
Wielki wiec protestacyjny ludu stolicy
przeciwko stosowaniu broni bakteriologicznej 

p rze z amerykańskich agresorów
W ARSZAWA (PAP). —  Dnia 18 bm. lud stolicy na wielkim 

wiecu protestacyjnym, zorganizowanym przez Polski Komitet O- 
brońców Pokoju z oburzeniem napiętnował I potępił zbrodnicze za
stosowanie broni bakteriologicznej przez amerykańskich agresorów 
w Korei i Chinach. Ponad 5 tysięcy mieszkańców Warszawy szczel
nie wypełniło aulę Politechniki, krużganki i hol oraz plac przed
gmachem Politechniki.

Przewodniczył na wiecu prof. Jan Dembowski, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. ^
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5 dni przed terminem
zakończy wiosenne siewy
Załoga pOM w Serokomli z siedzibą w Kocku, pow. łukowski, 

w związku ze zbliżającą się GO-tą rocznicą urodzin Prezydenta Bolesła
wa Bieruta i świętem 1 Maja podjęła cenne zobowiązania.

Maszynowych, żePracownicy POM zakończą wio
senne siewy na 5 dni przed termi
nem. Brygady traktorowe ob. ob. 
Piotra Gdeli i Aleksandra Mizioła 
wykonają prace w akcji siewnej bez 
napraw ciągników i towarzyszącego 
im sprzętu.

Ob. Zofia Styka — kolporterka 
prasy, zobowiązała się objąć wszyst 
kich pracowników POM prenume
ratą dziennika „Sztandar Ludu“  i w 
czasie trwania prac wiosennych do
starczać punktualnie gazety i czaso
pisma brygadom pracującym w spół 
dzielniach produkcyjnych odległych 
od POM.

Ob. Majewski Jan — starszy agro
nom POM, postanowił podnieść w y
dajność z ha o 2 kwintale zboża w  
spółdzielni produkcyjnej w  Łysoby- 
kach przez stosowanie najnowszych 
metod uprawy ziemi, wzorując się 
na agrotechnice radzieckiej. Ob. 
Majewski postanowił również pod
nieść wydajność mleczności krów 
i  2.000 do 2500 litrów mleka.

W  celu przyspieszenia przygotowań 
do akcji sievTiej załoga warsztatu re 
montowo - naprawczego, którego 
kierownikiem jest ob. Michał Ja- 

postanowiła na 15 ani przed 
terminem ukończyć wszelkie remon
ty sprzętu towarzyszącego, wzywa
jąc równocześnie do współzawodnic
twa na tym odcinku POM w  Tarno
grodzie.

Jednocześnie załoga POM przesła
ła na ręce Prezydenta Bieruta list 
następującej treści:

„My, pracownicy Państwowego 
Ośrodka Maszynowego Nr 156 Se
rokomla z siedzibą w Kocku, woj. 
lubelskie, pamiętamy Twoje sło
wa, wypowiedziane na Krajowej 
Naradzie Aktywu Państwowych

Ośrodków 
„WAM PRZYPADŁO W  UDZIA
LE TWORZYĆ TO NOWE, LEP
SZE, KULTURALNIEJ SZE I BO
GATSZE ZYCIE W NAJBAR
DZIEJ UPOŚLEDZONEJ I ZACO
FANEJ DZIEDZINIE GOSPODAR 
KI POLSKIEJ". Stojąc obecnie 
przed akcją wiosenno-siewną, do 
której POM nasz jest w pełni 
przygotowany, przyrzekamy Cl. że 
obowiązki nałożone na nas przez 
Państwo 1 Partię, której jesteś 
przewodniczącym wypełnimy na
leżycie".

Młodzież z  pow. chełmskiego wzywa
do współzawodnictwa w pracach społecznych

Zbliża się okres wyjazdów hufców „SP“ na obozy pracy społecznej. A'a młode ręce junaków cze
kają niezlikwidowane jeszcze ugory, niezalesione wydmy piaszczyste i wiele innych prac. Młodzież ZM P  
ma już poważne osiągnięcia w ciągu dwóch lat urządzania obozów pracy społecznej. Wyróżniła się w tej 
akcji w ubiegłym roku młodzież SP pow. chełmskiego wykonując plan w 125°/oi za 'co uzyskała propo
rzec przechodni.

Zlot w Chełmie, który odbył się w pierwszych dniach marca podsumował wnioski z dotychczaso
wych narad przodowników prac społecznych. Rezolucja podjęta na tym zlocie z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta towarzysza Bieruta, dowodzi, że młodzież ZMP-owska rozumie swoje zadania i wykona je na
leżycie. Rezolucja ta brzmi:

„My, młodzież powiatu chełm
skiego, zebrana w Komendzie Po
wiatowej PO „SP“  na zlocie przo
downików prac społecznych, prag
niemy godnie uczcić 60-tą rocznicę

222 tys. złotych z a o s zc zę d zą  robotnicy
Zakładów Metalowo-Elektrycznych

Robotnicy Lubelskich Zakładów 
Metalowych N r 1, 2 i 3 ku czci 60 
rocznicy urodzin tow. Bolesława 
Bieruta zwiększą wydajność swej 
pracy i podniosą jakość produkcji 
przez wykonanie następujących zo
bowiązań:

Brygada ślusarska ob. Stańczyka 
wykona w  marcu ponad plan 10 
stojaków. Brygada Gołębiowskiego 
wyprodukuje 30 pomp konstrukcyj
nych do opryskiwaczy na sumę 
16.500 zł. Tokarze z brygady ob. 
Blacharskiego zobowiązali się wy
konać dodatkowo roboty przy re
montowaniu wału drogowego. Bry
gada kotlarzy tow. Bartoszka wy
kona 5 kuchen warzelnych.

Brygada ślusarska zakładu N r 2 
postanowiła do końca marca wyko
nać wszystkie osłony trybowe.

Pracownicy Zakładu N r 3 zmontu 
ją ponad plan 3 piece Deube 2 na 
sumą U  tys. zł.

Realizacja tych zobowiązań przy
niesie zakładowi ponad 222 tys. zł. 
oszczędności.

*  * *

Zobowiązania podjgli również pra 
cownicy warsztatowi przy DOKP Lu 
blin.

Brygada warsztatowa tow. Piasec
kiego postanowiła o 3 dni przed ter 
minern wykonać naprawę średnią 
samochodu ciężarowego i drezyny 
motorowej. Brygada elektryków 
tow. Miksa wykona wszystkie robo 
ty instalacji elektrycznej przy sa
mochodzie ciężarowym, osobowym i 
dwóch drezynach w czasie skróco
nym o 32 pracogodziny. Brygada ob. 
Piecha przyśpieszy remont główny 
drezyny motorowej o 2 dni. Pra
cownicy narzędziowni ped kierun
kiem tow. Barańskiego wykonają 
dwa klucze oczkowe.

Ogólna suma tych zobowiązań wy 
nosi 6.717 złotych.

Kontrolujemy przygotowania
(Telefonem od specjalnej

akcji siewnej. Na 25 siew

do wiosennej akcji siewnej
ekipy »Sztandaru Ludu«)

POW. RADZYŃ
Gmina Czemierniki wy

konała plan kontraktacji 
koniczyny i gTyki ponad 
100%. Równocześnie Pre
zydium GRN należycie do 
pilnowało przygotowań do 
kampanii wiosenno - siew 
nej. SOM posiada 16 siew 
ników zbożowych oraz 2 
nawozowe, gotowe do roz 
poczęcia siewów.

Z 8 tys. ogólnej sumy 
kredytów nawozowych zo 
stało do obecnej chwili 
rozprowadzonych między 
mało- i średniorolnych 
chłopów ponad 5 tys. zł. 
Gorzej natomiast przed
stawia się sprawa z roz
prowadzeniem kredytów 
siewnych. I  tak z 8 tys. 
zł Gminna Kasa Spół
dzielcza udzieliła chłopom 
kredytów zaledwie na su
mę 700 zł. świadczy to o 
bezdusznym stosunku miej 
scowych władz do złożo
nych przez gospodarzy po 
dań o udzielenie kredy
tów. Błąd ten musi być 
jak najszybciej przez 
Prez. GRN naprawiony.

W gminie Kąkolewnica 
w poszczególnych groma
dach zostały opracowane 
plany pomocy sąsiedzkiej. 
SOM jednak nie postarał 
się. aby wszystkie siewni- 
ki były v  terminie wyre
montowane i gotowe do

-- -
ników, 15 jest w  dobrym 
stanie, natomiast pozosta 
łym brakuje tulejek. Do 
planu pomocy sąsiedzkiej 
zostało włączonych 18 siew 
ników prywatnych. SOM 
przygotował również trzy 
zaprawiarki, które odda
dzą miejscowym chłopom 
wielkie usługi w szybkim 
zaprawianiu ziarna siewne 
go. Kredyty nawozowe i 
siewne zostały w  100% 
wykorzystane.

POW. TOMASZÓW LUB.
W  powiecie tomaszow

skim do siewów wiosen
nych najlepiej przygoto
wały . się gminy: Tyszow
ce, Komarówka i Krynice. 
Komisje rolne przeprowa
dziły w tych gminach licz 
ne kontrole ogólnych przy 
gotowań do kampanii siew 
nej.

W gminie Rachanie
SOM jest dobrze przygoto 
wany do rozpoczęcia! sie
wów. 20 siewników zbożo 
wych Jest gotowych do 
wyruszenia w pole. Plany 
pomocy sąsiedzkiej są o- 
pracowane i zatwierdzone 
przez GRN. Poza tym 
Gminna Spółdzielnia jest 
dobrze zaopatrzona w na
wozy sztuczne i ziarno se
lekcyjne. Do zaprawiania 
ziarna siewnego GS przy

gotowała 3 punkty. Kre
dyty, zarówno nawozowe 
jak i siewne, zostały wy
korzystane. Na terenie 
gminy powstały 4 zespo
ły uprawowe, które będą 
likwidować odłogi w gmi 
nie Łaszczów, gdyż w gmi 
nie Rachanie nie ma ugo
rów.

W  ramach upowszech
niania wiedzy rolniczej od 
były się w gminie 3 poga 
danki na temat zwiększe
nia wydajności z 1 ha.

Gmina Łaszczów ma
wyremontowanych 60 siew 
ników, gotowych do roz
poczęcia kampanii wio
senno - siewnej. 7 siewni
ków jest w naprawie. 
Gminna Spółdzielnia jest 
dobrze zaopatrzona w na
wozy sztuczne i ziarno se 
lekcyjne. Zaprawianie ziar 
na odbywać się będzie w 4 
punktach: w resztówce 
Dobenek, w gromadzie 
Zimno, Kwiczyn oraz 
Łaszczów. Słabo nato
miast przebiega rozprowa
dzanie kredytów nawozo
wych i siewnych. Gminna 
Rada Narodowa nie włą
czyła się należycie w ak
cję likwidacji odłogów, nie 
nawiązała kontaktu z PGR 
Pukarzów, Poturzyn oraz 
POM w Lubyczy Królew
skiej. Nie postarała się 
również o to, aby na tere

nie gminy powstały zespo 
ły uprawowe, które pomo
głyby w zagospodarowa
niu istniejących odłogów.

POW. LUBLIN
W  gminie Piaski 16 siew

ników SOM i 172 siewni- 
ki, stanowiące włas
ność indywidualną, a obję 
te akcją pomocy sąsiedz
kiej, są w pełnej goto
wości df' pracy. Chłopom 
mało- i średniorolnym u- 
dzielono pożyczek nawozo 
wych na ogólną sumę 11 
tys. zł 70% puli nawozo
wej roaprowadzono już 
wśród chłopów. Po gro
madach rozprowadzono 6 
zaprawiarek i asortyment 
zapraw zbożowych.

Wiele gromad położyło 
duży nacisk na wyprodu
kowanie jednolitego ma
teriału siewnego zbóż ja
rych poprzez utworzenie 
bloków nasiennych. Pow
staną one w Brzezicd’h 
(5 ha pszenicy jarej i 8 ha 
owsa), Kozicach Górnych 
(5 ha pszenicy jarej), Maj 
danie Kozic Górnych 
(20 ha owsa), Majdanku 
Kozickim (22 ha owsa) i 
Siedliszczkach (10 ha ow
sa). Wprowadzenie jedno
litych odmian zbóż na e- 
renie całe; gminy pozwo
li na zwiększenie w naj
bliższych latach wydaj
ności o 3 q z hektara.

urodzin naszego ukochanego Prezy
denta RP, syna klasy robotniczej 
Bolesława Bieruta oraz dzień 1 Ma
ja i dlatego zobowiązujemy się:

1) plan prac społecznych, prze
widzianych dla naszego powiatu w 
r. 1952, wykonać przed terminem 
z nadwyżką. W ramach tych prac 
wybudujemy m. in. sposobem go
spodarczym dwie świetlice, wyre
montujemy cztery, założymy pięć 
boisk sportowych, założymy na re
jonach szkolnych zieleńce, będzie
my rozwijać pracę kulturalno- 
oświatową;

2) nadto postanawiamy wziąć u- 
dział w tegorocznych brygadach 
„SP“ , pracując na czołowych obiek
tach Planu 6-letniego.

Młodzież z pow. chełmskiego 
wzywa do współzawodnictwa w pra 
cach społecznych wszystkie hufce 
„SP“ w województwie lubelskim".

Uczennice i uczniowie szkoły ogól 
nokształcącej TPD Nr 1 w Lublinie 
zobowiązali się w 100°/o wziąć udział 
w  letnich brygadach żniwnych 
„SP".

Depesza sekretarza generalnego
Węgierskiej Partii Pracujących 
Ul. Raitosiego  
do przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta

Do Towarzysza 
B O L E S Ł A W A  B IER U TA  
Przewodniczącego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni
czej
Proszę o przyjęcie moich go

rących podziękowań za przesła
ne mi przez Was serdeczne ży
czenia i pozdrowienia z okazji 
60-lecia moich urodzin.

M. R A K O S I

Apel » P a f a w a g u « , Ghraplewa i Milina
Artykuł pod powyższym tytułem ukazał się w numerze 3 (33) 

„Nowych Dróg“. Skrót tego artykułu przedrukowujemy poniżej 
(Red).

Życie towarzysza Bieruta, czter
dzieści kilka lat jego wałki o wy- 
zwoleńie społeczne i narodowe lu
du polskiego stanowi szczególnie 
dobitną ilustrację głębokie] praw
dy słów towarzysza Stalina.

Kiedy towarzysz Bierut jako 
młody kilkunastoletni robotnik, syn 
chłopa, stawał po raz pierwszy w 
szeregi świadomych bojowników o 
wolność, dla Polski kluczowe było 
zagadnienie walki o wyzwolenie 
społeczne i narodowe. Zagadnie
nie to mogło być rozwiązane tylko 
w jeden sposób: przez rewolucję 
ludową, obejmującą całc ówczesne 
państwo carów, rewolucję, w któ
rej decydującą siłą musiał być so
jusz robotniczo - chłopski, kiero
wany przez świadomą rewolucyj
ną klasę robotniczą. O takie właś
nie rozwiązanie walczył polski re
wolucyjny ruch robotniczy, wal
czył od najwcześniejszych lat swej 
działalności — towarzysz Bierut.

Naród polski zna życie towarzy
sza Bieruta, życie całkowicie po
święcone temu wielkiemu i szla
chetnemu celowi.

Jako kilkunastoletni uczeń — 
organizator strajku szkolnego mło
dzieży polskiej przeciwko brutal
nej polityce rusyfikacyjnej cara
tu.

W okresie wojny imperialistycz
nej 1914 — 1918 r- —  świadomy 
bojownik przeciwko imperializmo
wi, bojownik o rewolucję proleta
riacką przeciwko imperialistycz
nej rzezi.

Od pierwszych dni wielkiej so
cjalistycznej Rewolucji Paździer

nikowej — płomienny zwolennik 
Października i solidarności polskich 
mas ludowych z republikami ra
dzieckimi, bojownik o władzę dyk
tatury proletariatu w Polsce.

W okresie międzywojennego dwu 
dziestolecia — niezłomny i ofiar
ny działacz rewolucyjny, członek 
Komunistycznej Partii Polski od 
pierwszych chwil je j powstania, 
zasłużony działacz spółdzielczy i 
związkowy, kierownik wielkich 
nielegalnych organizacji okręgo
wych KPP : dąbrowskiej, śląskiej i 
łódzkiej, wieloletni więzień poli
tyczny. W ponurą noc hitlerow
skiej niewoli — jeden z czołowych 
organizatorów Polskiej Partii Ro
botniczej, która wysoko wzniosła 
sztandar ogólnonarodowego, demo 
kratycznego frontu walki przeciw 
ko faszystowskim okupantom, 
wzięła na swe barki ciężki trud 
kierowania tym frontem, realizo
wania przodującej roli klasy ro
botniczej Polski w walce narodo
wo - wyzwoleńczej.

Organizator i przewodniczący 
Krajowej Rady Narodowej, która 
założyła fundamenty nowego, lu
dowego państwa polskiego, nie
przejednany w walce przeciwko 
nacjonalistyczno - oportunistycz- 
nej grupie Gomułki, która usiło
wała zlikwidować KRN, podpo
rządkować ją londyńskiemu „rzą
dowi" emigrancklemu, kapitall- 
styczno - obszarniczej agenturze 
amerykańskiego i angielskiego im
perializmu.

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Apel »Pafaw agu«, Ghraplewa i Miiina
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Od pierwszych dni wyzwolenia — 
przewodniczący, a następnie prezy
dent Krajowej Rady Narodowej, nie
zmordowany organizator ludowej 
państwowości polskiej, kierujący na
rodem polskim w walce o przepędza 
nie hitlerowskiego okupanta z całoś
ci ziem polskich, o powrót do ma
cierzy Ziem Zachodnich, kierujący 
masami ludowymi w wielkim dziele 
odbudowy kraju, zdruzgotania reak
cyjnego podziemia i mikołajczykow- 
skiego PSL.

Kierownik Polskiej Partii Robot
niczej w walce przeciwko odchyle
niu prawicowemu i nacjonalistyczne 
mu, które usiłowało zepchnąć partię 
w błoto titowskiej zdrady.

Niestrudzony bojownik rewolucyj
nej jedności polskiego ruchu robot
niczego, organizator zjednoczenia 
proletariatu polskiego na gruncie 
marksizmu - leninizmu.

Przewodniczący Polskiej Zjedno
czonej PartU Robotniczej, wycho
wawca partii i narodu w duchu pło
miennego i głębokiego patriotyzmu 
i proletariackiego internacjonalizmu. 
Organizator zespolenia wszystkich 
żywotnych sił narodu w narodowym 
froncie walki o pokój i o realizację 
Planu Sześcioletniego.

Zawsze —  niezłomny szermierz so 
juszu polskiej klasy robotniczej i 
narodu polskiego z rosyjskim ru
chem rewolucyjnym, z państwem ra-

Promocja
oficerów  politycznych WP

Dnia 16 bm. odbyła się uroczysta 
promocja oficerów politycznych 
Wojska Polskiego.

Na obszernym dziedzińcu ustawi
li się w  szeregach absolwenci i słu
chacze szkoły. Na trybunach, udeko 
rowanych flagami narodowymi, 
portretami Prezydenta R. P. Bole
sława Bieruta i Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, zajęli 
miejsca przedstawiciele miejscowych 
władz, społeczeństwa oraz liczne ro
dziny nowopromowanych oficerów.

Przy dźwiękach marsza powital
nego przybył na plac Szef Główne
go*Zarządu Politycznego W. P., w i
ceminister Obrony Narodowej gen. 
bryg. Marian Naszkowski w  otocze
niu starszych oficerów i przyjął ra
port od komendanta szkoły.

Po odczytaniu rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej Marszałka Pol
ski Konstantego Rokossowskiego o 
mianowaniu oficerami absolwentów 
szkoły oraz rozkazu szefa Głównego 
Zarządu Politycznego W. P. o na
grodzeniu przodujących w  wyszko
leniu słuchaczy, następuje uroczy
sty moment promocji.

Wyróżniający się w  wyszkoleniu 
absolwenci otrzymali nagrody.

Do nowopromowanych oficerów 
przemówił szef Głównego Zarządu 
Politycznego W. P., wiceminister 
Obrony Narodowej gen. bryg. Ma
rian Naszkowski, który powiedział 
między innymi:

„W momencie, gdy amerykań
scy imperialiści odbudowują hi
tlerowski Wehrmacht, naród nasz 
realizując w ofiarnym trudzie 
wspaniały Plan 6-letni wnosi swój 
wkład do dzieła umocnienia fron
tu pokoju, który pod przewodem 
Kraju Rad rośnie i potężnieje z 
dniem każdym. Mądra stalinowska 
polityka pokoju, polityka, której 
wyrazem jest projekt zasad trak
tatu pokojowego ■ Niemcami, 
krzyżuje skutecznie zapędy agre
sorów, zabezpiecza naszą niepodle
głość, naszą granicę na Odrze i 
Nysie. Nasz udział — udział Lu
dowego Wojska w umacnianiu sil 
pokoju, to podnoszenie na wciąż 
wyższy poziom wyszkolenia bojo
wego i politycznego, ustawiczne 
doskonalenie umiejętności naszej 
kadry, pogłębianie wiedzy w dzie
dzinie marksizmu - leninizmu i sta 
linowskiej nauki wojennej. W  
ten sposób pomagamy naszej boha 
terskiej klaste robotniczej, całemu 
narodowi w utrwalaniu 1 rozwija
niu tych wspaniałych zdobyczy, 
których odzwierciedleniem Jest 
projekt naszej Konstytucji".
Z kolei przemówił ppor. Ryszard 

Słomiński, jeden z przodujących 
wychowanków szkoły. Wyraził on w 
imieniu nowopromowanych ofice
rów gorącą wdzięczność Rządowi i 
Partii za u lożliwienie awansu spo
r n e g o  i powierzenie im zaszczyt

nych zadań w służbie narodu, za
pewniając jednocześnie, że nowopro 
mowani oficerowie polityczni nie 
będą szczędzili wysiłków, by swoją 
pracą umacniać siły obronne Ojczy
zny*

dzieckim —  państwem Wielkiego 
Października, z partią bolszewików
—  partią Lenina i Stalina.

W  każdym z tych okresów Towa
rzysz Bierut — bojownik o socja
lizm i czołowy budowniczy socjaliz
mu w  Polsce —  jest rzeczywistym 
wyrazicielem potrzeb wszechstron
nego rozwoju Polski, rzeczywistym 
wyrazicielem potrzeb i dążeń pol
skiej klasy robotniczej, narodu pol
skiego. Towarzysz Bierut uczył i u- 
czy nasz naród rozumieć warunki 
historyczne rozwoju Polski, uczy na
ród polski kształtować swoje losy.

Olbrzymi jest udział Towarzysza 
Bieruta we wszystkim, co wielkiego 
dokonuje się w Polsce.

Plan Sześcioletni wytycza drogi 
przekształcenia Polski w kraj nowo 
czescy, przemysłowy, kulturalny 1 
zamożny, wytycza drogę zbudowa
nia socjalizmu w  naszym kraju — 
Towarzysz Bierut jako Prezydent 
Rzeczypospolitej i jako przewodni
czący Komitetu Centralnego PZPR 
brał decydujący udział w jego opra
cowaniu, stoi dziś na czele walki o 
jego wykonanie.

Odbudowa Warszawy napełnia u- 
zasadnioną dumą cały naród Pol
ski —  Towarzysz Bierut od pierw
szej chwili wyzwolenia walczył o 
szybkie tempo odbudowy stolicy, 
brał i bierze bezpośredni, kierowni
czy udział w  planowaniu tej budowy, 
czuwa stale nad jej rozwojem.

Dokonuje się w  kraju wielka re
wolucja kulturalna, milionowe masy 
ludowe biorą po raz pierwszy w hi
storii Polski w  posiadanie olbrzymi 
postępowy dorobek kultury narodo- 
dowej —  Towarzysz Bierut niestru
dzenie kieruje procesem rewolucji 
kulturalnej, wytycza jej drogi, czu
wa nad jej przebiegiem.

Projekt nowej Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej uj
muje w  formę prawną dotychczaso
we zdobycze ludu pracującego Pol
ski, tworzy ramy dla dalszego roz
woju naszego Państwa. Autorem 
podstawowych założeń i artykułów 
projektu Konstytucji jest towarzysz 
Bierut, zaś jako przewodniczący Ko 
misji Konstytucyjnej kieruje całą 
ogromną, historycznej wagi, pracą, 
związaną z dyskusją 1 opracowa
niem konstytucji.

Towarzysz Bierut łączy w  sobie 
niezłomny hart rewolucjonisty, głębo 
ką i płomienną nienawiść do wszel 
kiego wyzysku i ucisku człowieka 
przez człowieka, z gorącą miłością 
do wielkiej przeszłości narodu pol
skiego, z głębokim poczuciem więzi

ze wspaniałą tradycją polskiego po
stępu.

Przez całe życie związany z bo
haterską polską klasą robotniczą i 
obdarzony je j najszlachetniejszymi 
cechami, Towarzysz Bierut, łączy w 
swej osobie te wszystkie właściwo
ści, które cechują działacza proleta
riackiego, bolszewickiego, leninow- 
sko-stalinowskiego typu.

Działacz proletariacki typu le
ninowsko - stalinowskiego musi łą
czyć w sobie siłę stanowiska teore
tycznego z doświadczeniem pracy 
praktycznej, politycznej i organiza
cyjnej ruchu. Towarzysz Bierut da
je nam przykład, jak łączyć nie
złomną wierność zasadom, głęboką 
wiedzę teoretyczną, nieprzejednaną 
walkę z wszelkimi przejawami opor 
tunizmu, z umiejętną, wnikliwą i 
trzeźwą oceną rzeczywistości, co
dziennym stałym kierowaniem prak 
tyką pracy partyjnej i państwowej.

Działacz typu leninowsko - stali
nowskiego musi posiadać umiejęt
ność utrzymywania więzi z masami, 
uczenia się od mas. Towarzysz 
Bierut osobistym przykładem nie
zmordowanie uczy Partię trudnej 
sztuki zachowania łączności z naj
szerszymi masami ludzi pracy w 
Polsce, daje nam wzór umiejętnego 
wsłuchiwania się w  głos mas ludo
wych, skupiania dokoła siebie żarów 
no partyjnych jak i bezpartyjnych 
robotników i chłopów dla mobilizo
wania ich do wielkiej pracy budo
wania Polski Socjalistycznej.

Działacz typu leninowsko - stali
nowskiego powinien posiadać umie
jętność walki o rozwój tego, co no
we, co postępowe. Towarzysz Bierut 
w e wszystkich zagadnieniech — czy 
będą to sprawy współzawodnictwa 
socjalistycznego, rozwoju spółdziel
czości produkcyjnej na wsi, rozwoju 
socjalistycznej kultury polskiej, czy 
też polityki międzynarodowej —  
wskazuje nam zawsze to, co w  da
nym zagadnieniu jest nowe, ważne, 
decydujące.

Towarzysz Bierut, wierny uczeń 
Stalina, stał się dla mas ludowych 
uosobieniem Partii, jej wielkich 
celów, jej bohaterskiej walki, jej 
olbrzymiej pracy. Właśnie dzięki 
temu dokoła jego osoby dokonuje się 
zespolenie w  walce i w  pracy wszyst 
kich żywych sił narodu, wszystkich 
patriotów, wszystkich uczciwych 
Polaków —  członków Partii i bezpar 
tyjnych, robotników i chłopów, inte- 
teiigencji i wszystkich ludzi pracy.

(Skrót artykułu z 3 (33) numeru
„Nowych Dróg")

Nikt nie może pozostać obojętny!
Wszystko jedno kim jesteś —  profesorem, czy robotnikiem, gór

nikiem, czy chłopem, komunistą, czy katolikiem —  nie możesz pozo
stać obojętny wobec nowej nieludzkiej zbrodni amerykańskich impe
rialistów w  Korei.

Ta prawda biła w sali Politechniki Warszawskiej z każdego sło
wa przemówienia profesora - bakteriologa, Przesmyckiego i Marii 
Czerwonki —  przodownicy pracy z Warszawskich Zakładów T - l l ,  tą 
prawdą pulsowały słowa przewodniczącego Związku Górników, Czer
wińskiego i publicysty katolickiego, Kętrzyńskiego.

Tysiące lat gnębiły ludzkość straszne zarazy: dżuma, cholera, 
tyfus i ospa. Wysiłkiem i ofiarą tysięcy uczonych —  bohaterów 
walki o zdrowie człowieka, ludzkość opanowała potworne klęski. 
Dziś zarazki dżumy, cholery, tyfusu i ospy wyhodowane w labora
toriach amerykańskich uczonych, rozrzucone rękami amerykańskich 
żołdaków niosą znów ludziom choroby i śmierć. ,,HAŃBA TYM  
UCZONYM, KTÓRZY D LA  DOLAKOW DAJA SIĘ UŻYĆ DO TAK  
NIKCZEM NYCH CELÓW", mówił w politechnice tow. Czerwiński. 
Hańba tym uczonym, którzy swym postępowaniem szkalują pamięć 
Pasteura, Kocha I Miecznikowa, szkalują cześć nauki —  mówi cały 
naród polski, mówią miliony ludzi na całym świecie.

Mówcy, zabierający, glos w Politechnice Warszawskiej, przy
pomnieli hitlerowskie środki masowej zagłady, przypomnieli zbrod
niarzy japońskich stosujących wojnę bakteriologiczną. Amerykańscy 
uczeni nie pracują na własną rękę, tak, jak nie dla obłędnej ambicji 
pojedyńczych ludzi wynajdywana wciąż nowe i nowe środki zabijania 
w faszystowskich Niemczech 1 Japonii. Za pracami amerykańskich 
uczonych —  morderców stoi rząd amerykański, który finansuje la
boratoria —  kuźnię śmierci, stoi ustrój, który stwarza zapotrzebo
wanie na środki masowej zagladj, stoi władza wielkiego kapitału, 
któremu wojna i śmierć milionów ludzi potrzebna jest dla istnienia.

Nikt nie może pozostać obojętny wobec metod stosowanych 
przez amerykański imperializm w Korei. Jako Obywatel rozwijają
cego się wspaniale kraju, budującego socjalizm nie możesz pozostać 
obojętny wobec bestialskiej wojny przeciwko narodowi, który przed 
napaścią amerykańską tworzył tak, jak twój naród nowe sprawie
dliwe żyoie. Jako Polak nie możesz pozostać obojętny wobec sił, któ
re przygotowują i twojemu narodowi podobny los.

Każdy uczciwy człowiek, każdy Polak musi potępić imperializm, 
który rodzi, przygotowuje i rozwija zbrodnię i zagłady.

Na wiecu w Politechnice przemawiali dwaj ludzie, którzy na 
własne oczy widzieli wojnę w Korei —  tow. Czerwiński i tow. Ko- 
rotyński. Mówili nie tylko o okrucieństwach amerykańskich. Opo
wiadali przede wszystkim o bohaterstwie ludu koreańskiego, wierzą
cego niezłomnie w zwycięstwo. Wiemy, że naród koreański zwycię
ży. Mówi o tym przebieg dwuletniej nierównej walki tego narodu 
z Imperializmem amerykańskim, mówi poparcie, jakiego udzielają 
Korei miliony ludzi, mówi słuszność walki narodu koreańskiego.

Jziś głos narodu polskiego z Warszawy łączy się z potężnym 
protestem i oburzeniem milionów ludzi Moskwy i Paryża, Berlina 
i Pekinu. Mocny jest ten głos, pełen głębokiej słuszności. Z wielkiej 
fali oburzenia i protestów przeciwko wojnie bakteriologicznej czer
piemy pewność zwycięstwa w walce przeciw imperializmowi o pokój 
i szczęście ludzkości.

Popzeii Henryka Lukrecn
W ARSZAW A (PAP). —  Dnia 18 

bm. odbył się w  Warszawie pogrzeb 
posła Henryka Lukreca — wice
przewodniczącego Rady Naczelnej 
Stronnictwa Demokratycznego, pre
zesa Rady Programowej Polskiego 
Radia, b. przewodniczącego Zarzą
du Głównego Związku Zawodowego

Konsternacja i panika wśród atlantydów
W dniu 11 marca wokół głośników radiowych za

instalowanych na ulicach Berlina zgromadziły się 
nieprzebrane tłumy ludzi. Wszyscy z napięciem i z 
najwyższą uwagą słuchali tekstu noty radzieckiej do 
rządu Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych i 
Francji z propozycją niezwłocznego omówienia trak
tatu pokojowego z Niemcami oraz tekstu projektu 
zasad, na którym oprzeć się winien traktat pokojo
wy z Niemcami. Wydania nadzwyczajne dzienników 
zostały rozchwytane w  przeciągu godziny.

W  Berlinie demokratycznym jak i w Berlinie Za
chodnim jednomyślnie wszyscy stwierdzili, że pro
pozycja radziecka jest najważniejszym wydarzeniem 
od chwili powstania Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej w  październiku 1949 roku.

Wśród polityków reakcyjnych z bloku atlantyckie
go, panuje nieopisana konsternacja. Dość powie
dzieć, że najgorętszy spór toczy się już nie wokół 
samych propozycji, ale o rozstrzygnięcie zagadnie
nia, kto' ma pierwszy wypowiedzieć się oficjalnie na 
temat radzieckich propozycji: rząd w Bonn, czy też 
Amerykanie. Acheson pragnąłby przekazać to kło
potliwe zadanie Adenauerowi. Zdrajcom narodu 
niemieckiego nie śpieszy się jednak i czekają na 
imperialistów amerykańskich. Skąd ten spór i dla
czego odwetowcy z Bonn, tak skorzy dotychczas do 
odrzucania wszystkich propozycji radzieckich, w y
kazują tyle wahań? Odpowiedzi udzielił półoficjalny 
dziennik francuski „Le Monde" pisząc, że klauzule 
propozycji ZSRR wywarły wielkie wrażenie wśród 
narodu niemieckiego. Z tego to .powodu w  kołach po
litycznych Bonn panuje panika. Rzecz znamienna, 
rzecznik Adenauera, Blankenhorn oraz burmistrz 
Zachodniego Berlina, Reuter, oświadczyli, że propo
zycja radziecka dlatego jest dla nich nie do przy
jęcia, gdyż przyjmuje za granicę wschodnią Zjedno
czonych Niemiec Odrę i Nysę. Tak więc odwetow
cy niemieccy będą się starali także i obecnie sięg
nąć do tego argumentu.

Prasa zachodnio -  niemiecka, w  tym również pra
sa reakcyjna, musiała jednak w  sposób bardziej rze
czowy omówić radzieckie propozycje. Tak np. cha
decki „General Anzeiger'* pisze m. in.:

„To co Moskwa oferuje obecnie, odpowiada tęskno
cie wszystkich Niemców do odrodzenia ojczyzny ja
ko zjednoczonego państwa... Oferuje ona udział Nie
miec w opracowaniu traktatu. Temat zjednoczenia 
Niemiec, którym poczynając pd listu Crotewohla z 
30 listopada 1950 r. zajmowały ńs  głównie czynniki

niemieckie, został przez ten nowy doniosły doku
ment znów wyniesiony na wyzszy poziom .

„Westdeutsche Allgemeine" stwierdza: „Nie po win 
niśmy jedynie negatywnie podchodzić do tych pro
pozycji. Stanowią one próbę rozwiązania najważ
niejszych e u r o p e j s k i c h  problem ow i Nawet organ 
jednego z głównych zachodnio - niemieckich polity
ków odwetu Jakuba Kaisera »Dc'r TaS Pls.ze’ . z® 
nowa akcja ZSRR stawia moćarstwa zachodnie jak 
również republikę federalną przed koniecznością 
rozpatrzenia propozycji radzieckich.

Głosy te są tym bardziej znamienne, że pochodzą 
z najbardziej reakcyjnych kół w Niemczech Zachod
nich. Nie ulega wątpliwości, że ten ton wynika z 
nacisku zachodnio -  niemieckiej opinii publicznej. 
Adenauer zaś prowadzi gorączkowe konferencje z 
przedstawicielami partii koalicji rządowej.

W  Nowym Yorku, Waszyngtonie, Paryżu panuje 
również konsternacja. Na środowej konferencji pra
sowej amerykański minister spraw zagranicznych, 
Acheson, stanowczo odmówił jakichkolwiek komen
tarzy. Amerykańska agencja „United Presse" w  ten 
sposób wyjaśnia tę wstrzemięźliwość Departamentu 
Stanu: „USA oczekuje na reakcję niemiecką i fran
cuską nim  postanouńą jak postąpić wobec radziec
kiego wezwania". Tymczasem ani koła rządowe Lon
dynu, ani koła rządowe Paryża, podobnie zresztą jak 
i klika adenauerowska, nie spieszą się ze sprecyzo
waniem swojej opinii, gdyż wiedzą, że odrzucenie 
radzieckich propozycji skompromituje autorów tego 
rodzaju odpowiedzi w oczach opinii publicznej. M i
nister spraw zagranicznych W. Brytanii, Eden, refe
rując propozycje radzieckie przed gabinetem lon
dyńskim, zalecił „jak najbardziej poważne zbadanie 
noty".

Bardzo znamienne są wypowiedzi londyńskiego 
„Times‘a“ , który stwierdza, że nota radziecka jest 
„bardzo kłopotliwa dla rządów zachodniej Europy". 
” „Dziennik francuskich socjal-demokratów „Popu- 
laire" ubolewa, że „państwa zachodnie raz jeszcze 
nie potrafiły utrzymać inicjatywy w walce o Niem
cy" i że „.żaden argument nie jest w stanie przedsta
wić propozycji radzieckich jako gestu propagando
wego". v

Stanowisko opinii publicznej krajów Europy za
chodniej zmusiło więc rządy atlantyckie do mane
wrowania. Opinia niemiecka jednomyślnie poparła 
plan radziecki, który przed narodem niemieckim 
stawia perspektywę zjednoczenia, pokojowego roz
woju i pełnej suwerenności, a przed narodami Euro
py perspektywę trwałego pokoju, P. M.

zasłużonego 
i wybitnego

Dziennikarzy R. P., 
działacza politycznego 
publicysty.

Na cmentarzu wojskowym na Po
wązkach przemówił przewodniczący 
Centralnego Komitetu SD —  Wa
cław Barcikowski, który udekorował 
następnie trumnę orderem Odro
dzenia Polski I I I  kl. nadanym po
śmiertnie Henrykowi Lukrecowi 
przez Prezydenta RP.

W imieniu Polskiego Radia żegna 
zmarłego przewodniczący R. Ga
domski, przedstawiciel Stowarzysze
nia Dziennikarzy Polskich i Związ
ku Literatów Polskich red. A. W e
ber oraz w  imieniu przyjaciół zmar
łego prof. dr Michałowicz.

Przy dźwiękach marsza żałobnego
złożono trumnę do grobu. Mogiła 
pokrywa się wieńcami: od Marszał
ka Sejmu Ustawodawczego RP., 
Prezydium Rady Ministrów, Central 
nego Komitetu Stronnictwa Demo
kratycznego, Rady Naczelnej SD, 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol
skich, Związku Literatów Polskich, 
Polskiego Radia, Związku Zawodo
wego Pracowników Kultur; ’ Sztu
ki oraz licznych organizacji, z któ
rymi zmarły współpracował.

Trzecia rocznica podpisania
u k ł a d u  o w s n ó ł p r a c y  
gospodarczej i kulturalnej 
m i ę d z y  Z S R R  i  K o r e c ń s k i)  
Republika Ludowo Demokratyczną

MOSKW A (PAP). — Poniedziałko
wa „P raw da " zamieściła obszerny 
artykuł wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej 
Pak Hen-ena, poświęcony trzeciej 
rocznicy podpisania układu o współ 
pracy gospodarczej i kulturalnej 
oraz innych porozumień między 

Związkiem Radzieckim a Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratycz
ną.

Minister Pak Hen-en podkreśla 
doniosłe historyczne znaczenie ukła 
dów radziecko - koreańskich stwier
dzając, że odpowiadają one. najży
wotniejszym potrzebom gospodar
czym 1 kulturalnym obu krajów, głę 
boko zainteresowanym w rozkwicie 
wszystkich gałęzi swej gospodarki, 
nauki, kultury i sztuki dla dobra 
narodu.
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Omawiamy projekt Konstytucji

Socjalistyczna dyscyplina pracy
obowiązkiem obywatelskim

W  państwie ludowym najcenniej
szym kapitałem jest człowiek. Toteż 
Polska Rzeczpospolita Ludowa dąży 
do tego, by możliwie najlepiej i naj
pełniej zaspokoić wszystkie potrze
by materialne 1 kulturalne ludzi pra 
cy. Nie jest to rzeczą ani łatwą, ani 
prostą. Odziedziczyliśmy po rządach 
kapitalistycznych haniebny spadek 
zacofania ł ciemnoty, okupant hitle
rowski spustoszył do reszty nasz 
kraj 1 zdziesiątkował ludność. Pa
miętać również należy, że amery
kańscy kontynuatorzy hitleryzmu nie 
szczędzą wysiłków ani dolarów, by 
hamować, utrudniać rozwój naszej 
ojczyzny.

Toteż aby umocnić i  rozszerzyć 
nasze prawa, pomnożyć nasze zdo
bycze i zwiększyć nasz dobrobyt — 
musimy my, ludzie pracy, dokładać 
usilnych starań, by rozwinąć nasz 
przemysł i nasze rolnictwo, by sta
le zwiększać produkcję. Drogą do 
tego celu jest codzienne, sumienne 
spełnianie naszych obowiązków.

Jednym z  obowiązków, o których 
mówi artykuł 76 projektu Konstytu
cji, jest sprawa przestrzegania socja 
listycznej dyscypliny pracy.

W  ustrojach ucisku 1 wyzysku dy
scyplina pracy oparta jest na przy
musie. W  okresie feudalizmu chłop 
odrabiał pańszczyznę pod groźbą ba
ta, w państwach burżuazyjnych ro
botnik pracuje pod batem bezrobo
cia, głodu i nędzy.

Zupełnie inaczej jest u nas, gdzie 
podstawowe środki produkcji są włas 
nością ludu pracującego. Pracujemy 
dziś nie na wyzyskiwacza, nie dla 
bogacenia fabrykanta, ale dla wzmóc 
nienia siły i potęgi ojczyzny, dla pod 
niesienia dobrobytu narodu, dla bu
dowy socjalizmu. Dlatego nasza dy- 
■cyplina pracy, socjalistyczna dyscy
plina pracy wynika ze świadomości

narodu przekształcającego się w na
ród socjalistyczny. Dlatego dobra, 
sumienna praca jest sprawą honoru 
każdego obywatela.

A  jak bardzo łamanie dyscypliny 
pracy odbija się na gospodarce naro 
dowej — niechaj zilustrują następu
jące dane: w r. 1949 przemysł wę
glowy na skutek opuszczonych bez 
uzasadnienia dni roboczych stracił
1.250.000 ton węgla, przemysł baweł 
nlany 3 milionów metrów materiału. 
Niemniejsze straty poniosły Inne 
przemysły. W  rezultacie nieuzasad
niona nieobecność i lekceważenie o- 
bowiązków sprawiły, że kraj nasz, 
że my wszyscy otrzymaliśmy o ty
siące ton mniej węgla, mniej stali, 
mniej ubrań, mniej obuwia. Bume
lant —  człowiek nie przestrzegający 
dyscypliny pracy — to po prostu 
złodziej grosza publicznego. Przez 
dezorganizowanie pracy okrada on 
państwo ludowe, okrada swych towa
rzyszy. W  odniesieniu do tych zaco
fanych, ulegających wrogiej propa
gandzie pracowników, którzy w 
swym stosunku do pracy nie wyzby 
li się jeszcze obciążeń z okresu ka
pitalizmu, wykazują zlą wolę, lekce
ważą swe obowiązki, państwo — 
zgodnie z praworządnością ludową, 
stosuje odpowiednie środki represyj
ne.

0  Polskę Ludową, Polskę sprawie
dliwości społecznej klasa robotnicza 
walczyła długo, ofiarnie, bohatersko. 
Gdy ojczyzna stała się wreszcie wol
ną, gdy stała się ojczyzna ludu pra
cującego, każda nasza fabryka, każ 
da kopalnia, zanim dźwignęła się z 
ruin wojennych, zanim mogła ru
szyć i produkować, wymagała ogrom 
nej pracy, ofiarnego wysiłku robot
nika, technika i inżynierów.

1 jeśli dziś nasza gospodarka na

Rok 1938.’ Armia hitlerowska czyni ostatnie przygotowania do 
zbrojnej agresji. I niemal w przededniu napaści na Polskę przybywa 
do Warszawy niemiecka delegacja wojskowa z komendantem Akademii 
Wojennej gen. Liebmannem na czele ,w celu wzięcia udziału w ćwi
czeniach pokazowych w  centrum wyszkolenia piechoty.

Czyżby sanacyjne dowództwo z Rydzem-Smigłym na czele nie do
ceniało znaczenia tajemnicy wojskowej i sytuacji politycznej? A  może 
raczej nie traktowano oficerów hitlerowskich jako wrogów?

Wrzesień 1939 r., którego finałem była szosa zaleszczycka, dał od
powiedź na te pytania.

Zdjęcie przedstawia fragment pobytu wojskowej delegacji niemiec
kiej w Polsce w  1938 r. (Arch. CAF)

Dzisiaj armia jest zbrojnym ramieniem narodu i klasy robotniczej, 
która wychowuje wojsko w duchu wierności interesom narodu, a nie 
klasie wyzyskiwaczy. Żołnierze i dowódcy armii Polski Ludowej — to 
najlepsi synowie ojczyzny i bojownicy w  walce o socjalizm i pokój. Ich 
świadomość polityczna jest stale i troskliwie pogłębiana, odwrotnie 
niż za czasów sanacji, kiedy żołnierz był utrzymywany w  ciemnocie, 
odsunięty od życia politycznego i pozbawiony obywatelskich praw.

Na zdjęciu: żołnierze Ludowego Wojska Polskiego na ćwiczeniach, 
Podczas przerwy w  zajęciach czytają gazety. (CAF, —  A FW P)

rodowa rozwija się coraz szybciej —  
to mamy to do zawdzięczenia właś
nie temu wysiłkowi, tej pełnej samo 
zaparcia ofiarności klasy robotni
czej.

Dobrze na ogół rozumiemy nasze 
prawo do pracy, wydaje nam się zu
pełnie jasne, że możemy pracować 
w każdym zawodzie, który odpowia
da naszym zdolnościom i zamiłowa
niom. Zapomnieliśmy, co to jest lęk 
przed utratą pracy, co to jest lęk o 
przyszłość naszych dzieci. Uważamy 
też za zupełnie naturalne nasze pra
wa z tytułu wykonywanej przez nas 
pracy —  że możemy leczyć się wraz 
z rodziną za darmo, że wyjeżdżamy 
podczas urlopu na wczasy, że Pań
stwo troszczy się o to, byśmy lepiej 
mieszkali, by życie nasze stawało 
się coraz kulturalniejsze, lepsze. Sko 
ro nasze prawa są dla nas sprawą 
samo przez się zrozumiałą — niechaj 
i nasze obowiązki, a więc obowiązek 
dobrej pracy, socjalistyczna dyscy
plina pracy będą tak samo jasne 1 
oczywiste.

Socjalistyczna dyscyplina pracy— 
to nie tylko walka z nieusprawiedli
wionym opuszczaniem pracy i ze spóż 
nieniaml. Socjalistyczna dyscyplina 
pracy to stała, rytmicznie wykony
wana praca w jednym przedsiębior
stwie, to twórcza inicjatywa, dba
łość o warsztat pracy, to wykonywa
nie norm 1 dążenie do ich przekracza 
nia. To troska o jakość produkcji, o 
przestrzeganie przepisów o bezpie
czeństwie pracy, przepisów sanitar
nych i przeciwpożarowych. To wresz 
cie troskliwy stosunek do mienia spo 
łecznego.

Zachowanie dyscypliny pracy za
pewnia się w  naszym ustroju przez 
szeroką akcję uświadamiającą, przy 
czym Państwo nasze stosuje różne 
sposoby nagradzania za rzetelną pra 
cę oraz za wybitne osiągnięcia na 
polu zawodowym. Przodownicy pra
cy 1 racjonalizatorzy otaczani są mi
łością i szacunkiem całego narodu.

Coraz pełniej wprowadzamy w ży 
cie podstawową zasadę socjalistycz
ną: „Od każdego według jego zdol
ności, każdemu według jego pracy".

BKr.

Mój głos w ogólnonarodowej dyskusji

Józef Cambacki
syn małorolnego chłopa z K07.U0pac7.ewa, pow. lubartowski

Każdy obywatel, który czytał pro 
jekt Konstytucji może stwierdzić, 
że jest w nim mowa nie tylko o 
prawach, ale i o obowiązkach oby
watela. Ja jestem synem małorolne 
go chłopa i w tym roku idę do woj 
ska, jasno zdaję sobie sprawę z o- 
bowiązku, jaki nakłada na mnie ar
tykuł 78 Konstytucji. Powiedziano 
w  nim, że obrona Ojczyzny jest naj 
większym obowiązkiem każdego oby 
watela oraz, że służba wojskowa 
jest zaszczytnym obowiązkiem pa
triotycznym obywateli Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej.

Gdy znajdę się w  szeregach żoł

nierzy Polski Ludowej, będę się sta
rał zostać przodownikiem w  szkole
niu politycznym 1 bojowym, będę 
starał się uzyskać stopień oficera 
Wojska Polskiego, a dobrze wiem, 
że synowie chłopów 1 robotników 
zajmują coraz więcej stanowisk o- 
ficerskich.

Projekt Konstytucji przyjmuję z 
wielką radością, ponieważ upewnia 
on mnie jako syna chłopskiego, że 
droga do uzyskania najwyższych 
stanowisk w  Wojsku Polskim a rów 
nocześnie i możność spełnienia za
szczytnych obowiązków wobec Oj* 
czyzny stoi przede mną otworem.

Jan Cięliala
członek Prezydium GRN w Nałęczowie

W artykule 36 projektu Konsty
tucji przeczytałem, że Rady Narodo 
we umacniają więż władzy ludo
wej z ludem pracującym miast 1 
wsi, przyciągając coraz szersze rze
sze ludzi pracy do udziału w rzą
dzeniu Państwem.

Zaszczytne te zadania nakładają 
na naszą Gminną Radę Narodową 
obowiązek obrony interesów chło

pa małorolnego 1 średniorolnego, 
walki z wyzyskiem 1 biurokracją, 
troski o podniesienie dobrobytu i 
kultury szerokich mas. Zdaję sobie 
sprawę, że na mnie Jako na człon
ku Gminnej Rady Narodowej w  Na 
łęczowle spoczywa taki obowiązek 
i że od mojej pracy zależy w  du
żej mterze działalność GRN. Dlate
go z dumą wykonuję wszystkie mo
je zadania.

Jan Syk
słuchacz Technikum rrzemysłu Spożywczego

Burżuazyjne rządy Polski przed- 
wrześniowej nie chciały i nie mo
gły zapewnić możliwości awansu 
społecznego robotnikom i chło
pom. Jestem synem robotnika rol
nego, który przed wojną musiał 
ciężko pracować, często po 12 go
dzin na dobę i był wyzyskiwany 
przez kapitalistę. Często w  naszym 
domu brakowało nawet chleba.
Czyż w  takich warunkach mogłem 
myśleć o nauce?

Po ukończeniu szkoły podstawo
wej, przez którą przebrnąłem też 
nie bez dużych wyrzeczeń ze stro
ny rodziny — musiałem pracować 
wraz z ojcem u obszarnika.

Dopiero Polska Ludowa zapewni
ła mnie i tysiącom takich jak ja 
synów robotników i biednych chło

pów możność kształcenia się 1 zdo
bywania awansu społecznego. Po 
wyzwoleniu pracowałem, jako ro
botnik w  Cukrowni „Rejowiec". 
Zostałem awansowany na pracow
nika umysłowego, a niedawno w y
typowano mnie do Technikum 
Przemysłu Spożywczego dla robot
ników wysuniętych przez zakłady 
pracy. Rząd Polski Ludowej zapew 
nia mi bezpłatną naukę i internat, 
otrzymuję również normalne pobo
ry z zakładu pracy.

Przekonałem się więc na swym 
własnym życiu, że artykuł 61 pro
jektu Konstytucji, który gwaran
tuje obywatelom prawo do nauki, 
jest. konsekwentnie realizowany 
przez Rząd.

Każdy robotnik musi znać plan
Protokół z narady produkcyjnej. 

Dwie strony papieru zapisane nie
dbale ołówkiem. Na pierwszej z nich 
podani uczestnicy narady i frazesy 
zagajenia. Z dyskusją robotników 
protokólant załatwił się jednym 
zdaniem. „Dyskusja wykazała duże 
zainteresowanie zebranych sprawa
mi fabrycznymi świadcząc o właści
wym podejściu i zrozumieniu spraw 
poruszanych". To wszystko.

A jak w rzeczywistości wyglądają 
narady produkcyjne w LFMR?

Zgodnie z planem winny odbywać 
się dwa razy w  miesiącu przy udzia
le całej załogi, a raz na tydzień — 
majstrów, kierowników zaintereso
wanych działów i aktywu politycz
nego i związkowego fabryki. Powin
ny, ale nie odbywają się.

Od stycznia br. odbyły się dotych
czas dwie narady przy udziale ca
łej załogi, przy czym protokóły leżą 
dotychczas w brudnopisie. W nara
dach z reguły uczestniczyło zaledwie
15 do 20 procent załogi. Czy narada 
taka mogła spełnić swoje zadanie? 
Czy robotnicy znają plan? Oczywi
ście, że nie.

A jednak innego zdania jest sekre 
tarz Rady Zakładowej, Twierdzi on, 
że plany przenoszą do załogi mężo
wie zaufania na zebraniach grup 
związkowych. Czy rzeczywiście tak 
się dzieje?

Mężów ^aufania jest w fabryce 
dwudziestu siedmiu. Zostali wybrani 
i poinstruowani o swoich obowiąz
kach.

A le ostatnie zebranie grupy związ 
kowej odbyło się miesiąc temu. Czy 
mężowie zaufania ustalili terminarz 
zebrań grup związkowych? Czy o- 
pracowali plany pracy dla siebie? — 
Nie!

A  więc i przez grupy związkowe

plany nia docierają do wiadomości 
załogi.

Zainteresujmy się wobec tego jak 
pracują agitatorzy partyjni, których 
obowiązkiem jest praca polityczna 
wśród załogi, a zatem powinni rów
nież popularyzować plany. Odpo
wiedź krótka — agitatorzy nie speł
niają swojej roli, nie pracują plano
wo. nie uświadamiają robotników 
w dostatecznej mierze.

* * «

Na ostatniej naradzie technicznej, 
która odbyła się 12 bm. kierownic
two fabryki stwierdziło, że zakład o- 
późniony jest z wykonaniem planu
o dwa dni. Tłumaczy to trudno
ściami obiektywnymi, między inny
mi brakiem fo^mierzy w odlewni.

W  odlewni powinny pracować czte 
ry formierki. Pracuje tylko jedna. 
Dyrekcja nie pomyślała nad posta
wieniem przy formierce zastępcy na 
miejsce chorego od miesiąca formie- 
rza. A  przecież odlewnia'jest „wąs
kim gardłem" fabryki i powinna być 
przedmiotem specjalnej troski dy
rekcji.

Robotnicy na naradzie technicznej 
stwierdzili, że ludzi jest dosyć, su
rowca również, a jednak dyrekcja 
tłumaczy się brakiem ludzi np. do 
transportu między oddziałami.

* * *

Planowanie wewnątrz oddziałów 
w LFM R nie istnieje. Wprawdzie 
kierownictwo twierdzi, że w dziale 
odlewni i mechanicznym zastosowa
no je> ale robotnicy mówią co inne
go.

Majster Wojcieszek stwierdził, że 
jego ludzie przez cztery dni w  mar
cu pracowali w ogóle bez kart ro
boczych, bo Sekcja Dokumentacji

Technicznej nie zdążyła ich przygo
tować.

*  * *

Czy Sekcja Analizy Ekonomicznej
— ta podstawa pracy fabryki, prze
prowadza właściwie analizy? Niel

W ub. roku zaplanowano obniżkę 
kosztów własnych w  stosunku do ro
ku 1950 o 14,49/0. Cyfrę tę przekro
czono nawet. A le jak wyglądało to 
w poszczególnych działach?

Biorąc liczbę 14,4% za sto, zapla
nowano np. obniżkę narzutów o 
53,W®. Wynik — nie tylko nie ma 
obniżki, ale przerost oblicza się na 
216,6»/n. W robociżnie bezpośredniej 
zaplanowano 5,5°/» obniżki kosztów 
własnych, a uzyskano nawet 17-7%.

Administracja zaplanowała zniż
kę kosztów własnych w materiałach 
bezpośrednich o 8,3%. Robotnicy po
wiedzieli — nie. I  dopięli swego. 
Obniżka kosztów własnych na ma
teriałach bezpośrednich wynosi 21,2 
procent.

Sekcja Analizy Ekonomicznej nie 
zainteresowała się sprawą zużycia 
narzędzi. Nie bierze Ich w ogóle pod 
uwagę przy przeprowadzaniu ana
liz. Brak jakichkolwiek wykazów 
zużycia narzędzi — brak planu pracy 
w narzędziowni. Kierownictwo nie 
orientuje się ile narzędzi niszczy się 
przez nieumiejętne gospodarowanie 
nimi.

* » *

Dyrekcja LFM R powinna poważ
nie zastanowić się, Jak usunąć te 
wszystkie błędy. Bez właściwego 
planowania, bez pracy politycznej, 
uświadamiającej wśród załogi nie 
zniknie z fabryki kampanijność pro
dukcji. A  możliwości systematycznej 
pracy są. Wprowadzenie operatyw
nych planów dziennych I harmono
gramów godzinowych — oto naj
bliższe zadania, (eka).

ł
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Będzie o wszystkim co trzeba
Bylo to tak. Miała gromada 

Szpondowo w  powiecie błońskim 1 
hektar odłogu. W  pierwszych latach 
po wyzwoleniu mało kogo głowa o 
to bolała. A  bo to nie dosyć było 
kłopotów z własnym gospodar
stwem? Na terenie całej gromady 
znajdowało się zaledwie kilka ko
ni. Kto by tam troszczył się o zie
mię leżącą odłogiem, kiedy włas
nych, z reformy rolnej otrzyma
nych pól, nie było czym zaorać? Le 
Ły, to niech sobie leży.

A le 28 marca 1950 roku założona 
sostała w  Szpondowie spółdzielnia 
produkcyjna im. Ludwika Waryń
skiego. To, co nie bolało Indywidual 
aych gospodarzy, o to zatroszczyli

się spółdzielcy. Już na jednym z 
pierwszych swoich zebrań postano
wili: „Nie możemy pozwolić, aby 
ziemia leżała bezużytecznie. Zlikwi 
dujemy odłogi".

Zaorali nieużytek, sypnęli w niego 
100 kg azotniaku i posadzili kartof
le.

Nadeszła pora jesiennych wykop- 
ków. Ruszyli i spółdzielcy z motyka 
mi na kartoflisko. „To ci będzie 
zbiór!" — radowali się. Ale już po 
kilku minutach pracy twarze im 
posmutniały. Pod wspaniałą, wybu
jałą nacią kryły się rzadkie i drob
niutkie kłącza. Z hektarowego pola 
zebrali spółdzielcy zaledwie 40 cet- 
narów kartofli.

N A  W IE LK ICH  B U D O W LA C H  K O M U N IZM U

Na zdjęciu: wybitni budowniczowie kanału Wołga — Don z odcinka 
Beresławskiego — (od lewej): kierownik budowy śluzy — G. Szekła- 
nowa, zawiadujący śluzą — P. Lipatow, kierownik odcinka budowy — 
I. Birukow, kierownik placówki maszynowo - traktorowej — P. Igna- 
tienko, kierownik robót brukarskich kanału — Ł. Zanina i  kierownik 
aboratorium betoniarskiego — G. Krawczenko. (Fot —  CAF)

\  l i p
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Dla budowniczych Wielkich Budów Komunizmu w ZSRR buduje 
się piękne nowoczesne osiedla mieszkaniowe.

Na zdjęciu: ulica Karola Marksa w nowym osiedlu budowniczych 
Hydrowęzła Kachowskiego w okolicy wsi Kluczewo. (Fot — CAF)

Dlaczego? — zapytywali. Ziemia 
wypoczęta, starannie obrobiona, za
silona nawozem — 1 taki lichy plon.

Pytanie pozostało bez odpowiedzi 
aż do dnia. w którym do Szpondowa 
zawitał inż. Jan Janiak, starszy a- 
systent Rolnego Zakładu Doświad
czalnego. Inżynier Janiak przyjechał 
do Szpondowa jako wykładowca 
kursów upowszechnienia wiedzy roi 
niczej, zorganizowanych na terenie 
powiatu przez Powiatową Radę Na 
rodową.

Na pierwszy wykład inż. Janiaka, 
zatytułowany: „Gleba i jej upra
wy", przybyło zaledwie kilku spół
dzielców. Wysłuchali z zaintereso
waniem prelekcji 1 orzekli: „Dobrze 
mówi". Na następny wykład przy
było już piętnastu słuchaczy. Inży
nier Janiak mówił o odżywianiu ro
ślin i nawożeniu. Chłopi słuchali go 
w skupieniu. W “pewnej chwili, gdy 
inż. Janiak wyjaśniał jakie składni
ki zawierają w  sobie różne sztucz
ne nawozy i jak należy je w  po
szczególnych wypadkach stosować, 
na sali powstał szmer. Zebrani po
ruszyli się w ławach, jeden spoj
rzał na drugiego, jeden drugiemu 
szepnął coś gorączkowo do ucha.

—  To dlatego nam się kartofle na 
ugorze nie udały! — wykrzyknął 
przewodniczący spółdzielni produk
cyjnej, Józef Palusińskt. — Potasu 
im potrzeba było., a ja im azot da
łem. Ech... — machnął ręką w  po
wietrzu 1 aż za głowę złapał się z 
frasunku i wstydu.

Nie tę jedną naukę wyciągnęli 
chłopi tego dnia z wykładu inżynie
ra Janiaka. Przecież wszyscy wie
dzieli, że nawóz z ubiegłej zimy 
wywieziony był w  pole i  ułożony 
jak należy w  pryzmy, a jednak... 
Ulotnił się, czy co? A  ulotnił się, 
ulotnił, azot się z niego ulotnił bo
kami, których spółdzielcy nie okry
li. Obłożyli nawóz ziemią z góry, o- 
słonili łoziną i słomą, ale boki 
pryzm zostawili odkryte. No i ule
ciał nimi cenny amoniak...

Jak mogli to spółdzielcy przewi
dzieć. Skąd mieli wiedzieć, jak rze
czywiście należy układać pryzmy lub 
jak uprawić ziemię, leżącą wiele lat 
odłogiem ? Było w wiosce kilku ludzi, 
którzy ukończyli trzy czy cztery 
klasy szkoły powszechnej, inni i te
go dopiąć nie zdołali. Wiadomo, jak 
to było w jaśniepańskich czasach.
O wykształceniu rolniczym nikt z 
chłopów marzyć nawet nie mógł.

Dzisiaj jest inaczej. Dzisiaj do 
Szpondowa zawitał inżynier- Jan Ja
niak, aby zgodnie z uchwałą rządu 
ludowego odsłonić przed chłopami 
prawdę wiedzy, nauczyć ich gospo
darzyć na własnej, ich potem zroszo
nej ziemi, pomóc im w  zwiększeniu

plonów, w rozwoju hodowli, w  pod
niesieniu dobrobytu i kultury.

— Taka nauka, to rozumiem — 
mówili między sobą chłopi po w y
kładzie inżyniera Janiaka. — Nie 
żadne tam banialuki, których nikt 
zrozumieć nie może, ale to, co jest 
każdemu potrzebne. Posłuchasz i od 
razu wiesz, jak i co.

W dniu trzeciego z kolei wykładu 
inżyniera Janiaka, obszerna sala 
szkoły, mieszczącej się dziś w  pała
cu b. właściciela Szpondowa, wypeł 
niona była po brzegi. Ludzie kulili 
się w małych, do dziecinnego wzro
stu przystosowanych ławkach, sie
dzieli na dostawionych stołkach, 
podpierali gęsto ściany. Byli mię
dzy nimi starzy i młodzi, kobiety i 
mężczyżni, byli członkowie spółdziel 
ni i chłopi gospodarujący indywidu
alnie; mieszkańcy Szpondowa i oko
licznych wiosek: Michowa, Droż- 
dżyna i Strachowa, wszyscy jakby 
zamarli na swych miejscach, wszy
scy znieruchomieli w  napiętym sku
pieniu; z głowami opartymi na dło
niach, z oczyma wlepionymi w  pre
legenta łowili chciwie każde jego 
słowo.

Inżynier Janiak mówił o walce 
ze szkodnikami i chorobami roślin 
uprawnych. Malował przed oczyma 
słuchaczy objawy różnych schorzeń 
i opowiadał o ich przyczynach; wy
jaśniał warunki sprzyjające rozwo
jow i szkodników i wskazywał środ
ki przeciwdziałania im, kreślił na 
tablicy długie kolumny cyfr i tłu
maczył ile to tracą rolnicy, przyglą
dając się bezczynnie niszczycielskie
mu działaniu chorób i szkodników 
roślin.

A  wszystko co mówił, dotyczyło 
codziennego życia słuchaczy, wszy
stko było im tak dobrze znane i tak... 
nowe jednocześnie! Czyż to nie w i
dzieli setki razy zżółkłych liści bu
raczanych na polu? Czyż to, idąc 
buraczyskiem, nie słyszeli suchego 
szelestu tych liści? Widzieli, słyszeli 
i często nawet medytowali, co jest 
tego schnięcia przyczyną. A le teraz 
dopiero dowiedzieli się: chwośclk 
buraczany. Choroba ta jest dla bu
raków zaraźliwa, przenosi się z liś
cia na liść i z jednej rośliny na dru
gą. Czy słuchacze starali się tej za
razie zapobiec? Czy usiłowali ją 
zwalczyć? A le gdzież tam! Jeszcze 
sami ją roznosili. Karmili przecież 
bydło liśćmi buraczanymi. Nie prze
bierali ich — między zdrowymi by
ły również chore liście. Prawda, 
krowie to nie szkodzi, krowa trawi 
zarazki razem ze zdrowymi liśćmi, 
ale krowie podczas jedzenia wypa
dają z pyska niedójedzone liście, 
mieszają się z gnojem, gnój wyrzu
cony zostaje na pole i tkwiące w  nim 
zarazki chwościka zarażają nowe 
plony...

Kto by to pomyślał? — kiwa ze 
zdumieniem głową Czesław Grzelak, 
bywały chłop, co to i dziedzicowej 
gospodarki napatrzył się przez lata 
i w dalekiej Alzacji zdarzyło mu się 
pracować na roli. — I takie to pro

ste, że i dziecko by zrozumiało, a my
0 tym nic nie wiedzieliśmy!

Słuchają chłopi, słuchają i aż oczy 
lśnią im z ciekawości.

Kończy się wykład inżyniera Ja
niaka i rozpoczyna się dyskusja. 
Dyskusja? — może to niewłaściwe 
wyrażenie. Ot, takie sobie wspomin
ki i opowiadania o tym, jak bylo, 
dlaczego tak było, jak być powinno
1 jak w przyszłości będzie.

—  Co jak co, ale z tymi kartofla
mi, to inżynier dobrze powiedział — 
rozlega się z gromady głos Tadeusza 
Gocejny, niemłodego już chłopa, nie
gdyś fornala w  jaśniepańskiej służ
bie, a dziś właściciela pięknej gospo
darki w oddalonym o trzy kilometry 
Drożdżynie. — No bo i jakże? Jak 
człowiek chory jest, to go trzeba od
izolować, do szpitala posiać, żeby in
nych nie zaraził. A  z kartoflami to 
ma być inaczej? Tak samo jest. Ja o 
tym przedtem nie pomyślałem — jak 
mi nikt nie powiedział, to skąd mia
łem wiedzieć? -  Ale teraz, to w y
rywać będę z pola chore kartoflane 
Krzaki, ze i ani jednego nie zostawię!

— Pewno, pewno, że tak trzeba — 
potwierdza z zapałem Maria Łuka
szewska ze Szpondowa. — i  to nie 
tylko z kartoflami.

Józefów  Pałusińskiemu co innego 
znowu utkwiło w  głowie.

— Ja o tym, żeby to nie krajać 
nożem chorych kartofli — odzywa 
się. — To przecież prawda jest, co
śmy tu słyszeli, że jak się nożem 
kartofle kraje, to choćby tam mię
dzy nimi tylko jeden chory był, to 
się z niego na nożu zarazę na inne 
przeniesie. Ja się o tym sam prze
konałem. Miałem kiedyś sadzić kar
tofle, ale sadzeniaki liche miałem. 
No, to pytam się Zebrowskiego z Cle 
ciórki: Sadzić, czy nie sadzić?“ A 
on na to: „Jak je pokrajecie nożem, 
to się odmłodzą". Ja, wiecie, nie u- 
czony jestem, a Żebrowski, gospo
darz stary i doświadczony. No, to 
cóż? Wziąłem noża i pokrajałem kar 
tofle. I wiecie, co się stało? Wszyst
kie krzaki, co mi później na polu 
wyrosły, chore były.

—  A  fo mu poradził! — śmieje się 
jakiś głos w  gromadzie.

— Poradził, jak umiał — odpowia
da mu inny. — Ciemnota, to jak ta 
zaraza: z człowieka na człowieka 
przenosi się.

Długo, długo w  noc prowadzili 
chłopi podobne rozmowy. Gdy je 
wreszcie skończyli i inżynier Janiak 
szykował się już do odjazdu, dopa
dła go jeszcze Różańska.

— A  o kurach będziecie mówić?
— zapytała. —  Bo to już drugi rok, 
jak nam kury padają...

—  Będzie i o kurach — uspokoił 
ją inżynier Janiak. — Będzie o 
wszystkim co trzeba.

W marcu br. mija 50 lat od chwi
li ukazania się genialnej pracy 
Lenina „Co robić?"

Praca ta odegrała decydującą ro
lę w utworzeniu rewolucyjnej partii 
nowego typu — partii leninowskiej. 
W  książce „Co robić?" Lenin z głę
bokim żarem rewolucyjnym i nieby
wałą ostrością polemiczną odsłania 
burżuazyjną treść oportunizmu w 
międzynarodowym i rosyjskim ruchu 
robotniczym.

Na przełomie X IX  i XX w. kapi
talizm wchodzi w nowe stadium, w 
okres upadku i gnicia, w okres im
perializmu. Jedyną rewolucyjną siłą 
zdolną poprowadzić ludzkość naprzód 
po drodze postępu i rozwoju jest pro 
letariat. W okresie tym głównym o- 
środkiem ruchu rewolucyjnego sta
je się Rosja. Niepohamowanie roś
nie siła rewolucyjna w Rosji car
skiej, która jest u progu rewolucji 
burżuazyjno-demokratycznej.

„Historia postawiła obecnie przed 
nami —  wskazuje Lenin — najbliż
sze zadanie, które jest najbardziej 
rewolucyjne ze wszystkich najbliż
szych zadań proletariatu jakiegokol
wiek innego kraju. Urzeczywistnie
nie tego zadania, obalenie najpotęż
niejszej ostoi reakcji nie tylko euro
pejskiej, leez również (możemy obec
nie powiedzieć) i azjatyckiej, uczy
niłoby z proletariatu rosyjskiego a- 
wangardę międzynarodowego prole
tariatu rewolucyjnego".

Rozwijając tę myśl towarzysz 
Stalin pisze: „...Rosja musiała stać 
się punktem węzłowym sprzeczności 
imperializmu nie tylko w tym zna

czeniu, że sprzeczności te najłatwiej 
ujawniały się właśnie w Rosji wsku 
tek tego, iż były tam szczególnie o- 
hydne i wprost nie do zniesienia i 
nie tylko dlatego, że Rosja była naj
ważniejszą ostoją imperializmu za
chodniego, łączącą kapitał finanso
wy zachodu z koloniami wschodu, 
lecz również dlatego, że jedynie w 
Rosji istniała realna siła, która mo
gła rozwiązać sprzeczności imperia
lizmu w drodze rewolucji".

Tą realną siłą był proletariat ro
syjski. Proletariat rosyjski nie był 
sam. Istnieli poważni sojuszni
cy w innych klasach, na któ
rych proletariat rosyjski mógł o- 
przeć się w swej walce i których 
mógł i powinien był poprowadzić do 
szturmu na ówczesny bastion między 
narodowej reakcji imperialistycznej
— carskie samowładztwo.

Sojusznikami tymi byli: chłopstwo 
buntujące się przeciwko straszliwe
mu uciskowi feudalnego obszarni- 
ctwa, postępowa inteligencja i nawet 
poważna część liberalnej burżuazji 
niezadowolonej z porządków carskie 
go absolutyzmu. Ale poprowadzić lud 
do ostatecznego boju, mogła tylko 
klasa robotnicza, kierowana przez 
partię marksistowską, która by ani 
na chwilę nie straciła z oka klaso
wych interesów i dążeń rewolucyj
nych swej klasy. O taką właśnie kia 
sową partię rewolucyjną proletaria
tu, partię uzbrojoną w marksistow
ską teorię rewolucyjną, partię stano
wiącą zorganizowany sztab dowódców 
politycznych, walczył Lenin i Stalin.

A  trzeba powiedzieć, że walka ta

Nieśmiertelne dzieło

W 50 rocznicę opublikowania
była niezwykle trudna. Partia so
cjaldemokratyczna (bolszewickiej 
jeszcze nie bylo) przechodziła ciężki 
okres. Panował w niej duży rozgar
diasz, na skutek rozproszenia w po
szczególnych, luźno związanych grup 
kach i kółkach, a przede wszystkim 
na skutek oportunistycznych teory- 
jek, jakie rozprzestrzeniali „ekono
miści", będący rosyjską odmianą re- 
formizmu zachodnio - europejskiego, 
reprezentowanego przez niemieckie
go socjaldemokratę Bernsteina i 
francuskiego — Milleranda.

W  tych warunkach stworzenie sil
nej, scentralizowanej partii, uzbrojo
nej w teorię socjalistyczną i świado
mej drogi, po której można popro
wadzić lud pracujący do zwycię
stwa, stało się sprawą decydującą.

Dziejową zasługą wielkiego nau
czyciela międzynarodowego proleta
riatu, Lenina, jest to, że taką partię 
stworzył. Praca „Co robić?" zawie
ra właśnie podstawowe nauki ideolo 
giczne o partii nowego typu. Te fun 
damentalne nauki twórcze rozwinię
te zostały w  pracach towarzysza 
Stalina przede wszystkim zaś w pra 
cy „O rozbieżnościach partyjnych 
słów kilka".

•  *  *

Główną walkę o stworzenie partii 
nowego typu trzeba było stoczyć z 
„ekonomistami", którzy twierdzili, 
że zadaniem partii proletariackiej 
jest prowadzenie walki jedynie o żą
dania ekonomiczne, nie zaś ogólno- 
polityczne. Uważali oni, że walkę z 
caratem należy zostawić burżuazji. 
Zaprzeczali oni faktowi, że w okre
sie imperializmu jedynie klasa robot
nicza, jako konsekwentnie rewolu
cyjna siła zainteresowana w pchnię
ciu naprzód dziejów ludzkości, zdol
na jest 1 powołana jest do pokiero
wania ruchem ludowym. Jedynie ona 
może być hegemonem rewolucji bur
żuazyjno-demokratycznej, która sta
nie się prologiem rewolucji socjali
stycznej, proletariackiej.

Fałszywą i głęboko oportunistycz- 
ną tezę „ekonomistów": Lenin zbi r̂. 
z taką siłą, że nie pozostaje z niej 
kamień na kamieniu. Lenin stwier
dza, że poglądy „ekonomistów" są 
wynikiem niewiary w siły proletaria
tu, w jego zdolność przyswojenia so
bie świadomości i teorii socjalistycz
nej, będących warunkiem zwycię
stwa w walce „nie tylko o korzystne 
warunki sprzedaży siły roboczej, lecz 
również o zniesienie tego ustroju 

| społecznego, który zmusza nie posia

dających, do sprzedawania się boga
czom".

Lenin z całą rewolucyjną pasją u- 
jawnił trade-unionistyczną treść po- 
glądów lansowanych przez „ekono
mistów", wskazał, że tak jak i rewi
zjonistyczne poglądy oportunistów 
zachodniej Europy, służą one ochro
nie wyzysku kapitalistycznego, są w
istocie poglądami burżuazyjnymi 
wrogimi proletariatowi.

....Zagadnienie —  stwierdza Lenin
__ stoi tylko tak: ideologia burżua-
zyjna czy socjalistyczna, środka tu 
nie ma, ponieważ żadnej „trzeciej" 
ideologii ludzkość nie wypracowała, 
a zresztą, w ogóle w społeczeństwie 
rozdzieranym przez sprzeczności kia 
sowe nie może nawet być nigdy ideo 
logii pozaklasowej, czy pomulklaso- 
wej. Dlatego też wszelkie pomniej
szanie ideologii socjalistycznej, 
wszelkie odsuwanie się od niej ozna
cza tym samyni umacnianie ideolo
gii burżuazyjnej“  (str. 47).

Głęboką mądrością i dalekowzrocz 
nością tchną słowa Lenina stwier
dzające, że trade-unionizm oznacza 
właśnie ideowe ujarzmienie robotni
ków przez burżuazję. Dziś z perspek 
tywy historycznej 50 lat walki rewo 
lucyjnej, która uwieńczona została
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Uniwersytet Wrocławski prowadzi dwa obserwatoria astronomicz
ne Jedno z nich znajduje się we Wrocławiu, drugie założono w okoli- 
' ach W rocław ia , cełem uniknięcia świateł miasta, przeszkadzających w
obserwacjach.

W  obserwatoriach tych studenci prowadzą badania w zakresie 
astronomii obserwacyjnej tj. prowadzą pomiary położenia, jasności 
gwiazd oraz ich widm. —  Na zdjęciu: st. asystent mgr Przemysław 
Rybka podczas prowadzenia pomiarów momentów przejść gwiazd przez 
południk niebieski. (CAF -  fot. Baranowski)

U c z e s t n i c y  n a r a d y  p ro d u k c y j n e j  » S z ł a n d a r u  L u d u «  i ORZZ d y s k u t u j ą  ( IV )

Mieczysław TelesińskI
Sekretarz organizacji podstawowej przy W ZPT

Krytyka prasowa źródłem mobilizacji załóg
do wykonania zadań produkcyjnych
Narada produkcyjna zorganizowa

na przez redakcję ..S^andaru Lu- 
du“ i Okręgową R a d ę  Związków Za
wodowych okazaia się n 
trzebną.

Na łamach , Sztandaru Ludu" było 
wiele artvkułów poświęconych bra
kom i błędom popełnianym przez 
dyrekcję i administrację W ZPT i 
podlegle im zakłady. Należy 
stwierdzić, że artykuły U  były słusz
ne. Mieliśmy wiele niedociągnięć i 
mamy ich jeszcze sporo. Dyrekcja 
W ZPT i kierownictwo poszczegól
nych zakładów nie dostrzegały, lub 
też nie chciały dostrzec błędów.

Dyrekcja zajęła niewłaściwe sta
nowisko w stosunku do krytyk i pra 
sowej. Obrażała się o słowa prawdy, 
starając ,-ię wybielić zarzuty stawia
ne w artykułach. W ubiegłym roku, 
kiedy „Sztandar Ludu“ pisał o skan 
dalicznycn stosunkach panujących w  
Chełmskich Zakładach Odlewni
czych, dyrekcja mimo, że wiedziała 
o tym- powołała specjalną komisję, 
której zadaniem było napisać „spro
stowanie" do gazety. Błędem orga
nizacji partyjnej i egzekutywy było 
to, że pozwoliła wydelegować swego 
członka do tej komisji, a nawet ja 
sam podpisałem się pod tym wykręt 
nym wyjaśnieniem.

Artykuły publikowane w „Sztanda 
rze Ludu“  w odniesieniu do Chełm
skich Zakładów pomogły.

Zmieniono kierownictwo tego 
przedsiębiorstwa i praca ruszyła na
przód znacznie żywszym tempem. 
Wprawdzie zakład dotychczas jesz
cze nie może wygrzebać się z zaległo 
ści powstałych w  roku ubiegłym, 
ale praca uległa znacznej poprawie.

Chciałbym jeszcze podkreślić jeden 
istotny moment. Wiele instancji 
związkowych w podległych nam za
kładach w nieznacznym tylko stop
niu reagowało w roku ub. na kryty
kę prasową. Oczywiście takie sta
nowisko ogniw związkowych jest 
niesłuszne. Ogniwa związkowe, a 
więc rady zakładowe, rady miej
scowe powinny, jak najżywiej inte
resować się krytyką prasową, powin
ny dopingować dyrekcje, aby prze
syłały w terminie do redakcji w y
jaśnienia (rzeczowe i słuszne!). Po
winny pilnować, by wskazane w pra 
sie błędy i niedociągnięcia były na
tychmiast likwidowane.

W  roku bież. stosunek nasz (nie
stety, jeszcze nie wszystkich) do kry 

I tyki prasowej uległ zmianom na lep
sze. Bacznie śledzimy wszelkie arty
kuły dotyczące pracy naszych przed
siębiorstw i wskazane błędy stara
my się usuwać. Jest to tym bardziej 
konieczne, że przemysł terenowy w 
powiązaniu z przemysłem kluczo
wym, ma w  roku bież., przełomo
wym roku Sześciolatki, bardzo po
ważne zadania do wykonania.

0 pomocy państwo dla UMCS (I)

Nad rozwojem nauki polskiej
czuwa władza ludowa

DEKRETEM Polskiego Komite
tu Wyzwolenia Narodowego 

z dn. 23 października 1944 r. powo
łany został do życia Uniwersytet 
Marii Curie Skłodowskiej w  Lubli
nie. Inicjatywa założenia w Lubli
nie uniwersytetu, który odpowia
dałby gospodarczym i kulturalnym 
potrzebom tej części Polski, spotka
ła się z wielkim poparciem i życz
liwością ze strony Krajowej Rady 
Narodowej, z jej Przewodniczącym 
Towarzyszem Bolesławem Bierutem 
na czele.

W trzy dni po tym, 26 paździer
nika odbyło się pierwsze ogólne ze
branie profesorów z udziałem K ie
rownika Resortu Oświaty Tow. Sta
nisława Skrzeszewskiego. Zebranie 
to przeszło do historii Uniwersyte
tu jako „zgromadzenie na beczkach" 
ponieważ odbywało się w  jednej z 
sal gimnazjum im. Staszica będącej 
w remoncie i za ławy profesorskie 
służyły deski umieszczone na becz
kach z cementem.

W  dn. 14 stycznia 1945 r. odbył 
się Akt Inauguracyjny I Roku A - 
kademickiego. Na uroczystości obec 
ny był Prezydent Towarzysz Bo
lesław Bierut oraz członkowie 
PKWN.

Z całą ofiarnością i entuzjazmem 
przystąpiła młodzież, asystenci i 
profesorowie do organizowania no
wej placówki nauki polskiej.

Skupienie w niej wszystkich sił nau 
kowych znajdujących się w wyzwo
lonej części Polski i ofiarna praca 
pierwszych organizatorów Uniw'ersy 
tetu wpływały na coraz to szybszy 
jego rozwój. Nad żywotnością uczel
ni czuwała Władza Ludowa.

Dotacje, jakie państwo przezna
cza co rok na potrzeby Uniwersyte
tu umożliwiają nabywanie no
wych aparatów, podręczników facho 
wych, idą na stypendia i pomoce 
naukowe.

Z ZSRR i bratnich krajów demo
kracji ludowej napływa aparatura; 
nie tylko do prac dydaktycznych, a- 
le również i do prac naukowo - ba
dawczych. A  więc: polarografy, wa
gi analityczne, mikroskopy, spekto- 
grafy i in.

Za kilka miesięcy oddane będą 
, do użytku Uniwersytetu dwa budyń 

ki: fizyki doświadczalnej i chemii 
fizycznej. Pracownie nowych zakła
dów wyposażone będą w najnowo
cześniejsze urządzenia i aparaturę 
potrzebną do badań. Na rok 1952 
zaplanowano szereg nowych apara- 
tóio, m. in: cenny mikroskop dla 
wydziału weterynaryjnego.

W roku bieżącym klinika wetery
naryjna otrzyma własny nowocześ
nie urządzony lokal.

Rok 1953 rozwiąże całkowicie 
trudności lokalowe dla wydziałów 
rolnego i weterynaryjnego.

Jak'wielka jest pomoc państwa 
niech świadczy fakt, że koszty zwią

zane z nauką jednego studenta w  
laboratorium* chemii organicznej wy 
noszą w stosunku rocznym 600 zł. 
Bierzemy pod uwagę tu tylko same 
odczynniki laboratoryjne. A  pozo
staje przecież światło, gaz, woda, o- 
płata asystenta i profesora.

Warunki jakie zapewniło państwo 
naukowcom dając im do dyspozycji 
wyposażone we wszystkie potrzeb
ne aparaty i przyrządy laboratoria, 
sprzyjają wydajnej pracy na polu 
naukowo badawczym. Dowodem te
go jest, że w 1950 r. trzem naukow
com z UMCS przyznano nagrody 
państwowe.

Uniwersytet prowadzi szeroką wy 
mianę doświadczeń z placówkami

naukowymi na całym świecie. 15( 
instytucji otrzymuje Annales UM Q 
wysyłając w zamian własne wydav 
nictwa naukowe.

Pomoc jaką udziela państwo Uni 
wersytetowi widać na każdym kro 
ku. Państwo interesuje się każdym 
studentem, każdym asystentem i pro 
fesorem. Dba o to, by kończący stu
dia mieli warunki do pracy, aby 
zdobyte w laboratorium i na wykła 
dach wiadomości mogli łączyć z 
praktyką.

Po to, aby nauka nasza oparta na 
najlepszych tradycjach postępowej 
nauki służyła dobru narodu i całej 
ludzkości.

(Ter)

Wspaniały rozwój ruchu stachanowskiego w ZSRR jest jedną z 
przyczyn przedterminowego wykonywania planów produkcyjnych przez 
zakłady pracy.

Na zdjęciu: stachanówki fabryki juty (Kirgizfca SRR) od leiuej: G. 
Gemojewa, L. Wolkowa, B. Isajewa i W. Kofman. (CAF]

Murarze niemieccy z NRD, pracujący przy odbudowie Berlina, sto
sują metody radzieckich i polskich murarzy. — Na zdjęciu: murarz 
Walter Tilla przekazuje doświadczenia radjtecJcie uczniom murarskim 
2 blokh „E — Południe". (Fot — CAF

bolszewizmii

pracy Lenina »Co robić«
całkowitym zwycięstwem idei Lenina- 
Stallna jakżeż jasno występuje ta 
właśnie rola trade-unionizmu. Jest to 
rola lokajów burżuazji jaką pełnią 
dziś odstępcy od Idei marksistow
skiej1 tacy ludzie jak Morrison, 
Moch, Schumacher i Saragat, usiłu
jący przy pomocy teoryjek solidary- 
stycznych o tzw. „trzeciej sile", ma
jącej być jakimś „środkiem" między 
Imperializmem a socjalizmem, zwieść 
walkę mas p r a c u ją c y c h  na manow
ce służby a n g l o - a m e r y  Kańskiemu im
perializmowi.

A  czyż nasi rodzimi zdrajcy klasy 
robotniczej i narodu z prawicy PPS 
__ Ciołkosze i Zaremby, nie usiłowa
li i nie usiłują za pomocą dywersji, 
szpiegostwa i wrogiej demagogicznej
plotki wuerenowskiej dotrzeć do bar
dziej zacofanych warstw klasy ro
botniczej, zatruć świadomość mas 
pracujących i strojąc się w piórka o- 
brońców doraźnych spraw bytowych 
robotnika, odciągnąć go od główne
go celu, jego pracy i walki, osłabić 
jego zapał i upór w dążeniu do cał
kowitego zwycięstwa proletariatu, 
do zbudowania państwa socjalistycz
nego? A  do czego, jeśli nie do re
stauracji kapitalizmu, prowadziły 
poglądy gomułkowszczyzny, która

lansowała teoryjki, że demokracja 
ludowa jest rzekomo „złotym środ
kiem" między kapitalizmem a dyk
taturą proletariatu, a socjalizmem— 
teoryjki o możliwości współistnienia 
dwóch systemów (socjalistycznego i 
kapitalistycznego) w naszym pań
stwie ?

Jeden jest rodowód wszelkiego od
stępstwa od idei marksistowsko - le
ninowskiej, jedna jest droga wszel
kiego oportunizmu — jest to zdrada 
interesów ludu pracującego, służba 
jego zaciętemu wrogowi klasowemu
— burżuazji. Uzbroić proletariat w 
rewolucyjną teorię marksistowską— 
oto warunek zwycięstwa.

„Bez rewolucyjnej teorii — uczy 
Lenin— niemożliwy jest również ruch 
rewolucyjny". Ta teza stała się ka
mieniem węgielnym wszystkich par
tii typu leninowskiego. Wniesienie 
rewolucyjnej teorii do walki prole
tariatu z wyzyskiem kapitalistycz
nym pozwoliło walkę tę podnieść na 
nowy poziom, na poziom walki poli
tycznej, pozwoliło proletariatowi ode 
grać rolę hegemona we wszelkich 
ruchach rewolucyjnych epoki impe
rializmu. To właśnie walka z „eko- 
nomizmem" i wszelkimi odmianami 
trade-unionizmu, które hołdowały

teorii korzenia się przed żywiołowoś
cią, wleczenia się w ogonie mas, spra 
wiła, że proletariat rosyjski mógł 
spełnić wielką misję historyczną he
gemona rewolucji w 1905 i w marcu 
1917 roku oraz poprowadzić masy 
wyzyskiwane i uciskane! do Wielkie
go Października, do ostatecznego wy 
Zwolenia, do socjalizmu.

„...Wszelkie korzenie się przed ży
wiołowością ruchu robotniczego —  
pisze Lenin — wszelkie pomniejsza
nie'roli „czynnika świadomego", ro
li socjaldemokracji oznacza tym sa
mym — zupełnie niezależnie od te
go, czy pomniejszyciel chce tego czy 
nie — wzmocnienie wpływu ideolo
gii burżuazyjnej na robotników".

Któż jest najbardziej powołany, by 
nieść czynnik świadomości w szeregi 
klasy robotniczej ? Gdzie jest ta si
ła, która winna jednoczyć i organi
zować świadomą walkę polityczną 
klasy robotniczej wskazywać jej 
słuszną strategię i taktykę?

Tą siłą, tym sztabem oojowym 
mogła być tylko partia nowego ty 
pu. Właśnie o utworzenie takiej par
tii walczył Lenin zarówno z „ekono
mistami" jak I w latach następnych 
z mieńszewikami, którzy przeszli 
na pozycje reformizmu, na pozycje

ugody z burżuazją.
W pracy „O rozbieżnościach par

tyjnych słów kilka", będącej bezpo
średnim rozwinięciem myśli zawar
tych w książce Lenina „Co robić", 
towarzysz Stalin stwierdza: „Obo
wiązkiem naszym jest wnieść do te
go ruchu świadomość socjalistyczny 
i zjednoczyć przodujące siły klasy ro
botniczej w jedną scentralizowaną 
partię. Zadaniem naszym jest iść zaw 
sze na czele ruchu i niestrudzenie 
walczyć z każdym, —  czy to będzie 
wróg, czy „przyjaciel" —  kto będzie 
przeszkadzał w urzeczywistnieniu 
tych zadań".

By stworzyć zwartą, scentrallzowa 
ną, jednolitą partię trzeba było zapew 
nić jej kadrę zawodowycł> rewolucjo 
nistów, zdolnych przewodzić masom 
w warunkach carskiego terroru i 
nielegalnej pracy konspiracyjnej. 
„Dajcie nam organizację rewolucjo
nistów —  wzywa Lenin — a poru
szymy z posad Rosję!"

Ogromną rolę w utworzeniu takiej 
organizacji rewolucjonistów miała 
odegrać i odegrała „Iskra" —  ogól- 
norosyjskie pismo socjaldemokracji. 
I  w tej sprawie Lenin musiał stoczyć 
ostry bój z oportunistami, którzy 
bali się wszystkiego, co mogło przy 
czynić się do stworzenia w Rosji sa
modzielnego, proletariackiego kierun 
ku politycznego. Lenin wskazuje, że 
„pismo —  to nie tylko kolektywny 
propagandysta i kolektywny agita
tor, lecz również kolektywny orga
nizator".

Zgodnie a przewidywaniami Leni

na, „Iskra" stała się „cząstką ol
brzymiego miecha kowalskiego, roz
dmuchującego każdą iskrę walki kia 
sowej i oburzenia ludu do rozmia
rów pożaru powszechnego". Z  tycli 
iskier, świadomie i konsekwetnie roz 
niecanych przez partię bolszewicką i 
jej genialnych wodzów, Lenina i Sta
lina, powstał wielki pożar — Rewolu 
cja Październikowa, która wskazała 
drogę wyzwolenia wszystkim wyzy
skiwanym i uciśnionym w świecie.

Idee Lenina - Stalina zwyciężyły, 
gdyż one jedynie wyrażały interesy 
proletariatu i dążenia ludzkości dc 
postępu i sprawiedliwości społecznej. 
Zwyciężyły, gdyż szermierzami tyci: 
idei była partia bolszewicką i jej wo
dzowie — Lenin i Stalin.

„Marksizm — mówi towarzysi 
Bierut —  przekształcił idee socjaliz
mu z utopii, z abstrakcyjnego ma
rzenia — w na tkę, w ścisłą teorię 
rewolucji społecznej. Lenin i Stalin 
dali tej teorii spiżowy fundament 
praktycznego sprawdzianu, wzboga
cili ją nowymi doświadczeniami, roz 
winęli dalej w warunkach jej reali
zacji. ...W tej jedności teorii z ży
ciem i konkretnym przebiegiem dlie- 
jów znajduje najwspanialszy wyraz 
wielkość geniuszu twórców nauki ł 
jednoczesnych realizatorów jej zało
żeń: Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina".

Ta rewolucyjna jedność teorii z 
praktyką stała się gwiazdą przewodr 
nią milionów ludzi, była i jest eztan- 
darem naszej Partii 1 jej przywódcy 
towarzysza Bieruta. E. T.idzka
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Chłopi piszg

Komitety członkowskie powinny stać na straży
interesów pracujących chłopów

W ostatnich tygodniach nadeszło 
do naszej redakcji wiele listów kry
tykujących działalność komitetów 
członkowskich w gromadach.

Czytelnicy skarżą się, że komitety 
członkowskie skupiają wokół siebie 
grono swych najbliższych krewnych 
i znajomych, dając im wyłączny 
przywilej otrzymywania towarów 
kurantowych, oraz tych artykułów, 
które sklepy spółdzielcze otrzymują 
w ograniczonych ilościach.

Piszą o tym m. in. chłopi z Zalina 
, (gmina Świerże, pow. chełmski): 

„Nasz komitet członkowski przy- 
izielił 5,5 metra materiału Piotrowi 
Mazurkowi, który przez całe lato 
przysyła robotnika jednemu z człon
ków komitetu, J. Bondarukowi. Do
stał też 6 metrów materiału zamoż
ny gospodarz Karol Kotowski, bo 
ma krewnego w komitecie. Tak nasz 
komitet podzielił materiał między 
krewniaków i bogaczy. Komitet 
przydziela towar jak chce, a jeszcze 
niektórzy członkowie śmieją się, mó
wiąc, że nikt im nic nie zrobi. A  
wszystko przez to u nas tak idzie, 
że w komiteciei nie ma członków 
Partii i nie ma kto stanąć w obronie 
interesów biedoty".

Komitet członkowski w Kosobu- 
dach, (gmina Zwierzyniec, powiat 
zamojski) również zapomina o swych 
właściwych celach przy rozdziale to
warów. Pisze o tym nasz czytelnik 
ob. R. o .  (nazwisko znane redakcji): 

„Początkowo nasz komitet człon
kowski dobrze wywiązywał się z za
dania. Biedniejsi otrzymywali towa
ry 1 tylko kułacy narzekali, że nie ma 
sprawiedliwości. Niedawno został 
wybrany nowy komitet. Dziwna 
rzecz — skład klasowy naszego ko
mitetu jest właściwy, bo należy do 
niego przeważnie biedota, a towary 
przydzielane są przede wszystkim 
kułakom. Wprawdzie organizacja 
partyjna podjęła uchwałę, aby zre
organizować skład komitetu i wpro
wadzić na właściwe tory jego pra
cę. ale dotychczas nic się nie zmie
liło na lepsze. Trzeba by też u nas 
jkrócić samowolę sklepowego, aby 
>ue powtarzały się takie wypadki, że 
dla kułaka znajdzie się 10 kg cukru, 
a nauczyciel odchodzi z niczym".

Gromada Drewniki (gmina Skier
bieszów, powiat zamojski), domaga 
•się stanowczo zmiany komitetu człon 
kowskiego. Właściwie nie ma tam 
komitetu wybranego przez gromadę, 
iest natomiast klika, która owładnę
ła sklepem spółdzielczym 1 czerpie

T&BELA WYGRANYCH
3 Krajowej Loterii Pieniężnej

1 dziel) (iagnienia III Rzutu

WygTana 20.000 zł padła na Nr Nr 
20999, 108802 178796 179668.

Wygrana 10.000 zł padła na Nr Nr 
53944 59247 156031 168421.

Wygrana 5.000 zł padła na Nr Nr 
15886 45739 109743 120770 129473.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr 
507, 1581 19917 40957 72038 76708 
79860 84892 85182 85509 94869 98470 
104733 131317 144855 163310 168363.

z niego zyski. Rej wodzi Julian Ro
maniuk utrzymujący kumoterskie 
stosunki z Zarządem Gminnej Spół
dzielni. Dotrzymuje mu kroku soł
tys Stefan Kot, znany z tego, że na 
zebraniach gromadzkich lubi cho
wać się za plecami prelegenta i gdy 
jest mowa o wykonaniu planów gro
madzkich przymyka filuternie oko 
zezując ku bogaczom. Ci dwaj w 
całkowitej harmonii dzielą towar 
między siebie, a resztę „po sprawie
dliwości" swoim kumotrom.

„Gdy ob. Aniela Gębicz, właści
cielka 2-hektarowego gospodarstwa 
— czytamy w  liście — prosiła Ju
liana Romaniuka, aby jej przydzie
lił 2 metry flaneli dla bliźniąt, to od
prawił ją z niczym/ zaś ob. Anielę 
Cusz, która również prosiła o kawa
łek flaneli wypchnął po prostu za 
drzwi. Dla biedniejszych nie ma cu
kru, ale za to nie zabraknie go nig
dy dla bogaczy. Tak Stefan Kot, Ju
lian Romaniuk i prezes Gminnej 
Spółdzielni Władysław Małysz rzą
dzą się w naszej spółdzielni jak sza
re gęsi".

Nie spełnia swej roli również ko
mitet członkowski w  gminie Wiszni
ce (powiat włodawski). Usiłuje bro
nić interesów pracujących chłopów- 
ale wykazuje za mało energii i nie 
potrafi przypilnować, aby towary 
kurantowe sprzedawane były we
dług sporządzonej przez niego listy. 
Postanowienia komitetu członkow
skiego idą po linii interesów bied
niejszych gospodarzy, ale Zarząd 
Gminnej Spółdzielni popierający zde 
cydowanie kułaków przydziela to
wary nie licząc się ze zdaniem ko
mitetu członkowskiego. Winą komi
tetu jest brak zdecydowanej posta
wy wobec kliki, która poza jego ple 
camt kieruje rozdziałem towarów.

Nie potrafi zdobyć sobie autoryte
tu komitet członkowski w  Brzostów-

ce (gmina Serniki, pow. lubartow- 
sk), gdzie sklepowy lekceważy sobie 
jego decyzję skreślając samowolnie 
z listy nazwiska niektórych osób a 
wstawiając na to miejsce swoich 
krewnych i znajomych.

Mieszkańcy gromady Majdan Siel- 
ce (pow. tomaszowski), domagają się 
zmiany komitetu członkowskiego. 
Czytamy w  ich liście:

„Do naszego komitetu członkow
skiego wkradł się element kułacki. 
Czy taki komitet może bronić inte
resów pracujących chłopów?"

Na złą pracę komitetu członkow
skiego skarżą się również mieszkań
cy Wólki Starej (gmina Ludwinów, 
powiat lubartowski). Siennicy Na
dolnej (pow. krasnostawski), Radzię- 
cina (pow. biłgorajski) 1 wielu in
nych gromad.

Komitety członkowskie wybierane 
są przez gromady po to, aby stały 
na straży interesów pracujących 
chłopów. Jak widać z pi zytoczonych 
przykładów większość z nich nie 
spełnia tej roli, wykazując chwiej- 
ność wobec miejscowych kacyków, 
bądź też wyraźnie popierając kuła
ków. Wszędzie tam, gdzie komitety 
członkowskie przejawiają wytknięte 
tu błędy, należy zwołać niezwłocznie 
zebrania gromadzkie i omówić ich 
działalność. Gromada powinna po
tępić ostro wszelkie przejawy kumo
terstwa, niewłaściwą politykę klaso
wą, brak zdecydowania w stosunku 
do sklepowych i prezesów rządzą
cych samowolnie towarami i zażą
dać w  sposób zdecydowany sprawie 
dliwego rozdziału towarów.

Uchwała podjęta na zebraniu gro
madzkim powinna być realizowana 
przez komitet członkowski, wszelkie 
zaś odchylenia należy piętnować pu
blicznie na walnych zebraniach.

(««)•

Koła ZMP w gminie Milanów
na^es*cie rozpoczną pracę

Koła ZMP w  gminie Milanów 
• (pow radzyński) liczące ogółem oko
ło 100 członków, od dłuższego czasu 
nie przejawiają żadnej działalności. 
W samym Milanowie, gdzie znajdu
je się przecież Zarząd Gminny ZMP 
ostatnie zebranie koła odbyło się w 
dniu 7 lipca ub. r. Od tego dnia nie 
ma ani zebrań, ani nowego prze
wodniczącego koła gromadzkiego na 
miejsce poprzedniego, który został 
powołany do odbycia służby woj
skowej.

Wprawdzie kilkakrotnie zwoływa
no zebranie, na które zapraszano
przewodniczącego Zarządu Gminne
go, lecz nigdy nie doczekano się je
go przybycia i zebranie nie docho
dziło do skutku.

Praca Zarządu Gminnego ZMP 
ogranicza się do zbierania miesięcz
nych ankiet sprawozdawczych. Nie 
bierze się przy tym pod uwagę, że 
wiele ankiet zawiera dane fikcyj
ne. Zdarzyło się kilka razy, że Za
rząd Gminny sam wyznaczał ter
min zebrania w  gromadzie Milanów, 
jednak nikt z Zarządu nigdy nie 
zjawił się na zabranie. Podobnie

Na tapecie
Bar czy poczekalnia?

Poczekalnia PKS w Zamościu jest zaniedbana i brudna, co powo
duje, że pasażerowie oczekujący na samochód przenoszą się do pobli
skiego Baru Mlecznego. Na skutek tego bar tak jest przepełniony, że 
utrudnia to normalne korzystanie z usług konsumentom, którzy muszą 
dokonywać wyczynów zręczności i wytrwałości, zanim uda się im otrzy 
mać żądany posiłek.

(Na podstawie korespondencji Nr 641)

dzieje się w  gromadzie Kostry, gdzie 
w  ogóle zebrania się nie odbywają, 
a ankiety wypełnia się fikcyjnie.

Niedawno został wybrany nowy 
przewodniczący Zarządu Gminnego 
ZMP. Młodzież ZMP-owska w  gmi
nie Milanów oczekuje, że nareszcie 
rozpocznie się w  kolach rzetelna 
praca. (2915) Witkowski

korespondent terenowy

Wieś inita czynem
60-lecie urodzin Prezydenta RP

Bolesława Bieruta
Spółdzielnia produkcyjna w Jabłoniu, pow. radzyński, pragnąc 

uczcić 60-lecie urodzin Prezydenta RP. Bolesława Bieruta i święto 
klasy robotniczej zobowiązała się zakończyć wiosenną akcję siewną 
6 dni przed terminem oraz zaoszczędzić 1400 złotych przy budowle 
magazynu spółdzielczego.

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Jabłoniu wzywają do 
współzawodnictwa swych towarzyszy ze spółdzielni produkcyjnej 
w Hołownie, powiatu włodawskiego. (2905).

Jan Dobrowolski

Chłopi pracujący z gminy Białopole podejmują na cześć 60 rocz
nicy urodzin Prezydenta RP Bolesława Bieruta liczne zobo
wiązania. M. in. postanowili zlikwidować 5 ha odłogów. Sołtysi tej 
gminy na sesji w dniu 7 marca zobowiązali się zebrać przed termi
nem drugą ratę podatku gruntowego. Gromada Radzieiów przystę
pując do likwidacji odłogów wezwała do współzawodnictwa gro
madę Buśno. (2913). Kazimiera Iwan

W  ramach zobowiązań podejmowanych dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta RP. Bolesława Bieruta Gminna Rada Narodowa 
w Siemieniu (powiat radzyński) postanowiła wyremontować na te
renie gminy wszystkie drogi i do dnia 1 maja spłacić w 100 proc. 
zaliczkę gruntową oraz wszystkie zobowiązania finansowe wobec 
Państwa. (2909). Henryk Kalisz

Przez krytyczne okulary
UW AGA POŻAR

Pewnego razu PSS w Chełmie 
chciała się dowiedzieć, w  jakiej od- 
ległości od budynków można usta- 
wić stertę siana. Zadzwoniono więc do 
straży Pożarnej PKP. Nie upłynęło... 
25 minut, a zgłosił się do telefonu 
zaspany dyżurny. Siano sianem, ale 
co byłoby, gdyby w PSS wybuchł 
pożar. Czy także trzeba byłoby cze
kać 25 minut aż się ktoś odezwie ? 
Martwimy się bardzo, ponieważ po 
tej notatce napewno wybuchnie w 
Chełmie pożar —  będzie się paliła 
ze wstydu Straż Pożarna PKP 
(10008)

NALEŻY SIĘ PREMIA
Gdy do Gospody N r 1 w Kraśniku 

przyjdzie gość ,aby zjeść obiad, pan
na Krysfti —  kelnerka uśmiechnie 
się przymilnie, zamówi obiad u „sze- 
fowej“  i po... pięciu godzinach klient 
zajada smacznie... kolację. Oto u- 
sprawnienie: za jednym zamachem 
obiad i kolacja. Personelowi Gospo- 

i dy N r 1 w Kraśniku należy się pre
mia za oszczędność... (2483)

BRAWO UCHANIE!
Z radością musimy pochwalić

kierownika kina 
pow. Hrubieszów,

w Uchaniach, 
który utrzy-

Junak Lackowski zg łosił się ochotniczo do brygad SP
Jan Lackowski, uczeń Państw. L i

ceum Ogólnokształcącego im. St. 
Czarnieckiego w  Chełmie, zgłosił się 
ochotniczo na okres wakacyjny do 
brygad SP. Podajemy treść . jego 
zobowiązania:

„Pragnąc przyczynić się do reali
zacji trzeciego roku Planu 6-letnlego 
zobowiązuję się wyjechać ochotniczo

do brygad SP 1 wzywam wszystkich 
junaków naszego hufca 1 junaków 
innych szkól w naszym mieście do 
ochotniczego zgłaszania się do bry
gad SP".

Niewątpliwie apel Jana Lackow- 
skiego znajdzie żywy oddźwięk 
wśród jego kolegów. (2907).

H. Szymański

muje wzorowy porządek. Na sali nie 
widać papierów ani śmieci. Wszyst
ko w ładnych higienicznych pagór
kach poukładane jest w kątacjh wi
downi. Chcemy tylko zwrócić uwa
gę, że tę kupę śmieci, która stoi na 
środku sali, należało by przysunąć 
nieco bliżej ściany. Byłaby to loża 
nr 1. Trochę pomysłowości, ob. kie
rowniku. (2454)

SPECJALISTA OD KRĘCENIA
Kino w Krasnymstawie ma powo

dzenie. Toteż nic dziwnego, ie kasa 
jest zawsze oblężona przez tłumy 
Krasnostąwian. Podobnie było 28.11 
br. Pomimo jednak, że na sali były 
jeszcze wolne miejsca, kierownik ld- 
na zakończył sprzedaż biletów. 
Wolne miejsca zarezerwował dla 
swych znajomych. Najwidoczniej 
kierownik kina w KramymrtawJ* « -  
waża, że jak kręcić to w ogóle krę
cić... (nie tylko film !) (2556)

SPRAWIEDLIWY SOŁTYS
W  gromadzie Rozłupy (pow. Za* 

mość) jest sprawiedliwy sołtys ob. 
Godzisz Franciszek. Gdy gromada 
otrzymała 10 m8 drzewa na opał, 
czy myślicie, że sołtys zabrał je tyl
ko dla siebie? Nic podobnego: pięć 
metrów sześciennych wziął sobie, a 
pozostałą ilość otrzymał jego kuzyn. 
Przypuszczamy, że członkowie gro
mady ocenią słuszne postępowanie 
sołtysa 1 pomogą mu w rąbaniu te
go drzewa. (2337) (Jur)

„SZTAND AR LUDU" 
W y d a w c a  -  R S W  „P  R A »  A "
Redakcja t Administracja — Lublin, 
ul. 3-go Maja 14. Lubuska Drukarnia 
Prasowa — Lublin, ul. M Buczka 13.

A  — 3 — 10580

% jakich powodów • ••

PROSZĘ BILET DO LUBLINA...
BILETÓW NIE MA, ALE  SĄ... BUŁECZKI.

...Zarząd Gmin
nej Spółdzielni 
SCh u) Szóstce 
(pow. bialski) to
leruje b umelanc- 
two wśród swoich 
pracowników, któ
rzy stale spóźnia
ją się, a w niektó 
re dni zupełnie 
nie przycho

dzą do pracy? Np. w dniu 23 lute
go ob. Adela Adamowicz pod pozo
rem, że idzie do lekarza, poszła na 
wesele. (2298) Sak.

...Przewodniczący Prezydium Gmin 
nej Rady Narodowej w Piaskach Lu 
bełskich tow. Gorgol nie postarał 
się o furmanki dla odwiezienia har 
cerzy z Bystrzejowic, którzy występo 
wali na zjeidzie delegatów ZMP w 
Piaskach? To w. Gorgol zapewnił 
harcerzy, że zaraz przyśle furman
kę, lecz poszedł do domu, a młodzież 
zziębnięta i głodna czekała na ulicy 
do późnych godzin nocnych. (2288)

J. Ł.

...SOM w Sernikach (pow. lub ar 
towski) nie przeprowadził remontu

2 zepsutych sieuyników i żniwiarki 
stojącej na polu w gromadzie Brzo- 
stówka? (2292)

T. Bartkinwics

...Zarząd Gmin
nej Spółdzielni w 
Michałowie (pow. 
Zamość) nie trosz 
czy się o remont 
lokalu, w którym 
mieści się biuro 
księgowości? Na 
głowy pracowni
ków sypie się 
tynk z sufitu, a 
podczas niepogo

dy przecieka woda. (2294)
E. Mazurek

...Kierownictwo 
Agencji Poczto
wej w Minkowi- 
cach (pow. Lu
blin) nie kontro
luje pracy listono 
tza Jana Grzesiu 
ka, lekceważącego 
swoje obowiązki? 
Mieszkańcy M in- 
kowic sami muszą 

chodzić na pocztę po gazety, bo 
inaczej nie otrzymują ich całymi ty
godniami. Jeszcze gorzej jest z li 

stami, które niedbały listonosz przi 
trzymuje po 2 — 3 tygodnie. (2295)

...Zarząd Gmin
nej Spółdzielni 
SCh w Hańsku 
(pow. Włodawa) 
pozwala, aby ma
szyny do sortowa 
nia ziemniaków 
stały bez żadnej 
osłony przed bu
dynkiem Urzędu 
Gminnego? (2293) 

B. Wolski

...Komitet Człon 
kowski GS w WH 
kowie (pow. Pu 
ławy) dzieląc tek 
stylia zapomniał 
o miejscowym ze
spole PGR? Wy
jaśnienie ob. P i- 
lichowskieg'). se
kretarza Zarządu 
Gminnego ZSCh, 
że stało się to 

wskutek przeoczenia, nie może być 
uznane za wystarczające. Piłichow- 
ski ma doskonałą pamięć jeżeli cho
dzi o kumotrów, którym nigdy nie 
zapomina dać karteczek na kupno 
różnych materiałów. (2297)

Pracownicy PG R Wilków
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Ze sportu
W  d n iu  30 b m . o g o d z . 18 - te j  w  H a li Spor** 

to w e j o d b ęd z ie  się re w a n ż o w e  sp o tk a n ie  b o k 
se rsk ie  m ię d z y  G w a r d ią  K r a k ó w  i G w a r d ią  
L u b l i n .  S k ł a d y  d ru ż y n  p o d a je m y  w  k o le jn o śc i 
w a g .  G w a r d ia  —  K r a k ó w ;  W o jt y s ia k ,  K łim -  
k a r z ,  S o jk a . B r z e z i ń s k i ,  D ą b r o w s k i ,  C h o d o 
ro w s k i,  M a c ie je w sk i, R y ś ,  M ą c z k a , S a m u lic k i. 
G w a r d ia  L u b l in :  W o jte c k i ,  M o r a w s k i,  W iik ,  
K m ie c iu k , S am u el, Ż a c z k ie w ic z ,  P o sm o w « tu , 
R r s z k o w s k i ,  B ła ż e je w s k i .

P ie r w sz y  m ecz , k t ó r y  o d b y ł się  w  K ra k o w ie  
p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  G w a r d i i  K r a k ó w  1 5 :7 .

* * *

W  n ie d z ie lę  23 b m . o  go d z . u  n a  s t a d io 
nie O W K S  ( A l.  G e n . Ś w ie r c z e w sk ie g o )  o d b ęd ą  
się p o w ia to w e  w io sen n e  b ie g i n a  p r z e ła j .

K o b ie ty  będą sta r to w a ć  na d y sta n s ie  700 
m . ju n io r z y  —  150 0  m , s e n io rz y  —  5500 vn. 

>i: * *

S e kc ja  T e n i s a  S to ło w e g o  W K K F  w  L u b lin ie  
p o s t a n o w i ł a  7 d v s k w a ł i f i k o w a ć  z a w o d n ik a  S te y -  
na do dnia 29.ITT b r . i z a w o d n ik a  H e rm a n a  na 
o k re s  1 r o k u .

S e k c ja  p o z w o li ła  ró w n ie ż  w a lc z y ć  w  f in a 
ło w e j k la s ie  w o je w ó d z k ie j d ru ż y n ie  p in g -p o n -  
go w ej A Z S , L u b lin .

F in a ło w e  sp o tk a n ia  ten isa  s to ło w e g o  w  k la 
sie w o je w ó d z k ie j o d b ęd ą  się w  d n ia c h :

2 2 .II I  (so b o ta) K o le ja r z  L u b lin  —  O g n iw o  
L u b lin .  G w a r d ia  L u b lin  —  K o le ja r z  C h e łm .

2 3 .I I !  (n ied z ie la ) K o le ja r z  C h e łm  —  O g n i
w o  L u b lin ,  G w a rd ia  L u b lin  —  A Z S  L u b l in .

24 .H I (p o n ied z ia łek ) A Z S  L u b lin  —  K o le ja r z  
C h e łm .

2y .H I (w to r e k )  K o le ja r z  L u b lin  —  A I S  L u 
b lin .

*** Przeszło 1(>7 tysięcy zł. oszczędności przyniosą zobowiązania 
załóg ZOR Bronowice, podjęte na cześć 60 rocznicy urodzin Prezy
denta RP Bolesława Bieruta.

Na zdjęciu — brygadier Józef Stępniewicz, przodujący murarz 
osiągający przeciętnie 150*/* normy realizuje swoje zobowiązanie.

*** Ostatnio odbyła się narada zorganizowana przez redakcję 
„Sztandaru Ludu ‘ i ORZZ poświęcona zagadnieniom produkcyjnym 

W naradzie wzięli udział korespondenci naszej redakcji i ak
tywiści związkowi.

Na zdjęciu — fragment sali obrad.

*** Centrala Ogrodnicza w Lublinie przygotowuje się 
do akcji skupu warzyw i Wczesnych ziemniaków. W kontraktacji 
przodują średniorolni i małorolni chłopi

Ra zdjęciu: małorolny chłop z paw lubelskiego Józef Urban — 
kontraktuje 10 arów leapusty,

*■** Z  występu Wojskowego Zespołu Pieśni i  Tańca w sali Do-
mu Żołnierza.

*** Lubelskie Fabryki Wag.
Na zdjęciu: Stanisław Misztal kontroluje wagę przed oddaniem

je j do magazynu.

*•* Studenci Wydziału Rolnego UMCS w Lublinie uczęszczają 
na kurs motorowy PZMot.

Na zdjęciu: praktyczna nauka jazdy. (Fot. K.W. i M.T.J

Poważne zobowiązanie pod ją} Zbig
niew Majewski. Postanowił on w y
konywać plany w 150 proc., a przez 
to zrealizować przed terminem za
mówienie Centrali Zaopatrzenia Roi 
nictwa.

Siadem starszych towarzyszy pra
cy podjęli również zobowiązania 
członkowie brygady młodzieżowej. 
Tokarze z tej brygady Kazimierz 
Sniadówka oraz Kazimierz Wronka
0 dwa dni przyśpieszą realizację 
miesięcznego planu.

Ryszard Paprocki wytoczy bloki 
do traktorów marki „Lanz—Buldog"
1 „Ursus" o 5 dni przed terminem. 
W Dziale Podwozowni zobowiązanie 
m. in. podjął Józef Marchewka. W y
kona on do 26 marca br. (o 5 dni 
przed terminem) remont 2 ciągni
ków. Z tego działu Jan Trost przy
śpieszy remont dwu ciągników mar-

o 6 dni, monter Wale 
procki przeprowadzi remont 

średni dwu ciągników przemysło
wych marki „Ursus" oraz jeden re
mont kapitalny ciągnika. Zobowią
zanie to wykona do 26 marca br., 
orzyśpieszając realizacje tych robót
o 6 dni. (bos).

T e a t r  P a ń s tw , im . J .  O s te r w y  _  n ie c z y n n y . 
N ie d z ie la  ——— F e s t iw a l S z tu k  P o lsk ic h  
T e a t ró w  Ś w ie t lic o w y c h .

Teatr M u z y c z n y  so b o ta : n ie c z y n n y , n ie- 
d z id a  —  „ O r fe u s z  w  p iz k lz "  _  'g o d z in a  
i j . j o  i 19.

l i lb a r n io n ia  P a ń s tw o w a  —  u l. D a sz y ń sk ie g o  7. 
n ied z ie la  —  p o ra n e k  o  g o d z . 12 .

A p o llo  —  „ P o t ę p ie ń c y "  —  p r o d . f r a n c .  —
s o d z . 16 .  18 , ao. w n ie d z ie lę  t 4 , ,8^ I0

B .ilty k  — .B e z  a d re su ”  — p r o d . fr a n c .  
go d z . 16 , 18 , ao . w n ied z ie lę  14 , 16 ,  18 , ; 0 .

S i a l l o  — „ S k r z y d la t y  d o r o ż k a r z "  —  p r o d . ra d ź , 
g o d z . iS , 18 , 10 , w n ied z ie lę  14 , ,6 ,  t 8 , : o .

K in o  d la n iim lo d s z y c b  -  „ W io se n n a  b a jk a "
— sod?

K i alt©  — , .Z w y c ię sk i p o w ró t** —  p r o d . ra d * .
— g o d z . n .

B a łty k  — g o d z . 10  i i *  — P ro g r a m  sk ład an y  
v > b o ta : K r a k  P rzed m . 29, S ta lin g ra d z k *
Maja >9.

N ie d z ie la : N a ru to w ic z a  27 , B u c z k a  2 3 , S ta - 
iin g ra d z k a  2*.

Wyniki zimowej sesji egzaminacyjnej
w Akademii Medycznej

W  Akademii Medycznej kształci I 
się w bieżącym roku akademickim 
ogółem 1407 studentów z tego 1008 
na medycynie i 399 na farmacji. W 
okresie od 1 do 14 lutego 1952 r. 
trwała zimowa sesja egzaminacyjna, 
w  której studenci przystąpili do zda 
wania kolokwiów i egzaminów oraz 
do likwidacji zaległości w  egzami
nach z lat ubiegłych.

Stopnie z kolokwiów i egzaminów 
obrazują różnicę w przygotowaniu 
się do sdsji egzaminacyjnej studen
tów młodszych i starszych lat. Wy
stąpiło to szczególnie wyraźnie na 
Wydziale Lekarskim.

Z kolokwiów na tym wydziale 
stopni dobrych i bardzo dobrych na 
1 roku było — 20%, 11-gim — 36*/o,
— III-im  — 60»/., IV-ym  — 72%. Z 
egzaminów na roku I I  — 51%, II I
— 56"/„, IV  — 64%.

Liczba stopni niedostatecznych z 
kolokwiów i egzaminów na poszcze
gólnych latach studiów również o- 
brazuje słabsze przygotowanie się 
do sesji młodszych roczników. Z 
kolokwiów stopni niedostatecznych 
było na roku I — 27,9%, II  — 
25,7%, I I I  — 5,27., IV  — 0,8%; z 
egzaminów: na I I  — 5,3%, I I I  _  
3,8”/., IV  — 0*/,.

Na Wydziale Farmaceutycznym 
krzywa stopni dobrych i bardzo do
brych oraz stopni niedostatecznych 
jest podobna do krzywej na W y
dziale Lekarskim, natomiast jeśli 
idzie o studentów, którzy do egza
minów nie przystąpili, lub nie mo
gli przystąpić z powodu zaległości 
w  egzaminach z lat ubiegłych — 
zjawisko jest odwrotne. Im rocznik 
studiów starszy, tym większy jest 
procent studentów, którzy do egza

Z ja z d  Ligi Lotniczej
W dniu 23 marca br. o godz. 9-tej 

w sali Klubu świetlicy, ul. Krakow
skie Przedmieście 32 odbędzie się 
Walny Zjazd Statutowy Oddziału 
Miejskiego Ligi Lotniczej.

Na walny zjazd winni przybyć 
wszyscy delegaci z kół Ligi Lotni
czej na terenie m. Lublina.

minów nie przystąpili. Sytuacja 
przedstawia się następująco: rok II
— 6,6%, I I I  — 10%, IV  — 15,4«/o-

W związku z przytoczonymi dany
mi nasuwają się następujące wnio
ski:

Miodzie?, wstępująca na studia na 
Akademię Medyczną przychodzi na 
uczelnię z poważnymi brakami, a 
przede wszystkim ma zaległości 
z chemii, co szczególnie ujemnie od-

Lubelscy strażacy wykonali
zobowiązanie dla uczczenia 
10 r o c z n i c y  P P R

Dla uczczenia 10 rocznicy PPR  
załoga Lubelskiej Straży Pożarnej
Zawodowej przeprowadzająca w obec 
nym czasie altcję prewencyjną w ce
lu likwidowania przyczyn ewentual
nych pożarów, zobowiązała się prze
prowadzić kontrolę 535 obiektów po
nad zaplanowaną liczbę. Przed kilko 
ma dniami załoga Lubelskiej Straży 
wykonała zobowiązanie.

H. Kozłowski 
korespondent zakładowy

bija się na studiach farmaceutycz
nych. Taki stan rzeczy wymaga spe 
cjalnego zaplanowania zajęć na I ro
ku oraz dużej opieki ze strony ko
lektywu asystenckiego. Młodzież na 
pierwszych latach studiów nie ma 
jeszcze własnej metody indywidu
alnego uczenia się na szczeblu uni
wersyteckim, a brak ten może w y
równać większą systematycznością 
w  nauce a nie „zrywami" przed se
sją egzaminacyjną, jak to zazwyczaj 
bywa.

Studenci na młodszych latach stu
diów muszą być otoczeni szczególną 
opieką ze strony organizacji mło
dzieżowej, która winna stale mo
bilizować młodzież do nauki.

Zobowiązanie kolporterów
PPh  »Ruch«

W dniu 17.111. br. odbyła się na
rada kolporterów prasy zorganizo
wana przeć delegaturę PPK  „Ruch“  
w Lublinie. Kolporterzy zgromadze
ni na tym zebraniu zobowiązali się 
zwiększyć liczbę prenumeratorów 
gazet w  swoich zakładach pracy.

H. Maluk

25 marca w »A]>nlE<i«

»Miodość Chopina«
Dnia 25 bm. odbędzie się w ki

nie „Apollo" premiera nowego fil
mu polskiego pt. „Młodość Chopi
na".

Niżej podajemy streszczenie fil
mu.

*  *  *

W 1826 roku do Warszawskiej 
Głównej Szkoły Muzyki wstąpił no
wy uczeń. Był to szesnastoletni pia
nista .syn profesora Liceum, Fryde
ryk Chopin — już wtedy słynący 
w całej Warszawie z niezwykłego ta
lentu w grze na fortepianie i ukła
daniu utworów muzycznych.

Były to burzliwe lata. Cała Euro
pa — wszystkie jej ludy — żyły w 
niewoli w ucisku władzy monar- 
chicznej, wspartej o arystokrację. 
Rosją 1 Polską rządzili carowie, 
Francją i Niemcami królowie, Au
strią —  cesarz. Ciężkie i krwawe 
były te rządy. Lud żył w nędzy i gło 
dżie —  jego zaś kosztem bawiły się 
warstwy uprzywilejo /ane. Narody 
nie godziły się jednak ze swoją nie
wolą. Wrzenia rewolucyjne i spiski 
wolnościowe ogarniały środowiska 
najlepszych i najszlachetniejszych 
przedstawicieli narodów.

W  Warszawie działo się tak, jak 
w innych stolicach. Wśród uczniów 
uniwersytetu i liceum, w szkole pod
chorążych, wśród rzemieślników i 
robotników mówiono o wolności 1 go 
towano się do walki o nią.

Fryderyk Chopin rozwijał swój 
młody talent w  pracy nad sobą i 
nad swą sztuką.

Pozornie jego nauczycielami byli 
profesorowie Szkoły Głównej Muzy
ki. W istocie jednak prawdziwej 
sztuki uczył go ktoś inny — lud. 
Stykając się z muzyką ludową prze 
twarzał jej melodie na swój sposób
— jej piękno i jej prawdę siłą swe
go talentu przenosił na teren wiel
kiej sztuki. Po ukończeniu studiów 
warszawskich należało udać się na 
dalsze — zagranicę. Po nową wie
dzę i nową sławę. Fryderyk nie chce 
zasadniczo tego wyjazdu. Zatrzy
muje go miłość do młodziutkiej śple 
waczki — Konstancji Gładkowsklej, 
wstrzymuje go obawa przed dale
kim światem. Za namową rodziny 
wyjeżdża jednak do Wiednia. Jest 
rok 1830. I  r'*o zaledwie w kilka ty 
godni później w Warszawie wybu
cha rewolucja. Chopin chce wrócić. 
Na przeszkodzie staje jednak list 
ojca, potem choroba. Mimo tego 
Chopin nie rezygnuje z walki. Dło
nie jego są zbyt słabe, by utrzymać 
karabin. Jego geniusz kompozytor
ski jest jednak na tyle potężny i 
wspaniały, by stworzyć muzykę, któ 
ra niesie w sobie hasło i odzew re
wolucyjnego wezwania do walki o 
wolność.

Upadło powstanie warszawskie — 
królowie i cesarze krwią patriotów 
ugasili rewolucyjne łuny nad mia
stami Europy. Walka o wolność jed
nak trwała nadal. Jej echo, jej wiel 
kość 1 siłę słyszymy zaś po dziś 
dzień w taktach chopinowskiej mu
zyki.

Na cześć
60 rocznicy urodzin 
Prezydenta RP

Dla uczczenia (i0-ej rocznicy uro
dzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
. obotnicy wszystkich działów Technicz 
iej Obsługi Rolnictwa w Lublinie 
jodjęli cenne zobowiązania. M in. 
m Dziale Siinikowni kierownik kon- 
roli technicznej Marian Kucharski 
wykona kapitalny remont _ czterech 
silników, inspektor kontroli tech
nicznej Adam Wroński przeprowa
dzi do 24 bm. remont dwu silni
ków, monter Stanisław Lewandow
ski zobowiązał się wykonać remont 
kapitalny trzech silników do 24 
narca br. Do 27 bm. monter Zyg- 
nunt Podkański, osłonek brygady 
młodzieżowej przeprowadzi kapital
ny remont pięciu silników typu
S—80 Regenerację pomp poza godzi 
iami pracy do wszystkich silników 
typu K D — 35 i S—80 zobowiązał się 
wykonać do 26 bm. monter Jan Iwa- 
aek. Roman Sprawa przygotuje 
do w m o n t o w a n i a  dwa silniki typu 
KO—35 i .1ederl S—80- Zobowiąza
na p o d j ę l i  również robotnicy z 
Działu Mechanicznego: Roman Sa- 
chłowski wytoczy i dopasuje 10 kom 
pletów panewek do walu S—80 oraz 
p r z y g o t u j e  je do wmontowania d o  

dnia 25 bm.

■

Sc.-.- w w o w w .

Stanisław Kowalczyk .
Wicedyrektor administracyjny Akademi Medycznej w Lublinie

W projekcie Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest po- 
wiedzione, że każdy obywatel wic* prawo do nauki, U rzeczy w istnienie 
tego prawa zapewniają m. in. szkoły podstawowe* szkoły średnie, wyższe 
uczelnie, różnego rodzaju kursy szkoleniowe, kursy dla analfabetów Ud.

Dzięki kursom dla analfabetów zlikwidowaliśmy analfabetyzm — 
haniebną spuściznę sanacyjnych r ządów.

Na zdjęciu: kurs dla analfabetów w cukrowni Lublin w 1951 t. 
Dzisiaj w cukrowni nie ma już ani jednego robotnika, który by nie 
umiał czytać i pisać.
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Towarzystwo Demokratyczne Polskie
(w 120 rocznicę założenia)

Po upadku powstania listopado
wego wśród emigracji polskiej w 
Paryżu ścierały się dwa prądy: kon 
serwatywny, reprezentowany przez 
zwolenników Adama ks. Czartory
skiego, „pretendenta" do korony poi 
skiej, rezydującego tymczasem w 
hotelu Lambert, i demokratyczno - 
republikański, grupujący umiarko
wanych demokratów, członków Ko
mitetu Narodowego Polskiego oraz 
radykalnych demokratów, którzy 
zrzeszyli sią w  Towarzystwie Demo 
kratycznym Polskim.

Podczas, kiedy prawica Komitetu 
Narodowego Polskiego szukała dróg 
do porozumienia się z Czartoryskim, 
marzącym o patriarchalno - feudal
nej Polsce z nieuszczuplonymi fol
warkami i kresowymi latyfundiami, 
lewica komitetu stanęła w ostrej o- 
pozycji do zwolenników ugody. Re
zultatem tej walki było podpisanie 
przez 22 członków Komitetu Naro
dowego Polskiego aktu założenia no
wej organizacji politycznej: Towa
rzystwa Demokratycznego Polskie
go.

W  Towarzystwie Demokratycznym 
zgrupowali się ci emigranci, którzy 
wierzyli w  odzyskanie Polski jedy
nie przez walkę zbrojną z zaborca
mi, w  oparciu o pomoc sil demokra 
tycznych Europy. Jako nieodzowny 
warunek prowadzenia takiej waiki 
uważali oni gruntowną zmianę sto
sunków społecznych w Polsce. To
też Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie wysunęło jako swoją de
wizę słynne hasło karbonariuszy 
francuskich (radykali walczący z 
absolutyzmem i reakcją). — „Wszy
stko dla ludu przez lud“ . Towarzy
stwo Demokratyczne, liczące około
3.000 członków, było pierwszą w 
dziejach narodu polskiego próbą zor 
ganizowania się elementów demo
kratycznych na tak szeroką skalę.

W wydanym 8 maja 1832 r. tzw. 
„Małym Manifeście" Towarzystwo 
Demokratyczne podkreśla koniecz
ność zorganizowania narodu polskie 
go „na nowych, demokratycznych 
zasadach". Wydana z końcem 1832 
foku odezwa do narodu rosyjskiego, 
mówiąc o walce przeciw caratowi, 
podejmuje lelewelowskie hasło po
wstańcze „Za waszą i naszą wol
ność". Ujarzmienie Polski odezwa 
przypisywała jedynie „tyranii car
skiej, równie okrutnej • dla własne
go naród a": Niewolę Polski — mó
wiła odezwa do Rosjan — przypi
sać należy „chciwej i przewrotnej 
polityce samodzierżców waszych, 
którzy i was w  jarzmie trzymają".

Najwybitniejszy teoretyk Towa
rzystwa Demokratycznego Polskie
go, Wiktor Heltman, opracował tezy 
manifestu ogłoszonego 4 grudnia 
1836 roku.

Manifest stanął na stanowisku, że 
prowadzenie walki o wolność i nie
podległość ojczyzny związane jest

bezpośrednio z wyzwoleniem chło
pów z ucisku pańszczyźnianego. Ma
nifest apelował do mas chłopskicn i 
poręczał im nadanie pełni praw po
litycznych. Mówił o ograniczaniu 
wyzysku człowieka przez człowieka. 
Ideałem społecznym Towarzystwa 
był taki ustrój, w którym chłop 1 
rzemieślnik odgrywaliby główną ro
lę w życiu politycznym przyszłej 
Polski. Manifest ten, w którym zna
lazły wyraźne odbicie poglądy uto
pijnych socjalistów, apelował też do 
szlachetnych uczuć klasy posiadają
cej, wzywając ją do dobrowolnego 
zrzeczenia się swych przywilejów:

„Z księgą dziejów ojczystych w 
ręku, z jednej strony wskazywać 
będziemy uciśnionym, iż ani prawa 
boskie, ni kilkuwiekowa przemoc 
ludzka nie obowiązują ich do po
zostawania dłużej w nędzy i znie
ważającej godność człowieka nie
woli, z drugiej — budząc te same 
uczucia odwiecznej sprawiedliwości, 
przywodząc też same historyczne 
wspomnienia, nie przestaniemy wo
łać na dziedziców przywłaszczeń i 
przesądów szlacheckich w imię ich 
własnego interesu, w imię czarodziej 
skiego dla nas wszystkich celu, w* 
imię miłości Ojczyzny, o przywró
cenie wydartych praw ludowi".

Radykalizujące się coraz bardziej 
masy emigracyjne uznały Manifest 
za zbyt umiarkowany. Od Towarzy
stwa Demokratycznego Polskiego 
odłączyły się więc gromady „Gru- 
dziąż" i „Humań", działające pod 
kierunkiem Stanisława Worcella na 
terenie Anglii. W odpowiedzi na 
projekt Manifestu Towarzystwa De
mokratycznego Polskiego emigranci 
polscy w  Anglii spod znaku „Ludu 
Polskiego" ogłosili swoje tezy, w 
myśl których feudalizm na ziemiach 
polskich miał być zlikwidowany 
drogą rewolucji plebejskiej, a na je
go miejsce miał powstać nowy u- 
strój społeczny. Najważniejszymi te
zami głoszonymi przez „Lud Polski" 
było unarodowienie ziemi i oparcie 
rządów na systemie rad, których 
najniższą komórką miała być rada 
gminna.

W przededniu Wiosny Ludów To
warzystwo Demokratyczne Polskie 
zespoliło całą postępową i radykal
ną emigrację polską, aby mobilizo
wać wszystkich Polaków do walki 
z zaborcami i nieść pomoc rodakom 
walczącym w  kraju. W kierownic
twie Towarzystwa zasiedli: Lelewel, 
Worcell, Heltman i Wojciech Da- 
rasz, inteligent pochodzenia chłop
skiego.

Kiedy po roku 1848 reakcyjne rzą 
dy rozwiązały Towarzystwo Demo
kratyczne Polskie w Paryżu, Wor
cell przeniósł się do Londynu, aby 
tam kontynuować jego działalność. 
W okólniku wydanym 28 sierpnia 
1852 roku Towarzystwo Demokra
tyczne Polskie stwierdza, że nie ma

w jego szeregach nikogo, „któryby 
nie wiedział i nie rozumiał, że kiedy 
demokratyzm nadaje prawo czło
wiekowi, aby był i żył, tedy socja
lizm to jego prawo rozwija i dopeł
nia, czyli kładzie na społeczeństwo 
obowiązek, aby każdy członek jego 
nie tylko równe prawo do bytu i do 
życia i nie tylko prawo "pracy i o- 
światy miał, ale i pracę i oświatę 
miał sobie daną i tej pracy i o- 
światy swojej na swą korzyść i spo 
łeczeństwa jego uczciwie, rozumnie 
i szczęśliwie używał".

„Lud Polski" odegrał wielką ro
lę w rozwoju polskiej myśli postę
powej i demokratycznej. Działalność 
jego jest jedną z najpiękniejszych 
kart walki ludu polskiego o wyzwo 
lenie społeczne i narodowe.

Laureaci Nagród Stalinowskich

Do noirjjch sukcesów 
literatury i sztuki

(A R TYK U Ł W STĘPNY „P R A W D Y " Z DN. 15 BM. W  SKRÓCIE)

W. T. ŁACIS

ANDRfl STILLE  
(do artykułu obok)

Tegoroczne przyznanie Nagród 
Stalinowskich za czołowe dzieła li
teratury i sztuki jest wielkim wyda 
rżeniem w  życiu Kraju Rad.

Partia Komunistyczna i rząd ra
dziecki kierują rozwojem literatu
ry i sztuki na drodze realizmu so
cjalistycznego. Partia kształtuje wła 
ściwy stosu-iek do dzieł sztuki, wpa 
ja twórcom poczucie odpowiedzial
ności przed narodem. Nieustannie 
rozwija się i podwyższa ideowość i 
artystyczny poziom dzieł.

Radzieccy pisarze i pracownicy 
sztuki wezwani do tworzenia dzieł 
przedstawiających bohaterską pracę 
radzieckiego ludu, wzbogacają swy
mi utworami wielką kulturę naro
dów socjalistycznych, wychowują 
szerokie masy pracujących w du
chu komunistycznym, w duchu ra
dzieckiego patriotyzmu i internacjo 
naliimu, walczą z przeżytkami ka
pitalizmu w świadomości ludzi.

W okresie przejścia od socjalizmu 
do komunizmu wzrasta rola radziec 
kiej literatury i sztuki w komuni
stycznym wychowaniu mas pracu
jących.

Charakterystycznymi cechami u- 
biegłego roku jest wysunięcie się 
nowych nazwisK, wzrost twórczej u- 
talentowanej młodzieży, dalszy roz
wój literatury i sztuki narodów 
ZSRR.

Radzieccy pisarze osiągnęli naj
większe sukcesy w ubiegłym roku 
w tworzeniu szerokich, epicznych o- 
brazów narodowego życia. Powieść 
S. Złobina „Stepan Razin" nagro
dzona Nagrodą Stalinowską pierw
szego stopnia, przekonująco pokazu
je wydarzenia razinowskiego ruchu. 
Pisarz dobrze poznał przedmiot, 
materiał historyczny, głęboko wnikł 
w znaczenie przedstawianych przez 
niego wypadków. Realistycznie od
dał w  artystycznych obrazach postę 
powe siły powstania Stepana Razi
na, podstawy społeczne ruchu, cha
raktery historycznych postaci, dzia
łających w tym czasie. Powieść 
napisana jest obrazowym, soczystym 
językiem.

Stalinowską Nagrodę pierwszego 
stopnia przyznano także W. Łaci- 
sowi za powieść „Do nowego brze
gu". Zasadnicza wartość tego dzie
ła tkwi w tym, że jego głównym 
bohaterem jest naród, prości ludzie 
pracy z ludu. tworzący nowe życie. 
Pisarz z prawdą przedstawia w swej 
książce przejściowy okres od bur- 
żuazyjno - nacjonalistycznej władzy 
w  Łotwie do rządów radzieckich, 
od indywidualnej gospodarki chłop- 

J skiej do ustroju kołchozowego na 
wsi. W. Łacis jako dobry znawca 
życia i wielki artysta pokazał roz
wój rzeczywistości w ostrej walce 
nowego ze starym, w przełamywa
niu starych porządków i starych u- 
rządzeń, starych zwyczajów i oby
czajów, przedstawił ruch narodowy

łotewskiego chłopstwa w  kierun
ku ustroju kołchozowego.

Nasi pisarze, działacze sztuki są 
aktywnymi bojownikami o pokój. 
Ich dzieła mówią o uczciwym dą
żeniu narodów ZSRR do pokojowe
go współżycia z innymi narodami. 
Ludzi radzieckich głęboko zajmuje 
los mas pracujących wszystkich 
krajów, ich życie, ich walka o po
kój, demokrację i socjalizm. Dlatego 
z takim zainteresowaniem czytane 
są u nas pełne wewnętrznego prze
konania wiersze N. Tichonowa 
„Dwa potoki" i „Na Drugim Świa
towym Kongresie Pokoju", powieść 
D. Jeremina „Groza nad Rzymem" 
i powieść O. Malcewa „Jugosłowiań 
ska tragedia".

Nowym, dobitnym przykładem 
wzmacniania się więzi naszej kultu
ry z postępowymi kulturami krajów 
obcych jest znamienny fakt przyzna 
ma w tym roku nagród stalinow
skich pisarzom Chin, Węgier i. Fran
cji, których przekłady na język ro
syjski wyszły w ZSRR. Pisarze 
chińscy Din Lin, Czou Li-bo, Che 
Czin-czi, Din-ni, węgierscy prozai
cy Tamas Acel, Szandor Nagy, 
francuski pisarz Andre Stille, opo
wiadają prawdę o życiu mas pra
cujących swych krajów, o walce o 
wolność i szczęście narodów.

W 1951 roku weszły na ekran 
dzieła sztuki filmowej, artystyczne 
filmy „Taras Szewczenko",, „K a_ 
waler Złotej Gwiazdy", „Donieccy 
górnicy" i inne. Kinematografia kro 
nikarsko - dokumentarna wypuściła 
szereg znakomitych kolorowych o- 
brazów o radzieckich republikach 
socjalistycznych, o pełnych pracy bo 
haterskich czynach naszych ludzi.

Kompozytorzy stworzyli wielkie 
muzyczno - sceniczne, wokalne j 
instrumentalne dzieła, pieśni i ro
manse, wyrażające myśli i uczucia 
radzieckiego człowieka. Stalinowski 
mi nagrodami odznaczono głęboko 
ludową w swei treści i formie sztu
kę utalenlowan5'eh kolektywów Pań
stwowego rosyjskiego chóru narodo 
wego imieniem Piatnickio^o i Pań
stwowego zespołu narodowego tań
ca ZSRP.

W najlepszych teatrach widzowie 
oglądali mistrzowsko przygotowane 
przedstawienia sztuk wielkich ro
syjskich pisarzy. Znamienne jest 
przyznanie w bieżącym roku na
gród stalinowskich licznym kolekty
wom teatralnym, pracującym w róż 
nych miastach Związku Radzieckie
go.

Radziecka literatura i sztuka ma
ją wszelkie warunki dla owocnego 
rozwoju. Naród radziecki gorąco po 
zdrawiając laureatów nagród stali
nowskich, wyraża przekonanie, że 
nasi pisarze, plastycy, kompozytorzy, 
artyści, twórcy filmów, osiągną no
we twórcze sukcesy, stworzą dzieła 
godne wielkiej stalinowskiej epoki.

Zadżumione pchły Wall Street
O D 20 miesięcy miłujący wol

ność bohaterscy obrońcy 
K ore i wałcza z poświeceniem prze 
ciwko amerykańskim imperiali
stom.

Truman rzucił przeciwko naro
dow i koreańskiemu setki okrętów  
bojowych, tysiące samolotów i 
czołgów, setki tysięcy żołnierzy u- 
zbroionych nie tylko po zęby, 
lecz po sam mózg zatruty jadem  
nienawiści do człowieka. Im peria
listyczne zb iry w  mundurach ame 
rykańskich, angielskich, turec
kich i innych rozstrzeliwuia chło 
pów  koreańskich, niszczą przy po
mocy bomb napalmowych miasta
i wsie, gwałcą dziewczeta. tortu
rują jeńców, zakonuja żywcem  w  
ziemię matki z dziećmi przy pier
si.

Powszechnie wiadomo, że T ru 
man nigdy nie odznaczał się ory
ginalnością pomysłów. Od H itlera 
zapożyczył szaleńcza idee św iato
wego imperium faszystowskiego. 
Od Franco nauczył sie w yra fino
wanego bestialstwa i krw iożer- 
czości. od Churchilla —  organizo
wania kontrrewolucyjnych wypraw. 
Od cesarza japońskiego odkupił pa
tent na wykorzystywanie zadżu- 
mionych pcheł. Wszystko jest 
zapożyczone. Jego własne, truma- 
nowskie. sa iedvn ie pasożyty ho
dowane w amerykańskich labora
toriach i zarażone metodą japoń
ska. Styczeń 1952 r. przejdzie do

historii jako okres, w którym a- 
merykański imperializm  popełnił 
nowa. ciężka zbrodnie, stosując 
najohydniejsza, naipodleiszą. naj
nikczemniejsza broń.

Am erykan ie zrzucili na Koreę 
setki tysięcy bomb. w ystrze lili set 
ki m ilionów  kul i pocisków. A  mi 
mo to naród wciąż żyje i walczy. 
Okazało sie. że Koreańczyków  nie 
można bezkarnie mordować: do
tychczas zabito już, zraniono, 
w zięto do n iew oli ponad 800 tys. 
interwentów . Z każdym  dniem do 
Białego Domu napływa coraz wię
cej listów  z żadaniem zaprzesta
nia rzezi w  Korei.

Zmarkotnieli dzielni generało
w i1’  amerykańscy, którzy obiecy
wali w lot rozprawić się z naro
dem koreańskim. I oto w mózgow
nicach strategów  z B iałego Domu 
i Pentagonu (Min. W ojny U SA ) 
zabłysła myśl: pluskwy! M iliony 
pluskiew, pcheł, muszek do a- 
tnku! Przecież pluskwa będzie mor 
dować po cichutku, nie zastana
w iaj ac sie —  każdego kto sie na
winie.

Ileż  ohydy k ry je  w  sobie plan 
wykorzystania pasożytów jako broni!

Myśl o tym  przejm uje nas 
szczególnym wstrętem  dlatego, 
że na przestrzeni całych swych 
dziejów  ludzkość bezustannie 
w alczyła i  w a lczy  przeciwko pa
sożytom i śmiercionośnym bakte

riom, że wszystkim ludziom dro
gie są i bliskie imiona bohater
skich bojowników, walczących z 
nosicielami chorób i  śm ierci —  
Pasteura i M iecznikowa.

Nauka zwyciężyła pożerającą 
m iliony istnień ludzkich straszli
wa plagę dżumy. Nauka zw ycię
żyła cholere; która siała potw or
ne spustoszenie w  miastach i 
wsiach. Ludzie radzieccy zw ycię
żają malarie, osuszaj ac bagna. Bu
dują nowe domy, pięknie urzą
dzone osiedla tam, gdzie gnieź
dziły sie dawniej chorobotwórcze 
bakterie. Socjalistyczna świado
mość człowieka radzieckiego od
pycha samą myśl o broni bakte
riologicznej, o nikczemnej i ohyd
nej broni, która wykuto w  arse
nałach imperializmu.

A le  amerykańscy senatorowie, 
generałowie i ich mocodawcy —  
m iliarderzy sprawili, że nauka, 
której powołaniem jest służyć do
bru ludzkości, oddana została na 
służbę śmierci. P rzeistoczyli oni 
laboratoria naukowe w  farm y 
hodow li pasożytów, zarażonych 
śmiercionośnymi bakteriami. Ce
lem nauki amerykańskiej stało 
sie nie życie a śmierć. Oto ukoro
nowanie kapitalistycznej kultu
ry !

Czy to przypadek, że ta n ik
czemna broń znalazła sie w  arse
nale amerykańskiej agresji? Nie, 
nie przypadek. Broń bakteriolo
giczna doskonale nadaje sie dla 
mo. Jercy pozbawionego najele- 
mentarniejszych zasad moralności.

Im perializm  amerykański jest

najnikczem niejszym  i najbardziej 
bezlitosnym w rogiem  wszystkich 
m iłujących pokój narodów, całej 
ludzkości. Am erykańscy „filo zo fo - 
w ' - którzy przeistoczyli sie w 
nędzne echo M inisterstwa W ojny, 
starają sie ze wszystkich sił uspra 
w ied liw ić zbrodnie W a ll Street.

Imperialistyczna filozofia usiłu
je zlikwidować samo pojecie ludz
kości, ponieważ miliony ludzi zbu
dziły sie i stanęły do świadomej, 
nieprzejednanej walki o wyzwo
lenie spod imperialistycznego uci

sku i przemocy, do walk i przeciw  
bezprawiu, którego ofiara pada
ją narody ujarzm ione przez ame
rykańskich m iliarderów.

Ludzkość nie jest pojeciem  ab
strakcyjnym. słowem, które moż
na —"'Kreślić ze słownika. Jest 
ona w ielka władcza siła, która 
jest w  stanie ukrócić każdego sza
leńca, pretendującego do panowa
nia - " d  światem.

Umęczony naród Korei w zyw a 
ludzkość na pomoc.

I  ludzkość odpowiada groźnym 
głosem m ilionów. •

Interwenci amerykańscy stosują w Korei wszystkie rodzaje okru
cieństw: bomby burzące, pociski z trującymi gazami, broń bakteriolo
giczną. — Na zdjęciu: zniszczenia w Korei.
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Historia — w której zabrakło agronoma

Gdy planowef gospodarki
uczci zastępcy z konieczności

w  POLSCE p k z e r w k z e s n io w th j  , , .

Na polach w  Siemianowicach obok Wełnowca w  podziemiach dzi
kich szybików zasypani zostali w czasie wydobywania węgla przez 
zapadający się chodnik 36-letni Franciszek Dymasz, 36-letni Karol 
Kurt oraz 40-letni Edward Radzimirski. Kolumna ratownicza wydoby
ła tylko zwłoki. Zasypany robotnik Radzimirski osierocił żonę i 7-ro 
dzieci, Franciszek Dymasz pozostawił żonę i dziecko.

Na zdjęciu: drużyna ratownicza przy wydobywaniu ofiar.
Zdjęcie z dnia 20 maja 1933 r. (Arch. — CAF)

Mój głos w ogólnonarodowej dyskusji
Henryk Kupczyk
uczeń Liceum Handlowego w Puławach

W oborze było ciepło i zacisznie, 
chociaż na otwartym polu hulał 
styczniowy wiatr. Tutaj biła w  noz
drza ostra woń obornika a regular
ny chrzęst przeżuwanego siana prze 
rywał od czasu do czasu kwik pro
sięcia. Dozorujący chlewnię członek 
spółdzielni produkcyjnej w  Przypi- 
sówce, Antoni Jurek zapędzał do 
osobnej przegrody 11 warchlaków, 
przeznaczonych do tuczu. Popycha
ły się i walcząc o miejsce roz
poczynały zapasy, w których poko
nany żalił się jękliwym kwikiem.

Brygadier połowy tow. Czesław 
Ogrodowski, chłop mocny w  robo
cie i w języku przyłączył się do 
grupy fachowców przybyłych z Lu
belskiej Wytwórni Tytoniu Przemy
słowego. Wskazując na krowy czer
wonej rasy splunął z pasją na zie
mię.

— Ot, one nam zjadają to, co do
staliśmy za tytoń. Do tej jedenastki 
trzeba tylko dokładać pieniądze. 
Zeby thoc jedna dała więcej niż 
półtora litra mleka dziennie!

— A  cóż wy im dajecie jeść? — 
zapytał inżynier „od tytoniu".

—Dostają 2 kilogramy otrąb, dc 
tego słomę i siano.

A  buraków, jakiejś k i s z o n k i  albo 
wysłodków im nie dajecie? — inda
gował dalej inżynier.

— A  skad wziąć? — zdziwił się 
Ogrodowski’. — Buraki u nas się me 
urodzą, bo ziemia licha, ziemnia
kom, jak sami wiecie, susza zaszko
dziła.

— Hm, i  chcecie żeby wam da
wały mleko — mruknął inżynier. 
Ciekaw jestem, czy wy długo pra
cowalibyście wydajnie o samym 
.hlebk i  wodzie. A  widać z wyglą
du waszych krów, że o czystość też 
nie bardzo się troszczycie.

Z ust Ogrodowskiego posypała się 
teraz seria narzekań na Budowlane 
Przedsiębiorstwo Powiatowe w Lu
blinie, które stawiało oborę. Jeszcze 
przed wykończeniem robót zażądało 
ono wygórowanych sum, a specjal
na komisia z Wojewódzkiej Rady 
Narodowej po zbadaniu sprawy na 
miejscu poleciła nie wypłacać żąda
nych pieniędzy. W końcu wyrówna
no^ zredukowane pretensje kwotą o 
wiele niższą, niż wymagano po
przednio, a obora została niewy

kończona. Gnojówka teraz wsiąka w 
piaszczystą ziemię, bo nie wyłożono 
cementem podłogi, a gnój wywozić 
trzeba codzień. Tymczasem ludzie 
uchylają się od pracy w oborze, bo 
jest ciężka. Nie było innego wyjścia, 
jak tylko ustanowić tygodniowe 
dyżury przy bydle.

Rozmowa była długa. Inżynier „od 
tytoniu" zastąpił z konieczności po
wiatowego agronoma i tłumaczył 
cierpliwie, że przy dobrej woli spół 
dzielcy sami mogli by mieszając 
glinę, z innymi dodatkami nałożyć 
na ziemię nieprzepuszczalną war
stwę. Mówił o potrzebie pielęgno
wania bydła, racjonalnego karmie
nia, i o tym, że koniecznie trzeba 
stworzyć brygadę oborową, która 
by na stale opiekowała się bydłem. 
Takie cotygodniowe zmiany nic do
brego nie przyniosą.

— Nic nie spada z nieba, kolo kro 
wy trzeba pracować jak koło tyto
niu, który dał wam w tym roku ład
ny dochód. Prawda czy nie?

*  *  *

Rozpoczęta w  oborze rozmowa 
trwała dalej w  mieszkaniu bu
chaltera. Dowiedzieliśmy się z niej, 
że ci sami członkowie spółdzielni 
produkcyjnej w Przypisćwce, którzy 
nie mieli pojęcia o hodowli i kar
mieniu bydła, posiadają najładniej
szą i największą plantację tytoniu 
w kraju.

Tytoń wymaga wiele pracy w cza
sie uprawy i po zebraniu, a chłopi 
z Przypisówki potrafili, mimo wszy
stko, dogodzić tej delikatnej rośli
nie. Z 3 ha i 6 arów odstawili 5 ton 
691 kg liści szlachetnego gatunku 
tytoniu „Virginia“, za które otrzy
mali 63 tysiące 892 zł. Jako przodu
jący w kraju zespół w kontrakto
waniu tytoniu otrzymali subwencje, 
r.a budowę suszarni 4-komorowej, 
która jest po oborze drueą inwesty
cją w spółdzielni. Wartość tej su
szarni sięga 96 tysięcy złotych, a 
można w niej suszyć zbiory tytoniu 
z 5 ha.

—  Delikatna to roślina, tytoń, ale 
opłaci się koło niego pracować — 
twierdzi każdy spółdzielca z Przy- 
pisówki.

W mieszkaniu buchaltera rozma
wiało się też ogólnie o gospodarce ,

spółdzielni. Ogrodowski dawał jas
ne odpowiedzi na pytania i widać 
było, że statut spółdzielczy zna pra
wie na pamięć, ale kiedy padło sło
wo „płodozmiań", był wyraźnie za
kłopotany. Dopiero, gdy mu wyjaś
niono o co chodzi, opowiedział, że 
sieją żyto, owies i grykę, a ponadto 
sadzą ziemniaki. Próbowali uprawy 
cykorii, ale nie udała się. Tylko z 
uprawą tytoniu „poszczęściło się“ .

Ogrodowski wyraził się „poszczę
ściło się". Dopiero po długiej rozmo 
wie przekonano go, że osiągnięcie 
w gospodarstwie rolnym to nie spra
wa szczęścia. Umiejętności uprawy 
tytoniu uczył go instruktor i inży
nier z LW TP. Dlatego, że wyjaśnia
li dobrze i kontrolowali często plan
tację w  Przypisćwce, spółdzielnia ta 
wysunęła się na czoło w uprawie 
tytoniu.

Brygadier zmieszał się mocno, gdy 
przypomniano wu, że ziem ię prze- 
znaczoną pod uprawę tytoniu nale
żało zaorać, aby umożliwić zmaga
zynowanie w  ziemi jak najwięk
szych zapasów wilgoci.

— Zrobi się —  zapewniał — za ty
dzień wszystko doprowadzimy do 
porządku. Przekonacie się, że i in
spekty będą jak należy, a rozsady 
tytoniowej' pozazdroszczą nam w 

całej okolicy. W  zeszłym roku przy
jeżdżali do nas po nią chłopi z da- l 
leka. 500 złotych zarobiliśmy na 
niej.

*  * *

Byldśmy więc mimo woli świad
kami, jak instruktor i inżynier z 
LW TP zastępowali po prostu agro
noma powiatowego, którego w  Przy- 
pisówce nie widziano. (Nie zagląda! 
też i do wielu innych wsi). Kiedy 
dowiadywano się w  Powiatowej Ra
dzie Narodowej w  Lubartowie, ja
kie są tego przyczyny — wyliczono 
cały szereg „obiektywnych trudno
ści". M. in. najgłówniejszą była ... 
zła komunikacja.

Jak to — zapyta każdy — 10 km 
drogi po piaskach, oddzielającej 
Przypisówkę od rogatki lubartow
skiej były możliwe do przebycia dla 
pracowników LW TP, a nie mógł ich

Kiedy tylko ogłoszony został de
kret Rządu o nowej akcji osiedleń
czej — Stanisław Boguta zaczął nad 
czymś przemyśliwać. Słyszał, że wa
runki są dobre, że można dostać t 
dużo ziemi, otrzymać nawet zasi
łek i pożyczkę na zakup inwenta
rza. A  że w swej rodzinnej wsi, w 
kolonii Franciszków, w  gm. Piotro
wice w  powiecie lubelskim, miał 
tylko dwa hektary, na które czeka 
zresztą dorosła już córka, ciągnęło 
go coś na tamte, przez nikogo nie 
zajęte, ziemie. Jego brat, Józef, 
również nie chciał siedzieć na swej 
biedniackiej gospodarce.

— Pojadę — powtarzał wszystkim 
we wsi Boguta — co się mam tu 
mordować na kawałku. Pojadę...

Niektórzy dogadywali.
— A  jedź se jedź, kiedy ci się na 

stare lata po święcie wędrować za
chciało.

Namyślał się Boguta, bo bał się 
wystawić na drwiny, gdyby tak po
jechał i wrócił z niczym. Namyślał 
się tak długo, aż do wsi przyjechał 
instruktor z Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Lublinie, ob. 
Jastrzębski. Przyszedł do niego Bo
guta z ciekawością. Jastrzębski 
chętnie mu tłumaczył.

przemierzyć przynajmniej dwa razy 
do roku agronom? Już sam fakt, że 
słowo „płodozmiań" było zagadką 
dla spółdzielców, świadczy najlepiej
0 „aktywności" agronoma z Lubar
towa oraz o działalności Wydziału 
Rolnictwa i Leśnictwa przy PRN w 
Lubartowie. „Urzędasy" zza biurek 
tego wydziału nie zadały sobie tru
du, aby dotrzeć do Przypisówki, 
jednej z najwcześniej powstałych 
spółdzielni w ich terenie. Oddziela
ły ich od niej góry wyimaginowa
nych „trudności obiektywnych".

*  *  •

Urzędników 7 Wydziału Rolnego 
zastąpili na przedwiośniu naukow
cy i studenci Wydziału Rolnego 
UMCS, którzy objęli opiekę nad 
Przypisówką. Dwa tygodnie temu 
przyjechało do spółdzielni kilku mło 
dych ludzi — mgr inżynier Stanisław 
Tabin, Zygmunt Wojtaszek, i mgr 
Marek Ruszkowski. Chłopi zmiar
kowali odrazu, że mają ze swoimi 
ludźmi do czynienia; naukowcy i 
studenci też wyrastali pod strzechą
1 dogadali się z gospodarzami pręd
ko. Wynikiem tych rozmów był plan 
gospodarczy na rok 1952. Znalazły 
się w nim po raz pierwszy takie po
zycje jak uprawa brukwi, łubinu, iy- 
wokostu, seradeli i wikliny. Zapro
jektowano próbne kiszenie pasz w 
dołach. Powstała pierwsza stała bry 
gada hodowlana, bo spółdzielcy zro
zumieli, że bydło da tylko wtedy 
korzyści, jeśli będą za jego stan od
powiadać wyznaczeni ludzie.

Spółdzielcy z Przypisówki roz
poczną w tym roku po raz pierw
szy gospodarkę opartą na szczegóło
wo opracowanym razem ze studen
tami planie. Skończą się narzekania 
na nieproduktywność spółdziel
czych krów, rozrośnie się plantacja 
popłatnego tytoniu.

Smutne tylko, że to wszystko od
było się za plecami Wydziału Rol
nictwa i Leśnictwa Prezydium PRN 
w  Lubartowie, który dotychczas 
medytuje nad „obiektywnymi trud
nościami" w  upowszechnianiu w ie
dzy rolniczej, (rz).

— Widzicie, tam, na Ziemiach Od
zyskanych, na zachodzie, ludzi jest 
jeszcze mało. Sami nie dadzą rady 
uprawić wszystkiej ziemi. Leżą 
jeszcze niezaorane całe setki hekta
rów, czekają na gospodarzy muro
wane zabudowania. Więc, żeby ta
kie dobro nie marnowało się, pań
stwo chce oddać tę ziemię w użyt
kowanie takim jak wy gospoda
rzom, którzy swojej ziemi nie mają, 
albo mają jej za mało.

— I to tak zupełnie za darmo, bez 
niczego? — nie dowierzał Boguta.

— Nie tylko darmo Państwo tę 
ziemię rozdaje. Każdy gospodarz, 
który tam weźmie ziemię, będzie 
jeszcze zwolniony od podatków, od 
wszystkich obowiązków, dostanie 
bezprocentową pożyczkę na zakup 
inwentarza, a nawet zasiłek na za
gospodarowanie...

— A  pojechać tam można, zoba
czyć na co się idzie?

— Oczywiście. Możecie pojechać, 
choćby jutro. Zwrócimy wam kosz
ty podróży.

*  *  *

Stanisław Boguta pojechał ze 
swym bratem Józefem. W dniu 7 
marca był już w  Olsztynie. W Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej otrzymał skierowanie do powia
tu kętrzyńskiego. Z Kętrzyna poje-

Jestem uczniem I I  klasy Liceum 
Handlowego w  Puławach, członkiem 
ZMP i czynnym sportowcem. Pro
jekt Konstytucji przyjąłem z rado
ścią dlatego, że potwierdza on pra
wo młodzieży do opieki jakiej do
znaje w  Polsce Ludowej. Od roku 
1948 otrzymuję stypendium państwo 
we i korzystam z bezpłatnej nauki. 
W  czasie wakacji wyjeżdżam na o- 
bozy sportowe i szkolenie a ponad
to otrzymuję fundusze na dożywia
nie ze zrzeszenia „Budowlani". U- 
czę się więc i równocześnie upra
wiam sport wyczynowy.

Moi rodzice, nieuświadomieni co 
do znaczenia sportu, mówili mi o 
marnowaniu zdrowia, ale kiedy po-

chał już bezpośrednio tam, gdzie 
leży jego przyszła posiadłość: do wsi 
Filipówka w  gminie Biedaszki. 
Zobaczył wtedy wszystko. Dużo do

brej, jak twierdzi, pszeniczno - bu
raczanej ziemi, piękne, murowane 
domy i zabudowania gospodarskie, 
które właśnie wykończono i szyko
wano na przyjęcie nowych gospo
darzy. Zobaczył, że do miasta jest 
blisko, że we wsi jest szkoła, a w  
pobliżu duża cukrownia, do której 
będzie mógł bez trudu dostarczać 
buraki.

Zadowoleni bracia pojechali z po
wrotem do Kętrzyna.

— No cóż, namyśliliście się? — za 
pytał wesoło kierownik Wydziału 
Rolnego Powiatowej Rady Narodo
wej. — Zostaniecie u nas?

Teraz Boguta już się nie namyślał. 
Skwapliwie potaknął.

— A jakże, zostajemy. Tylko nie 
dajcie „mojej" gospodarki komu in
nemu...

Urzędnik zaśmiał się.
— Nie bójcie się. Starczy i dla 

was, 1 dla innych. A żebyście już 
byli pewni swojego — możemy dla 
was gospodarstwo specjalnie zare
zerwować.

— To ja wezmę już i dla innych 
gospodarzy. Od nas przyjedzie tu 
nie jeden.

* *  *

Stanisław Boguta przyszedł do 
naszej redakcji.
— Chciałbym podziękować naszemu 

Państwu Ludowemu. Zrozumiałem, 
jaką opieką otacza nasza władza 
chłopów.

—  A  za co chcielibyście podzięko
wać?

Zamiast odpowiedzi Boguta wycią 
gnął z kieszeni jakiś papier.

— O, przeczytajcie.
Pismo to, zaopatrzone pieczęcią 

Prezydium Powiatowej Rady Narodo 
wej w  Kętrzynie, brzmi:

„Protokół zarezerwowania gospo
darstw rolnych.

W  dniu 10.111.1951 r. zgłosiła się 
grupa zwiadowcza, składająca się z

kazałem im książeczkę zdrowia, 
byli zadowoleni. Przed wojną nie 
mógłbym nawet ukończyć szkoły 
średniej, bo w domu brakowało na 
wyżywienie rodziny. Teraz mam za 
darmo naukę, sprzęt sportowy i po
moc lekarską, a ojciec mój ma za
pewnioną pracę i prawo do wypo
czynku. Dają to nam artykuły 59, 
58 i 72 projektu Konstytucji, któ
ra jest potwierdzeniem ogromnych 
zdobyczy mas pracujących. Pamię
tam również i o obowiązkach, jakie 
nakłada na mnie Polska Ludowa, 
toteż podnoszę swój poziom Ideolo
giczny i dążę do uzyskania jak naj
lepszych wyników w  nauce i spor
cie.

ob. Boguty Stanisława i Boguty Jó
zefa, legitymujących się skierowa
niem wydanym przez PPRN, W y
dział Rolnictwa i Leśnictwa w  Lu
blinie z dnia 6 marca oraz z 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Olsztynie z dnia 7 mar
ca — którzy zarezerwowali 11 
gospodarstw rolnych na terenie gmi 
ny Biedaszki powiatu kętrzyńskie
go, woj. Olsztyn, oświadczając, że 
w  terminie miesięcznym od daty za
rezerwowania osiedlą się na po
wyższych gospodarstwach. W  razie 
niedotrzymania powyższego terminu 
zostanę ściągnięte koszta podróży 
oraz na zarezerwowane gospodar
stwa tut. Wydział Rolnictwa i Leś
nictwa skieruje innych osadników".

Boguta uśmiechnął się, gdy do
czytaliśmy do końca.

— Nie ma obawy. Za miesiąc tam 
będziemy. .T, K.

Po zakończeniu kampanii w  cu
krowni Szamotuły, prowadzone są 
ostatnie prace remontowe.

Na zdjęciu: przy końcowej fazie 
remontu warników do krystalizacji 
cukru pracują gotowacze: Jakub 
Hofman 1 Marian Proszyk.
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Stanisław Boguta z  kolonii Franciszków  
jedzie na nowq gospodarkę w Olsztyńskim
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Uczestnicy narady produkcyjne! "Sztandaru Ludn« i ORZZ dygkntujg (0

Słuszna i rzeczowa krytyka
pomoże w usunięciu błędów i niedociągnięć w produkcji

Jak jiń  donosiliśmy, w dniu 16 bm. w Lublinie w sali Prezy
dium WRN odbyła się narada gospodarcza aktywu związkowego, 
partyjnego, gospodarczego, korespondentów „Sztandaru Ludu“ i dy
rektorów przedsiębiorstw zorganizowana staraniem redakcji „Sztan 
daru Ludu“ i Okręgowej Rady Związków Zawodowych.

Oto głos tow. Kasprzaka, Ślusarza, przewodniczącego Zakłado
wego Klubu Korespondentów z Kraśnickiej Fabryki Wyrobófc Me
talowych:

— W gazecie naszej — oświad
czył tow. Kasprzak — za mało pi
szemy o zagadnieniach produkcyj
nych. Zbyt mało uwagi poświęcamy 
planom, a szczególnie wykonaniu 
planów w  KFWM, które nie zawsze 
wykonywane są w  terminie. Kryty
ka ze strony redakcji na pewno po
mogłaby w  pracy załogi jak i dyrek 
cji i zmobilizowałaby ludzi do bar
dziej wytężonej pracy.

A w fabryce naszej nie jest do
brze i trzeba o tym pisać. Dotych
czas nie zrobiono nic na odcinku 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy. W

Kiedy zapytałem sekretarza Ko
mitetu Gminnego w  Żółkiewce (pow. 
Krasnystaw) jak Komitet opraco
wał plan rozbudowy Partii na swym 
terenie, sekretarz tow. Pietrzak 
wyjął z biurka obszerną tabelę. 
„Układ klasowy gminy Żółkiewka"
— przeczytałem nagłówek.

— Spójrzcie, towarzyszu na te 
liczby — powiedział tow. Pietrzak.
— W  Woli Sobieskiej, część I, na 
325 gospodarstw, istnieją 123 gospo
darstwa drobne, o obszarze poniżej
2 ha ziemi. W części IX, na 366 go
spodarstw jest 223 poniżej 2 hekta
rów. Tymczasem organizacja partyj
na, obejmująca obie gromady, skła
da się z 1 członka i 3 kandydatów. 
Jest to jawny dowód naszej słabo
ści w Sobieskiej Woli i dlatego roz 
budowa Partii została tam zapla
nowana przede wszystkim. Zazna
czyć muszę także, że wielkie gro
mady są dla nas o tyle ważniejsze, 
że dają one największą produkcję 
rolną. Tymczasem w  nich właśnie
— w  Sobieskiej Woli, Dębiu, Anto- 
niówce, napotkaliśmy na największe 
trudności w realizacji zobowiązań 
wsi wobec Państwa. Uwzględniając 
te trzy momenty, opracowaliśmy 
nasz plan rozbudowy Partii.

Na potwierdzenie tych słów, moż
na raz jeszcze spojrzeć w  „układ 
klasowy". Widać w  nim czarno na 
białym — Antoniówka — 261 go
spodarstw, w  tym biedoty 141. Or
ganizacja partyjna posiada 13 człon 
ków, lecz mimo to jest mało aktyw 
na. Jasne, że należy ją zasilić no
wymi ludźmi, wzorowymi obywate
lami. W Dębiu jest jeszcze gorzej. 
Na 261 gospodarstw (w  czym 90 po
niżej 2 ha) nie ma ani jednego 
członka lub kandydata Partii.

Stan ten ulegnie obecnie grun
townej zmianie. Komitet Gminny 
dokonał przeglądu swych sił i w  
sposób rzeczowy i właściwy rozpla
nował umocnienie słabych punktów. 
Grupy kandydackie powstaną w  
Dębiu, Sobieskiej Woli cz. II, Ada
mówce, Olchowcu, Chruściechowie i 
Wólce. Zwiększy to stan organizacji 
gminnej z 13 na 19 podstawowych 
organizacji gromadzkich.

Przyznać trzeba, że KG  o rozbu
dowie Partii myśli rzeczywiście 
realnie. Za wykonanie tego zadania 
są odpowiedzialni poszczególni to
warzysze — członkowie Komitetu 
Gminnego. Oto ich lista: Kazimierz 
Basiak i Jan Wilk — odpowiedzial
ni za pracę polityczną z bezpartyj
nymi w  gromadzie Dębie, Leopold 
Duda i Józef Ładniak — w  groma
dzie Sobieska Wola, Stefan Łaska i 
Jan Pietrzniak r -  w  Adamówce, 
Barnard Kłos i  Józef Niedbała — 
W Olchowcu i Karol Włodarczyk — 
w  Chruściechowie.

Można zapytać jednak, co zostało 
t  tych planów już zrobione. Odpo
wiedzi na takie pytanie nie można 
udzielić pochopnie. Plan rozbudowy, 
jak stwierdza tow. Pietrzniak, był 
dwukrotnie zmieniany, zanim zna
lazł się w  takiej właśnie formie. Oczy
wiście do pewnego stopnia utrudni
ło to pracę w  terenie. A le mimo to 
<4 już wyniki. W  Dębiu 2 bezpar-

fabryce panują brudy, przed hala
mi produkcyjnymi leżą sterty odpad 
ków i śmieci. Zdarzają się takie wy
padki, że kiedy robotnicy przycho
dzą na drugą zmianę, muszą praco
wać po „omacku", gdyż w hali nie | 
ma światła.

Dużą przeszkodą w  pracy jest nie
właściwe przechowywanie materia
łów w  magazynie. Leżą one zam
knięte przez cały dzień i można je 
dopiero otrzymać po godzinach pra
cy, co w  dużej mierze utrudnia ro
botnikowi wykonanie planu dzien
nego.

tyjnych —  przodujących chłopów 
zgłosiło akces do Partii. W  Majda
nie Wierzchowińskim przyjęto 1 
kandydata, w  Sobieskiej Woli za
twierdzono na kandydata tow. Ja
na Szajca, a dwu bezpartyjnych 
zgłosiło się o przyjęcie do Partii.

W  Sobieskiej Woli plan przewidu
je powstanie nowej grupy kandy
dackiej w  cz. II, po rozdzieleniu 
istniejącej organizacji podstawowej 
obejmującej obie części wsi. Decy
zja ta jest słuszna — ogromna wieś 
powinna posiadać dwie organizacje, 
aby praca partyjna mogła iść 
sprawnie.

Zastrzeżenia budzi natomiast plan 
rozbudowy organizacji w Dębiu. 
Istnieje tu organizacja złożona z 10 
członków i 1 kandydata. Wszyscy 
ci towarzysze są parcelantami. We 
wsi tej nie ma natomiast ani jed-

Praktyka wykazała, jak olbrzymie 
znaczenie dla realizacji planów pro
dukcyjnych mają narady wytwór
cze. Tam, gdzie przebieg produkcji 
śledzony jest pilnie zarówno przez 
kierownictwo, jak i' przez robotni
ków, gdzie wszelkie błędy i niedo
ciągnięcia omawiane są szeroko na 
naradach, plany są wykonywane. 
Nie wszędzie jednak zagadnienie to 
jest należycie doceniane. Nie wszyst
kie rady zakładowe zdają sobie’ spra 
wę z tego, że tylko czujne, troskliwe 
współdziałanie kierownictwa i robot
ników gwarantuje należyte kierowa
nie zakładem.

ZAŁOGĘ TRZEBA 
PRZYGOTOWAĆ

Rada Zakładowa Zarządu Budów 
Nr 1 (LPZB ) już przy ustalaniu po
rządku dziennego ostatniej narady 
wytwórczej popełniła zasadniczy 
błąd. Postanowiono bowiem omówić 
tego dnia dwa poważne zagadnienia: 
przebieg robót w miesiącu styczniu 
i lutym oraz współzawodnictwo. Do
szły jeszcze do tego punkty: sprawo 
zdanie z wykonania uchwały podję
tej na poprzedniej naradzie oraz dy
skusja. Tak bogaty program już z 
góry przesądzał, że żadne z tych za
gadnień nie będzie omówione wy
czerpująco.

Towarzysze z Rady Zakładowej nie 
przygotowali również załogi do na
rady. Problemy nie były przedysku
towane poprzednio w grupach związ 
kowych, a mężowie zaufania niezbyt 
licznie przybyli na naradę i w ogóle 
nie zabierali głosu.

TYLKO  SCISŁA KONTROLA 
GW ARANTUJE W YKO N AN IE  

UCHW AŁ

Na poprzedniej naradzie w dniu 
8.1. br. uczestnicy postanowili uczcić 
lO-tą rocznicę powstania PPR podję-

Należy tu również podkreślić, że 
wykonanie planu utrudnia nam zła 
organizacja pracy. Ja sam mając 
w swoim dziale 22 ludzi często nie 
wiem, co z nimi zrobić i jakie im 
dać zajęcie. Bo u nas ludzi źle roz
stawia się do produkcji.

Jedną z największych bolączek 
naszego zakładu jest brak opieki 
nad ruchem racjonalizatorskim. Dy
rekcja nasza podchodzi do tego biu 
rokratycznie i bezdusznie, o czym 
świadczy następujący przykład: je 
den z racjonalizatorów usprawnił 
klejenie tarcz szlifierskich, co na
tychmiast zastosowały inne zakłady 
pracy. Natomiast w naszej fabryce 
pracuje się dalej starym systemem. 
Gdy robotnicy zwrócili się w tej 
sprawie do ORZZ, otrzymali odpo
wiedź, że ponieważ zaszły zmiany 
w radzie zakładowej, ta sprawa u- 
legła opóźnieniu, podczas gdy u nas 
w radzie nie było żadnych zmian, 
ani wyborów.

Podobny stosunek dyrekcja ma 
również do premii. Karygodny

nego członka Partii wśród chłopów 
zamieszkałych od dawna. Zaryso
wuje się więc wyraźna różnica, mię
dzy chłopami ze wsi i parcelanta
mi. Zadaniem organizacji partyjnej 
jest zniesienie tej różnicy. Tymcza
sem KG  zaplanował powstanie we 
wsi osobnej grupy kandydackiej, co 
przecież nie może przyczynić się do 
zatarcia różnic między dwiema gru
pami chłopów. Należy więc dążyć 
do tego przez rozbudowę jednej, po
łączonej organizacji podstawowej.

Sumując poszczególne momenty 
planu rozbudowy Partii w gminie 
Żółkiewka, stwierdzić należy, ze 
został on oparty na właściwej pod
stawie i opracowany według właści 
wych wytycznych. Warto jednak, 
by doświadczenia organizacji partyj 
nej gminy Żółkiewka znalazły za
stosowanie w  wielu innych naszych 
organizacjach. (Les)

ciem szeregu zobowiązań produkcyj 
nych. Postanowiono przyspieszyć ro
boty, uzyskać jak największe osz
czędności materiałowe, zorganizo
wać współzawodnictwo pracy oraz 
podnieść jakość robót. Załogi budów 
chętnie podjęły zobowiązania pod
wyższając znacznie normy. Brygada 
murarska budowy 25 osiągnęła 200 
proc. normy, tak samo brygada Ko
walczyka z budowy 28, wykonując 
swój czyn, osiągnęła 220% normy. 
Na wielu budowach terminy prac 
zostały znacznie skrócone. Świadczy 
to o dużym entuzjaźmie robotników. 
Wiele jednak zobowiązań, dotyczą
cych oszczędności materiałów 1 po
lepszenia jakości robót nie zostało 
wykonanych na skutek braku pomo
cy kierownictwa (nie umiało ono np. 
zorganizować dostarczenia na czas 
dokumentacji). Również na budowie
6— 12, na skutek braku okien, na 
które załoga czeka już od... czerwca 
budynków nie można było wykończyć. 
Wiele z tych niedociągnięć można by 
usunąć, gdyby nad wykonaniem uch
wały roztoczyć należytą kontrolę. 
Uchwały narad wytwórczych ZB 1 są 
z reguły niewykonywane. A  prze
cież taka narada, której postanowie
nia nie są wprowadzone w  czyn, nie 
wnosi nic nowego.

BRAK A N A L IZ Y  BŁĘDÓW 
UNIEM OŻLIW IA  ICH '  

ZLIKW IDOW ANIE

Na wiele trudności napotykają w 
pracy załogi budów. Często trudnoś
ci te są wynikiem złej organizacji 
pracy. Ostatnio wykonanie planów 
według wskaźników przerobowych 
nie przedstawia się zadawalająco. Są 
budowy, jak np. budowa N r 19, gdzie 
jakość pracy pozostawia wiele do ży
czenia.

O tym wszystkim jednak nie dy
skutuje się na, naradach wytwór-

jest fakt, że premie za współ
zawodnictwo otrzymuje... kalku
lator. Sprawą tą nie interesuje się 
ani dział personalny, ani rada za
kładowa. Pisaliśmy na ten temat 
artykuł, jednakże dyrekcja nie u- 
stosunkowała się do niego właści
wie, a w  dniu 15 marca robotnicy 
znów z niewyjaśnionych przyczyn 

nie otrzymali wypłaty.

Od 1950 roku dział personalny nie 
ukarał nikogo za bumelanctwo mi
mo, że wiemy doskonale, iż codzien
nie spóźnia się do pracy 50 do 100 
osób. Rada Zakładowa i dział per
sonalny zwalają całą winę na brak 
samochodu i w  tym celu nie wywie 
szają list z nazwiskami spóźniają
cych się. Doszło do naszych uszu, że 
wpisują wszystko do książki, którą 
chcą wysłać potem do Centralnego 
Zarządu do Warszawy, aby na tej pod 
stawie... otrzymać nowy samochód. 
Dla dopełnienia pracy działu per
sonalnego należy jeszcze dodać, że 
nie ma on zwyczaju rozpatrywania 
w  ogóle wniosków i podań pracowni 
czych. Tak np. znikł wniosek ob. 
Chojnowskiego, który mimo kilka
krotnych interwencji w dziale per
sonalnym nie dowiedział się nic o 
kolejach swego podania.

Nie lepiej od działu personalnego
i rady zakładowej, która czeka tyl
ko na zakończenie kadencji, pracuje 
dział socjalny. Tak na przykład ro
botnicy skarżą się na brak płaszczy, 
ubrań roboczych i butów. Dział so
cjalny wydaje je, ale po kumoter
sku.

Jest jeszcze u nas sprawa, któ
rą trzeba niezwłocznie przeanalizo
wać i zbadać. — Jest nią kwestia 
mieszkań. Administrator bloków, w 
których znajdują się mieszkania 
dla załogi KFWM, jest notorycznym 
pijakiem, którego niewiele obcho
dzą zajęcia służbowe. Pamiętam do
brze przykład z robotnikiem Wardą, 
który trzy razy był usuwany przez 
administratora z mieszkania i trzy 
razy wprowadzał się do coraz to in
nego mieszkania. A  uparty admini
strator nie chciał go jednak zamel
dować. Dlaczego? Nie wiadomo. O- 
kazało się Jednak, że to było tylko 
„widzimisię" administratora, gdyż 
wskutek Interwencji MO tow. War-

czych, gdzie żaden z tych proble
mów nie bywa wysuwany. Omówie
nie przebiegu robót ogranicza się je
dynie do suchych sprawozdań kie
rowników budów. Oczywiście, taka 
narada nie może spełnić swego za
dania. Towarzysze nie mówili rów
nież, jakimi sposobami osiągają do
bre wyniki w pracy. A  przecież są 
brygady, których doświadczenia mo
żna by przenieść do innych.

Taki stan rzeczy jest wynikiem 
braku pracy uświadamiającej wsrod 
załogi. Fakt, że spośród 15-tu przy
byłych na naradę robotników z 
Kraśnika (gdzie załoga już od 2 
miesięcy nie wykonuje planów), ża
den nie zabrał głosu, świadczy o 
tym najdobitniej. Niebezpiecznym 
objawem jest również brak samokry 
tycznej oceny pracy ze strony kie
rownictwa. Główny inżynier ob. Zu 
rawski, uczestniczący w  naradzie w 
zastępstwie dyrektora, tłumaczył wie 
le niedociągnięć reorganizacją, któfą 
przechodzi obecnie LPZB. Jest to 
niesłuszne i wpływa demobilizująco 
na załogę.

Analizując wyniki pracy załóg w 
ostatnim okresie można łatwo dojść 
do wniosku, że niektóre z nich mimo 
reorganizacji pracują dobrze.

ZE WSPÓŁZAWODNICTWEM  
WCIĄŻ JEST ŻLE

Drugim zasadniczym punktem o- 
statniej narady było omówienie spra 
wy współzawodnictwa. Jednakże 
trudno ją omawiać gdy kilku człon 
ków komisji współzawodnictwa nie 
przychodzi na naradę, a pozostali 
nie zabierają głosu.

Sprawy współzawodnictwa są (jak 
to się mówi) omawiane na każdej 
naradzie wytwórczej. Jednak bez 
rezultatu. Do chwili obecnej na 22 
zorganizowanych brygad współza
wodniczy zaledwie 12. Tylko dwie 
budowy podjęły współzawodnictwo

da otrzymał przydział na mieszka
nie.

Jeśli mówimy o naszej pracy, pra
cy korespondentów, to należy stwier 
dzić, że dyrekcja nasza nie podcho
dzi jeszcze właściwie do zagadnie
nia krytyki. Często nie chcąc udzie 
lać nam informacji zasłania się ta
jemnicą służbową. Tajemnica musi 
obowiązywać każdego z nas, ale wy
daje mi się, że robienie tajemnicy 
ze wszystkiego nie jest słuszne, tym 
bardziej, że o rzeczach, które dyrek
tor troskliwie zasłaniał tajemnicą 
służbową dowiadujemy się z gazet.

Jeśli chodzi o współpracę kores
pondentów z redakcją nie jest ona 
jeszcze należyta. Często artykuły 
wysyłane do redakcji nie są umie
szczane, a korespondenci nie otrzy
mują na nie nawet odpowiedzi. Re
dakcja powinna również dbać o to, 
aby jadący w  teren dziennikarze 
niezależnie od zbieranego przez sie
bie materiału w  fabryce, kontakto
wali się z korespondentem i udzie
lali mu wskazówek czy porad.

Jedynie dzięki właściwej i twór
czej krytyce uda nam się pokonać 
trudności na jakie natrafiamy w  
realizacji naszych zadań produkcyj
nych. I  tu wielką rolę ma do speł
nienia prasa i my, korespondenci. 
Wydaje mi się jednak, że tak kary
godne wypadki jak przechowywanie 
po kilka dni gazet na portierni po 
to, aby robotnicy nie mogli prse- 
czytać nic o swej fabryce, należy * 
całą bezwzględnością piętnować. A  
niestety, niektóre Instancje związ
kowe, dyrektorzy i administracja 
gospodarcza nie lubią jak się ieh 
krytykuje. I właśnie u nas w KFWM  
zdarza się, że w dniu. kiedy na ła
mach „Sztadaru Ludu“ ukazuje się 
artykuł o naszej fabryce, gazety le
żą na portierni i robotnicy otrzymu
ją je dopiero po kilku dniach. A wia 
domo, że jeśli ktoś ma nową gazetę, 
starej nie chce już czytać.

Nasza dyrekcja 1 rada zakładowa 
muszą zrozumieć, że prasa jest orę
żem, dzięki któremu ud» nam *1?
zwalczyć wiele błędów i niedociąg
nięć w  naszej pracy. Od tego w jaki- 
sposób nasza dyrekcja reagować bę
dzie na słuszną krytykę 1 wyciągać 
z niej wnioski na przyszłość zależy 
w dużej mierze wykonanie naszych 
planów.

o tytuł najlepszej w  Polsce. W re
zultacie, jak orzekł na naradzie 
przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Baraniecki, współzawodnictwo 
„leży". O tym wszyscy doskonale 
wiedzą. Aby coś zmienić, należało 
przedyskutować wyniki dobrych 
brygad, zanalizować przyczyny nie
dociągnięć źle pracujących, po
szukać form organizacji współza
wodnictwa. Podejmowane zobowiąza 
nia, przekraczane normy, świadczą
o tym, że przy pewnym wkładzie 
pracy można by osiągnąć pożądane 
wyniki.

Niestety, sprawą współzawodnic
twa nie interesują się należycie ani 
kierownicy budów, ani sama komi
sja współzawodnictwa, która istnie 
je jedynie na papierze.

Dyskusja narady ograniczyła się 
do kilku sprawozdań i komunika
tów wygłoszonych przez kierowni
ków sekcji administracyjno - finan
sowej, planowania i zapotrzebowa
nia. Robotnicy w  ogóle nie zabiera
li głosu. Nic więc dziwnego, że na
rada taka nie wniosła nic nowego a 
potwierdziła jedynie istnienie błę
dów, których przy takiej organiza
cji narad towarzysze z ZB 1 nie usu
ną w  przyszłości.

Wielkie i trudne zadania, jakie 
stoją obecnie przed budownictwem 
przemysłowym w  trzecim roku Pla
nu 6-letniego wymagają wykorzy
stania wszelkich środków dla ich 
wykonania. Jednym z nich są dobrze 
prowadzone narady wytwórcze, na 
których kierownictwo wspólnie z 
robotnikami analizuje przyczyny nie 
dociągnięć i poszukuje coraz to no
wych dróg usprawnienia pracy. To 
musi zrozumieć Rada Zakładowa 
ZB 1 i zmienić swój stosunek do tak 
ważnego zagadnienia jakim jest 
świadomy udział załogi w  kierowa
niu życiem i produkcją zakładu.

<J. *•)

Z ż y c i a  P  a r t i i

Dobre planowanie rozbudowy organizacji
pomaga realizować zadania w gm. Żółkiewka

Z frontu walki o plan

Narady wytwórcze w LPZB są źle organizowane
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W ubiegłą sobotę w Domu Kultury ZZ K  odbyła się dyskwia ^y te l- 
ników „Sztandaru Ludu“ nad projektem. Konstytucji, * ° r(̂  " ,. 
priez redakcję naszego dziennika. Na zdjęciu-' Jr a g _______ _

W ysoki poziom  a rtystyc zn y zaprezentow ał
Zespót Pieśni i Tańca 0W Warszawa

W  sobotę 15 bm. odbył się w  sali 
teatralnej Garnizonowego Klubu 
Oficerskiego pierwszy występ arty
styczny Zespołu Pieśni i  Tańca OW 
Warszawa.

Mieszkańcy Lublina d o t y c h c z a s  

widzieli zespoły wojskowe tylko

Zmiany godzin pracy
w  l u b e l s k i c h  o p te k o c *1

Centrala Aptek SpołeC™v41h za^ 
Lublinie zawiadamia, że w  my 
rządzenia Wydziału Zdrów P ^ y  
Prezydium WRN w Lub 
1. n i™ , b ,

• , . świąteczne (w  medzie-
S m S S i ' i S  . P » i  d , ż u , » )  odS i  « »  S  2100' W--,« lek
ftanowi Apteka Społeczna Nr 116
rui Hip°teczna 4)> która Pracować 
będzie jak dotychczas, tj. od godz. 
7.30 do 21.30 w  dni powszednie i od 
godz. 10.00 do 14.09 w  dni świątecz
ne.

Dyżury nocne aptek pełnione będą 
wg. dotychczasowego planu, z tym, 
że rozpoczynać się będą od godz. 
21.00, a nie jak uprzednio — od go
dziny 22.00 Tak więc po godz. 21.00 
zaopatrywać się w  leki można bę
dzie wyłącznie w  aptekach dyżur
nych.

przyjezdne radzieckie lub zespół 
Domu Wojska Polskiego. Występ 
Zespołu Pieśni i Tańca wykazał 
jeszcze raz, że imprezy przygotowa
ne przez wojsko stoją na wysokim 
poziomie artystycznym. Publiczność 
zgromadzona na koncercie z uzna
niem powitała występ zespołu, na
gradzając długotrwałymi oklaskami 
każdy numer programu.

Na bogaty program zespołu złoży 
ły się występy chóru męskiego z 
towarzyszeniem orkiestry, baletu, 
czwórki męskiej, trio żeńskiego, so
listów, śpiewaków, recytatorów i 
muzyków. Chór, który wykonał sze
reg pieśni masowych, ludowych i ra
dzieckich śpiewał czysto i harmonij 
nie. Możemy go uznać za jeden z 
najlepszych chórów lubelskich.

Wiele uznania należy się też ba
letowi, który odtańczył kujawiaka, 
mazura, wiązankę tańców lubelskich
i wykonał finałowy numer z chórem 
„Dunia“ .

Dobre głosy zademonstrowali so
liści Sikora, Majówna i Wojnowski. 
Poza tym publiczność usłyszała grę 
na mało znanych instrumentach, jak 
ksylofon, ustna harmonijka itp-

Po tym w  pełni udanym występie 
inauguracyjnym zespołu należy mu 
życzyć dalszych sukcesów w pogłę
bianiu więzi wojska z ludem i peł
nej realizacji hasła: „Z  pieśnią, mu
zyką i tańcem idziemy w  masy". (^0)

Pracownicy Lubelskiej Wytwórni 
Tytoniu Przemysłowego w Lublinie 
dla uczczenia 60-ej rocznicy urodzin 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz święta klasy robotniczej —
1 Maja, zobowiązali się zakończyć, 
całkowite sortowanie surowca tyto
niowego do dnia 31 marca przed fer 
mentacją oraz wyprodukować w mie 
siącu marcu 50.000 kg tytoniu prze
mysłowego ponad plan. Wartość zo
bowiązania wyraża się w sumie 600 
tys. zł.

* *  *

Załoga Lubelskiej Spółdzielni Rze
mieślników Budowlanych w Lublinie 
postanowiła wykonać plan kwartalny 
na 10 dni przed terminem. Nadto zo
bowiązania indywidualne podjęli: 
tow. tow. Mieczysław Popiołek, któ
ry plan miesięczny wykona w 220% 
oraz Henryk Olszewski, który zobo
wiązał się wykonać plan z 20% nad
wyżką.

* *  »

Listonosze miejscy i wiejscy z po
wiatu lubelskiego zobowiązali się 
zwiększyć plan prenumeraty zleco
nej czasopism w  trzecim kwartale
o 927 egzemplarzy różnych czaso
pism.

*  *  ♦

Pracownicy Ośrodka Szkolenia Mo 
toryzacyjnego P. Z. Mot. w Lublinie 
zobowiązali się wyremontować w

Najbliższy koncert Filharmonii
W  piątek dnia 21 marca br. o 

godz. 20 w  sali Towarzystwa Mu
zycznego (ul. Daszyńskiego 7) od
będzie się trzeci i ostatni w  tym 
sezonie koncert symfoniczny poświę 
eony twórczości Beethovena.
W  programie najwspanialsze dzieła 

mistrza jak: Uwertura „Leonora“ , 
koncert fortepianowy ES-dur oraz 
V  Symfonia.

Jako solista wystąpi pianista — 
wirtuoz laureat IV  konkursu chopi
nowskiego Tadeusz Żmudziński.

Z G U B Y
W godzinach wieczornych dnia

16 bm. w  dorożce samochodowej Nr 
10 znaleziono teczkę skórzaną, któ
ra jest do odebrania w  Dziale Miej 
skim naszej redakcji. Poza tym 
znajdują się w  redakcji następujące 
zguby: kalosz, parasolka, okulary, 
torebka brązowa, portmonetka zamy 
kana na błyskawiczny zamek oraz 
dowody ob. Henryka Dunika.

przerwach obiadowych, w terminie 
do dnia 12 kwietnia br. samochód 
marki „Opel Kadet", będący włas
nością Zarządu Okręgu Polskiego 
Związku Motorowego w  Lublinie, 
przeznaczony do celów szkolenia. 
Zobowiązanie to w sumie przyniesie
2.000 zł oszczędności.

•  *  *

28-miu pracowników Wojewódz
kiego Biura MHD wzorem innych 
zakładów pracy podjęło zobowiąza
nia indywidualne i zespołowe.

Zobowiązali się oni pracować przy 
sporządzeniu bilansu za 1951 r., po
święcając na wykonanie tych prac 
ponad 200 roboczo/godzin poza go
dzinami pracy.

Ob. ob.: Bolesław Kołłątaj, Andrzej 
Wroński, Henryk Pomorski, Józef 
Wrzołek, Franciszek Nadgrodkle- 
wicz, Maria Karwacka, Henryk Kle- 
bankiewicz i Stanisław Bis w  eelu 
udzielenia pomocy przedsiębiorstwu 
MHD w  Lublinie w  wykonaniu nakre 
ślonych planów obrotu podjęli zobo
wiązanie długofalowe opiekowania się

Kom unikatW ydziału  HandluW RN
Wydział Handlu Prezydium W oje

wódzkiej Rady Narodowej w  Lubli
nie komunikuje, że ostateczny ter
min przyjmowania przez Dzielni
cowe Biura Opałowe zamówień na 
drugą ratę węgla ustala się na dzień 
31 marca br. z tym, że zakończenie 
dostaw nastąpi z dniem 15 kwietnia 
br.

Zwraca się uwagę klientom, że 
po tym terminie Dzielnicowe Biu
ra Opałowe nie będą przyjmowały 
żadnych zamówień.

8 sklepami MHD, które nie wyko
nują z różnych przyczyn swych pla
nów.

Ob. Nowicki zobowiązał się do dnia 
25.IU 1952 r. przepracować 15 go
dzin przy pracach bilansowych w 
tym przedsiębiorstwie.

Pracownicy administracyjni Od
działu Technicznego i Stacji Obsłu
gi Ekspozytury Osobowej Lublin po
stanowili skrócić termin sprawozdaw 
czości pionu technicznego.

* *  *

Harcerze drużyny im. Karola Świer
czewskiego przy Szkole Podstawo
wej TPD  w Lublinie oraz młodzież 
niezorganizowana zobowiązali się: 
zorganizować pomoc uczniom słab
szym, współzawodnictwo między og
niwami harcerskimi o lepszą frek
wencję i dyscyplinę no. lekcjach oraz 
wzmóc pracę w  kółkach naukowych.

* *  *

Grono - nauczycielskie Państw. 
Szkoły Ogólnokształcących st. Ite. w  
Łęcznej, pow. lubelski podjęło zobo
wiązanie udzielenia młodzieży 2Sb 
lekcyj nadprogramowo, celem po
głębienia i ugruntowania materiału 
naukowego.

Jednocześnie grono nauczycielskie 
szkoły w Łęcznej wzywa wszystkie 
szkoły ogólnokształcące st. licealne
go pow. lubelskiego do współzawod
nictwa w tym zakresie.

P O D ZIĘ K O W A N IE
Redakcja składa serdeczne po

dziękowanie zespołowi orkiestry 
KBW  za udział w imprezie zorgani
zowanej w sobotę 15 bm. w sali 
Domu Kultury ZZK dla czytelników 
„Sztandaru Ludu".

♦  ZE  S P O R T U  ♦
PO LSKA E K IPA  P IĘŚCIARSKA 
W YJECHAŁA Z M OSKW Y

Dnia 17 6 n. wy 
3 "  jechała z Mo- 

”0  skwy do Warsza
wy ekipa pięścią 
rzy polskich, u- 
czestników mię

dzynarodowego 
turnieju bokser
skiego. Na dwor
cu Białoruskim 
pięściarzy pol
skich żegnali 

przedstawiciele sportu radzieckiego.

Studenci omnwinfa wyniki naliczenia w I semestrze

Pełne prawo do nauki nakłada na młodzież
obowiązek sumiennej i pilnej pracy

W  art. 61 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
czytamy: „Obywatele Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej mają prawo 
do nauki". Prawo do nauki stało się 
dziś powszechne dzięki przejęciu 
władzy przez lud. Wypełnione mło
dzieżą robotniczą i chłopską szkoły
i uniwersytety, system stypendiów 
państwowych, bursy i domy akade
mickie są niezbitym dowodem na
szych osiągnięć w  tej dziedzinie.

Olbrzymia większość studentów 
trafnie oceniła te zdobycze klasy 
robotniczej. Rozumiejąc, że Państwo 
Ludowe kładzie olbrzymie sumy na 
kształcenia nowej inteligencji ludo
wej, młodzież ta uczy się pilnie, a- 
by nie zawieść nadziei, jakie pokła
da w  niej cały naród. A le obok su
miennie uczących się studentów są
i tacy , którzy nie wywiązują się z 
obowiązków, jakie nakłada na men 
uczelnia.

Dla przykładu warto przyjrzeć się 
pracy studentów v  SruPy 1 ro'cu 
Wydziału Prawa UMCS.

Ogólny wynik SruPy V-tej w
I semestrze był dobry, jednak nie
jest to zadawalające. Do osiągnięcia 
takiego w yn ik u  przyczynili się przo
dujący studenci tej grupy, tacy jak 
Henryk Podleśny, Andrzej Chlebiń- 
ski, B ogu sław  Wojewódzki, Henryk 
Pożyczka, Stanisław Klocek i inni 
Studenci ci, dzięki systematycznej 
nauce i  przestrzeganiu dyscypliny 
studiów osiągnęli w  sesji egzamina
cyjnej bardzo dobre oceny. Dobry 
wynik V  grupy nie może jednak być 
przyczyną osłabienia pracy organi
zacji Zetempowskiej wśród tych 
studentów, którzy mimo dobrych wa 
runków do nauki otrzymali oceny 
niedostateczne, jak np. Pawelec, 
P iotr Sanoń czy Józef Stolarz. Stu

denci ci zbyt lekceważąco ustosun
kowali się do niektórych przedmio
tów. Nie doceniali oni wspólnej nau
ki na tzw. „kolektywach", w  któ
rych przodujący studenci pomagali 
słabszym kolegom.

Na naradzie studentów V  grupy

Studenci V  grupy postanowili sy
stematycznie i gruntownie uczyć się 
W I I  semestrze przede wszystkim 
powszechnej historii państwa i pra
wa, ekonomii politycznej i logiki, 
ze względu na to, że przedmioty te 
trudne są do opanowania. Pracę

Studenci V  grupy I  roku Wydziału Prawa kolektywnie przygotowują 
się do kolokwiów.

I roku Wydziału Prawa poświęconej 
omówieniu wyników nauczania za
I  semestr postanowiono zorganizo
wać specjalną grupę, składającą się 
z tych studentów, którzy nie byli 
przygotowani do sesji egzaminacyj
nej i którzy otrzymali oceny niedo
stateczne. Studentom zorganizowa
nym w  tej grupie pomagać będą w  
opanowaniu wykładowego mate
riału ich koledzy — przodownicy 
nauki.

„kolektywów", które jeszcze niezu
pełnie spełniły swoje zadania posta 
nowili zorganizować w  ten sposób, 
że członkowie „kolektywów" uczyć 
się będą indywidualnie, natomiast 
wspólnie będą przeprowadzać repe
tytoria w  celu ugruntowania wiado
mości.

Doświadczenia I  semestru studen
ci V  grupy wykorzystają należycie 
jeśli będą z dnia na dzień solidnie

przygotowywać się do zajęć na uni
wersytecie.

* * *

Studenci I  roku Wydziału Lekar
sko-Weterynaryjnego UMCS do se
sji egzaminacyjnej przygotowani 
byli słabo. Na 135 studentów 2 oso
by do egzaminu nie zgłosiły się. Są 
nimi studenci: Tadeusz Szustaczyń- 
ski i Franciszek Tylus. 37 osób o- 
trzymało po jednej lub kilka ocen

I niedostatecznych. Przyczyn tak sła
bego przygotowania do egzaminu 
dopatrywać się należy m. in. w  tym, 
że sekretarze grup ZMP-owskicb 
tego roku nie zainteresowali się 
wcześniej przygotowaniem studen
tów do egzaminu; studenci nie w y
korzystali właściwie konsultacji i 
repetytoriów, organizowanych przez 
poszczególne zakłady, nie potrakto
wali poważnie takiego przedmiotu, 
jakim jest Studium Wojskowe. Stu
denci, którzy zobowiązali się poma
gać w  przygotowaniu się do egzami
nu słabszym kolegom często nie w y
wiązywali się z podjętych zobowią
zań, (np. student Bobryk). Studenci
I  roku Wydziału Lekarsko - Wete
rynaryjnego przekonali się, że osiąg
ną dobre wyniki w  nauce tylko wte
dy, gdy systematycznie będą się u- 
czyć, zwłaszcza takich przedmiotów 
jak fizyka i chemia, gdy właściwie 
wykorzystają konsultacje organizo
wane przez poszczególnych profeso
rów.

* • *

Prawie na każdym Wydziale
UMCS odbyły się już zebrania grup 
studenckich, na których młodzież 
analizowała swoje błędy w  .nauce 
popełnione w  I semestrze.

Na każdym zebraniu przodownicy 
nauki stwierdzali, że osiągnięcia 
swoje zawdzięczają systematycznej 
nauce. (w).

Obecni byli również przedstawicie
le Ambasady RP w  Moskwie.

W  przeddzień wyjazdu, w  nie
dzielę bokserzy polscy złożyli w ie
niec w  Mauzoleum Lenina i na gro
bie Feliksa Dzierżyńskiego.

ZAKOŃCZENIE PÓ ŁFIN AŁO 
W YCH ROZGRYW EK W  S IA T 
KÓWCE O PUCHAR CRZZ.

W  niedzielę w godzinach wieczor
nych zakończyły się'półfinałowe roz
grywki w  siatkówce o puchar CRZZ.

Wyniki technicz 
ne: Spójnia Olsz
tyn pokonała Bu- 
dowalnych War
szawa 2:0 (15:12, 
15:7); Ogniwo Bia 
łystok zwycięży
ło Ogniwo Lub
lin 2:0 (15:8, 

16:14) (siatkówka żeńska). Stal 
Warszawa pokonała Ogniwo —  
Olsztyn 2:0 (16:14, 15:10) a 
Spójnia Lublin zwyciężyła Budowla
nych Białystok 2:0 (15:8, 15:9) (siat
kówka męska). s 

Do finałów zakwalifikowały się 
zespoły: w siatkówce żeńskiej Spój
nia Olsztyn, w siatkówce męskiej —  
Stal Warszawa.

KO M U NIKAT

W związku z reorganizacją Klubu 
Zarząd ZKS Ogniwo zwraca się do 
wszystkich członków o zwrot wypo
życzonego sprzętu sportowego.

T e a tr P a ita w . im . J .  O ste rw y  —  n ieczyn n y  

T eatr M u ;y c ? .o >  — „ O r łe u * *  w p ie k le "  —
go d z. t 9

A p o l lo  —  , .P o t ę p ie ń c y "  —  p ro d . fra n c u sk a  —  
jfod?. iti, iłf, ic 

B ałty k  —  „ B e *  adresu** —  p ro d . fra n c u sk a  — 
g o d z . t 6 ,  18 ,  jo  

R ia l t o  —  „ S k r z y d la t y  d o ro żk arz**  —  prod. 
ra d z .  —* g o d z . i6 ,  i8» ao.

DYll!R\ 4PTKK' 
Krak. Przedm. 29. 

I-go Maja 29.
Stallngradzka

TELEFON V:
Pogotowi® Elektryoane 23-63 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 00.
S tr a ż  P o ż a r n a  i t - r i  i  oS.

i i

„SZTANDAR LUDU" 
Wy da wc a  -  tt S W ,,P K A S A“ 
Redakcja i Administracja — Lublin, 
ul. 3-go Maja 14 LubelsKa Drukarnia 
Prasowa — Lublin, ul M Buczka 12

A  — 3 — 105*75



9hr. 6 S Z T A N D A R  L U D U Nr 68

Ryszard Oblicki
Kierownik Działu Kontroli Wewnętrznej LSS

Musimy wydać nieubłaganą walką
superałom, mankom i spekulacji

Komórki kontroli wewnętrznej w 
spółdzielniach są organami powoła
nymi dla ułatwienia Władziom spół
dzielni wykonania ciążących na nich 
obowiązków: realizacji planów f i
nansowo - gospodarczych oraz spra
wowania należytej opieki nad ma
jątkiem spółdzielczym.

Są one podporządkowane aparato
wi rewizyjnemu ZSS w takich gra
nicach, w jakich jest to potrzebne 
do zachowania jednolitej linii postę
powania rewizyjno - kontrolnego w 
całym pionie Spółdzielni Spożywców. 
Pracownicy kontroli wewnętrznej są 
zobowiązani wglądać w działalność 
wszystkich ogniw organizacyjnych 
spółdzielni oraz kontrolować dzia
łalność komitetów członkowskich.

Zarządy spółdzielni nie doceniają 
jednak znaczenia kontroli wewnętrz 
nej, spaczając jej charakter przez 
zlecanie kontrolerom czynności o 
charakterze porządkowo - admini
stracyjnym. Nie wykazują też zdecy 
dowanej postawy w walce z manka
mi i nie'podejmują decyzji zmierza
jących do ukarania winnych i po
krycia strat.

Mała wnikliwość, niedostateczne 
zrozumienie ze strony zarządów spół 
dzielni znaczenia dobrej organizacji 
działów rachunkowości i roli apara
tu kontroli wewnętrznej —  wpły
wają na powstawanie chaosu orga
nizacyjnego, przyczyniającego się w 
głównej mierze do podejmowania 
błędnych decyzji oraz sprzyjającego 
powstawaniu nadużyć.

Zaległości w księgowości opóźnia
ją wyliczenia przeprowadzonych re
manentów, paraliżując tym samym 
stosowanie szybkich i radykalnych 
środków, zmierzających do zahamo
wania 1 zlikwidowania plagi mank. 
W spółdzielniach, w których zarzą
dy I główni księgowi doceniają te 
-agadnienia — księgowość jest pro 
wadzona na bieżąco, a manka towa
rowe są niewielkie.

W sklepach zdarzają się również 
nieuzasadnione superaty. Powstawa
nie superat należy wytłumaczyć w 
większości wypadków, jako świado
me tworzenie rezerw przez niektó

rych nieuczciwych sklepowych dla 
pokrycia mank.

Typowym tego przykładem bę
dzie fakt, iż kierowniczka sklepu 
LSS Nr 86 Helena Kieiaga, ma
jąc dwukrotnie manko sięgające kil
kunastu tysięcy złotych, w przecią
gu kilku tygodni stworzyła superatę, 
sięgającą 12 tys. złotych. Niezapo
wiedziany remanent przerwał te 
praktyki nieuczciwej kierowniczki, 
która utworzeniem superaty chciała 
pokryć manko.

Niedostateczna operatywność kon
troli wewnętrznej powoduje osłabie
nie czujności w walce z wszelkiego 
rodzaju nadużyciami i mankami.

Przykładem tego są sklepy po
łożone w centrum miasta posiada
ją daleko mniejsze manka, jak skle
py w dzielnicach odległych. Np. re
manent w sklepie LSS nr 110 przy 
ul. Kalinowszczyzna Nr 72 wykazał
9 tysięcy zł manka. W  toku docho
dzeń, stwierdzono, iż kierowniczka 
sklepu Bogumiła Gadomska w y
dawała większe ilości mąki i cukru 
swoim krewnym i znajomym.

Doświadczenie wykazuje, że na
leżycie zorganizowana i sprawnie dzia 
łająca kontrola wewnętrzna nie jest 
w stanie przeprowadzić swych prac, 
jeżeli księgowanie wykazywać bę
dzie dużą zaległość.

Dlatego Zarząd LSS jak i główny 
księgowy muszą wzmóc wysiłki nad 
wyprowadzeniem księgowości na bie
żąco.

W alka z mankami to walka o 
usprawnienie całokształtu organiza
cji wewnętrznej spółdzielni we wszyst 
kich dziedzinach jej pracy, a w  szcze
gólności w  zakresie uaktywnienia 
kontroli wewnętrznej.

Jedna z największych bolączek 
spółdzieln i na terenie województwa 
lubelskiego jest spekulacja towara
mi, którą zwalczać powinny nie tyl 
ko organa powołane do walki z tym 
groźnym zjawiskiem, ale też wszy
scy uświadomieni obywatele. I  tu 
speku lantom  dopomagają niektórzy 
kierownicy sklepów uspołecznionych. 
Kierownicy tacy dążą do „wykona
nia planu", do „przyspieszenia ro

tacji", „wprowadzają nowe formy 
pracy". A  mianowicie sprzedają to
war hurtem, jak to ostatnio stwier
dzono w  sklepie Nr 143 LSS przy ul. 
Zgodnej 3, gdzie ekspedientka 
Wanda Kapitan sprzedała cały wo
rek kaszy manny kilku klientom, 
podczas gdy tego artykułu odczuwa 
się brak; pokątni spekulanci sprze
dają kaszę po 10 zł za kg. Jaskra
wym przykładem będzie też sprze
daż węgla w ilości 700 kg kułakowi 
z Jakubowic Końskich, Aleksandro
wi Ogrodnikowi dokonana przez kie 
równika składu opału LSS N r 123 
Paśnikowskiego po 15 zł. za 
metr, podczas gdy istnieje zakaz 
sprzedaży ponad 20 kg, a cena węgla 
wynosi 12 zł za metr. Za dwa prze
stępstwa: nielegalną sprzedaż i po
bieranie nadmiernych cen kierownik 
odpowie przed sądom.

Na podstawie tych przykładów, 
można wysnuć wniosek, że pracow
nicy handlu uspołecznionego niedo
statecznie włączyli się do walki ze 
spekulacją, a kontrolerzy LSS mi
mo wielu osiągnięć nie dozorują na
leżycie pracy personelu sklepowego.

W  jaki więc sposób można uspraw 
nić kontrolę placówek Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców ?

Sprawa pierwsza i zasadnicza —  
kontrolerzy powinni dotrzeć do każ
dego sklepu, a obecnie przede 
wszystkim muszą zwrócić większą 
uwagę na pracę placówek spółdziel
czych położonych na peryferiach Lu
blina.

Zarząd spółdzielni musi otoczyć pra 
cowników aparatu kontroli -wewnętrz 
nej systematyczną opieką, która m. 
in. powinna przejawiać się w stałym 
udzielaniu instrukcji, rad i wska
zówek.

O konieczności prowadzenia na 
bieżąco księgowości pisaliśmy wy
żej.

Niewątpliwie duży wpływ na 
zmniejszenie spekulacji, mank i su
perat będzie miało szkolenie ideolo
giczne pracowników handlu uspolecz 
nionego, jakie zostanie zainicjowane 
we wszystkich sklepach w najbliż
szym czasie.

Szermierze AZS na planszy
Szybki rozwój polskiej szermierki 

dał się szczególnie zauważyć po u- 
chwale Biura Politycznego KC 
PZPR w  sprawie kultury fizycznej
i sportu oraz po utworzeniu GKKF. 
Śląsk stał się ośrodkiem tego spor
tu. Obok niego kroczy Warszawa, 
Kraków, Poznań i Wrocław. Lublin

warzyskim z drużyną łódzkich aka
demików, które odbyło się kilka dni 
temu wygraliśmy w  stosunku 10:6.

— Prawie wszyscy posiadamy od 
znaki SPO. Odznaka jest warun
kiem uczestniczenia w  oficjalnych 
spotkaniach szermierczych.

Szermierze AZS trenują dwa ra-

NA TR EN IN G U

zaś pozostaje daleko w  tyle, gdyż 
lubelskie władze sportowe nie in
teresują się tą dziedziną sportu. 
Wprawdzie OWKS, Ogniwo i Spój
nia posiadają sekcje szermiercze, 
ale nie przejawiają one dostatecznej 
działalności. Jedynie sekcja szer
miercza AZS może poszczycić się 
pewnymi osiągnięciami.

— Sekcja szermiercza AZS — 
mówi kierownik sekcji Lech Stan
gierski — istnieje od 4 lat. Z po
czątku mieliśmy duże trudności, a 
przede wszystkim odczuwaliśmy 
brak sprzętu (floretów, szabel, szpad
i dresów szermierczych). Dzięki 
jednak pomocy ze strony Państwa 
braki te zostały usunięte. Sekcja 
nasza ma do zanotowania pewne o- 
siągnięcia: tak np. szermierze nasi 
na Akademickich Mistrzostwach 
Polski w  szermierce w  grudniu u- 
biegłego roku zajęli zespołowo 4 
miejsce. Indywidualnie najlepiej 
zaprezentował się Paprocki, który 
uzyskał 4 miejsce we florecie. War- 
teresiewicz był 4 w  szabli, zaś Przy 
było 7 we florecie i 7 w  szabli. O 
dobrym poziomie naszych szabli
stów — mówi dalej kierownik — 
świadczy fakt, że w  spotkaniu to

zy w  tygodniu: w  poniedziałki 
(19,30 — 21.00) i w piątki (18.00 —
19.30) w sali gimnastycznej Państwo 
wej Szkoły Ogólnokształcącej im. 
Zamojskiego przy ul. Ogrodowej 12!

Warunki ćwiczeń wprawdzie są 
dobre (sala ogrzana, odpowiedni 
sprzęt), odczuwa się jednak brak 
wykwalifikowanego trenera).

— Obecnie —  mówi Bogdan Przy
było, który prowadzi ćwiczenia szer 
miercze — trenujemy szablę i fio . 
ret. Ponadto początkujący zawodni
cy przygotowują się do „Pierwszego 
Kroku Szermierczego". Zaawarjsowa 
ni przygotowują się do akademic
kich mistrzostw oraz do spotkań to
warzyskich. Na treningach kładzie
my nacisk przede wszystkim na wy
robienie kondycji. Lekcje zaczyna
my gimnastyką szermierzy ze szcze
gólnym uwzględnieniem pracy nóg, 
następnie przerabiamy tzw. kolejki 
fleszowe, ćwiczenia techniczne po
czym przechodzimy do walk wol
nych.

Na każdym treningu ćwiczy oko
ło 20 zawodników, których uczy 
kol. Przybyło, czołowy reprezen
tant akademickiej szabli, (wg).

Zaczekajcie chwileczkę, towarzy
szu — powiedział mi młody urzęd
nik MSZ — zaraz wam. przygotuję 
pismo do komitetu ludowego, aby 
wam ułatwili pracę.

Wybierałem się na jedno z wielu 
miejsc, gdzie niedawno Am erykanie 
zrzucili śmiercionośne owady. Po 
małej chwili potrzebne pismo otrzy
małem i razem z tłumaczem wyru
szyliśmy w drogę otwartym wojsko
wym samochodem terenowym.

Ruchliwymi ulicami Phcnjanu wy
dostajemy się na północne przed
mieście, a potem skręcamy na 
wschód, drogą na Wonsan. Mijamy 
przydrożne zniszczone wsie, płonące 
chłopskie chaty i po przejechaniu 
kilkudziesięciu kiometrów skręcamy 
na wyboistą północną drogę. Jeszcze 
kilka kilometrów i drewnianym mo
stem przedostajemy się na drugą stro 
nę rzeki Tedongan. Serpentyna dro
gi pnie się w górę. Widok przepięk
ny. Zjeżdżamy do uroczej doliny. Z 
oddali widać wioskę, cel naszej po
dróży. Wjeżdżamy do wsi Sonsorp.

Przewodniczącego komitetu ludo
wego nie ma w domu, ale zastajemy 
czekających na jego powrót sekre
tarza miejscowej organizacji partyj 
nej Mun Suno i wiceprzewodniczą
cego prowincji Kandon, tow. Li. O- 
mawiall właśnie tę samą sprawę, 
która stała się powodem mojego 
przyjazdu. Siadamy i zaczynamy 
rozmowę. Wyczerpujące informacje 
otrzymałem od sekretarza, dosko
nale znającego teren swojej pracy.

Wieś liczy przeszło 500 mieszkań
ców. Zdawałoby się, że położona da
leko od szlaków komunikacyjnych 
niewiele ucierpiała na skutek woj
ny, ale w wyniku bombardowania i 
ostrzeliwania wsi z samolotów zgi
nęło dotąd 12 mężczyzn, przeważnie 
starców i 23 kobiety. 10 mieszkań
ców tej wsi aresztowano, a 6 Ame
rykanie zamordowali w bestialski 
sposób podczas przejściowej okupa
cji tych terenów. Za co ? — Za to, 
że byli dobrymi patriotami — odpo
wiada sekretarz. Po amerykańsku 
to się nazywało likwidowaniem ko
munistów. Wielu mieszkańców tej 
wsi Amerykanie zabili już po wyco
faniu, w czasie nalotów bombowych.

— Czy pozostawili we wsi epide
mie ospy i tyfusu?

—  Na ospę zmarło 40 osób i pra-

Lisł  z Korei Łucjan Pracki

Na miejscu zrzutu zakażonych owadów
wie tyle samo na tyfus plamisty.

__ Czy były we wsi wypadki po-'
dobnych chorób przed wojną lub w 
czasie wojny przed amerykańską 0- 
kupacją ?

__ Nie było ani jednego —  odpo
wiada sekretarz.

__W  jakich warunkach żyją miesz
kańcy wsi?

__ W  trudnych. Wycofujący się
Amerykanie ograbili chłopów dosz
czętnie ze zboża. Ponieważ jednak 
uciekali szybko i nie zdążyli wy
wieźć, zwieźli je na kupę, oblali ben
zyną i spalili. Ponadto wybili nam 
lub uprowadzili ze sobą 60 procent 
bydła roboczego. Ciężko nam jest, 
mówi sekretarz, ale przecież nie 
myślcie, towarzyszu, że ludzie są 
przygnębieni lub zrezygnowani. Z 
całego serca nienawidzą Ameryka
nów, dlatego zdają się nawet nie do
strzegać, jak im jest ciężko. A  nie- 
nawidzieć jest za co. —  Widzicie —  
sekretarz zwrócił się wprost do 
mnie —  co oni zrobili z naszym kra 
jem? A  przecież mało im tego. Te
raz chcą nas wszystkich zniszczyć 
chorobami, których zarazki zrzucili 
we wsi.

__ Opowiedzcie, towarzyszu, jak to
było! —  poprosiłem sekretarza.

__ 27 lutego —  zaczął sekretarz
__ nad wsią latało dużo samolotów.
Szczególnie długo krążyły 4 samolo
ty amerykańskie. Tym razem Ame
rykanie nie bombardowali, nie latali 
jednak bez przyczyny. Rano następ
nego dnia, goniec komitetu ludowe
go L i Czan-pok znalazł nad rzeką 
Tedongan ogromne skupiska owa
dów.

—  Czy mogę z nim pomówić?

—  Oczywiście.
Za chwilę pojawia się tow. L i 

Czan-pok. 40-letni chłop, posiadacz 
kawałka ziemi, obarczony liczną ro
dziną.

—  Rano 28 lutego —  zaczął swo
je opowiadanie —  wybrałem się do 
sąsiedniej wsi, aby zawiadomić tam
tejszych ludzi o mającym odbyć się 
nazajutrz posiedzeniu komitetu. Sze
dłem, jak zwykle, brzegiem rzeki, 
najkrótszą drogą. Byłem gdzieś w 
połowie drogi, kiedy ze zdziwieniem 
zauważyłem, że lód na rzece jest aż 
czarny od owadów. Wszystkie były 
żywe, łaziły po lodzie, a niektóre 
próbowały nawet fruwać. Poprzed
niego dnia czytałem w gazecie, że A- 
merykanie zrzucają w północnej Ko
rei różne owady zarażone straszny
mi chorobami. Domyśliłem się, że na 
pewno chodzi tu o taki sam wypa
dek. O swoim odkryciu szybko za
wiadomiłem przewodniczącego ko
mitetu ludowego.

Goniec wyszedł, a sekretarz kon
tynuował:

—  Kiedy dowiedzieliśmy się o 
zrzucie, natychmiast zawiadomiliś
my o tym władze prowincji i nie 
tracąc czasu, we własnym zakresie 
przystąpiliśmy do walki ze śmiercio
nośnymi owadami. Była ich niezliczo 
na ilość. Większości z nich nigdy nie 
widzieli nawet najstarsi ludzie we 
wsi. Ale niektóre znaliśmy, tylko nie 
pokazują się u nas o tej porze, w 
dodatku na lodzie. Na początek pod
jęliśmy najkonieczniejsze środki za
pobiegawcze. Zabroniliśmy chodze
nia po terenie zakażonym i picia nie- 
przegotowanej wody. Przez kilka dni 
z rzędu około 40 ludzi, pouczonych 
jak obchodzić się z owadami, brało 
udział w ich niszczeniu. Łopatami 
zgarnialiśmy na kupki, przykrywa
liśmy gałęziami lub suchymi łody
gami roślin i paliliśmy. Przy pomo
cy specjalnej grupy lekarskiej, któ
ra przyszła do wsi, przeprowadziliś
my dezynfekcję terenu i szczepienie 
ochronne całej ludności. We wsi, a 
także na terenie całej gminy chłopi

zorganizowali „grupy sanitarne", 
które kontrolują, czy wszystkie wy
dane zarządzenia ochronne są skru
pulatnie wykonywrane przez ludność. 
Specjalne grupy propagandowe cho 
dzą od domu do domu i pouczają lu
dzi jak zapobiegać wybuchowi epi
demii, utrzymywać czystość itd.

—  Jak mieszkańcy przyjęli wia
domość o zrzucaniu owadów na te
renie wsi ? —  zapytuję.

—  Bez paniki — odpowiada se
kretarz. —  Ludzie nasi wierzą, że 
rząd nasz i nasza partia będą ich 
bronić i pomogą w  zwalczaniu ata
ku bakteriologicznego. Wszelkie za
rządzenia zapobiegawcze władz wy
konywane są bardzo dokładnie. Chło 
pi porządkują ubikacje, czyszczą 
śmietniki, obory, chlewy itd. Przy 
tym ludność sama wykazuje dużo 
cennej inicjatywy, a projekt utwo
rzenia grup sanitarnych i grup pro
pagandowych chłopi sami wysunęli 
na zebraniu gromadzkim.

— A  chorych dotychczas nie ma
cie?

—  Na razie nie mamy. Robimy 
też wszystko, aby nie było ich w 
przyszłości.

—  Może zwiedzimy teraz miejsce, 
gdzie dokonano zrzutu?

—  Dobrze —  mówi sekretarz wsta 
jąc —  pojadę z wami.

Samochód "brnie przez błotnistą 
wąską dróżkę. Z daleka widać biele
jącą lodem wstęgę rzeki Tedongan. 
Utknęliśmy na koniec w błocie i da
lej ruszamy pieszo. Jeszcze kilkaset 
metrów i zatrzymujemy się przed 
dobrze widoczną drewnianą tablicz
ką. „Teren zakażony przez wroga —  
wstęp surowo wzbroniony". Idziemy 
dalej. Nad brzegiem rzeki widać ciąg 
nące się czarne ślady palenia owa
dów. Rozglądam się uważnie i na,
lodzie spostrzegam pojedyńcze pooru 
szające się owady. Moi towarzysze

idą dalej, a ja przysiadam w kucki
i obserwuję znalezione okazy. Są to 
czarne owady długości około półtora 
centymetra, ale bardzo cienkie. Sze
rokość tułowia wynosi nie więcej, jak 
dwa milimetry. Skrzydełka maja 
niewielkie. Ani komar, ani mucha. 
Nigdzie nie widziałem czegoś podob 
nego. Dowiedziałem się w Minister
stwie Zdrowia, że były zarażona 
cholerą. Chociaż zrzutu dokonano na 
lód, to jednak jeszcze po 10 dniach 
owady były bardzo ruchliwe i ener
gicznie reagowały na każde dotknię 
cie patykiem. Opodal widzę większe 
ilości tych samych owadów. Niektó
re zdechły, większość jednak żyje. 
Widać, że są dobrze przystosowane 
do znoszenia niskich temperatur I 
złych warunków wegetacji.

Tłumacz i sekretarz wołają mnie 
do siebie. Podchodzę i spostrzegam 
duże skupisko owadów innego typu. 
Są szare i nieco mniejsze od po
przednich, z charakterystycznymi wl 
dełkami na końcu odwłoka. Trzy
mają się gromadą.

—  Dlaczego nie zniszczyliście 
wszystkich? —  zapytuję sekreta
rza.

— To niełatwa sprawa — otrzy- 
muję odpowiedź. —  Niszczymy je 
codziennie, ale trudno od razu od
naleźć i  zniszczyć w s z y s t k ie .

Istotnie, sprawa niełatwa, szcze
gólnie, jeżeli zrzuty dokonywane są 
na pola, góry, lasy, gdzie odnaleźć
i zniszczyć owady jest jeszcze trud
niej.

Do Phenjanu stąd niedaleko. Łat
wo domyśleć się, że Amerykanie 
dokonali zrzutu na lód przewidując, 
że po jego stopnieniu bakterie wraz 
z wodą zawędrują do miasta. A  w 
Phenjanie cale zaopatrzenie w wo
dę pochodzi właśnie z tej rzeki, w 
niej kobiety piorą bieliznę, chłopi 
poją bydło. Czas jakiś oglądam zna
lezione owady, potem robię kilka 
zdjęć i wracamy do wsi.

Kiedy wracałem z powrotem , do 
phenjanu przypomniały ml się sło
wa sekretarza komitetu miejskiego 
Phenjanu: „Amerykanie chcą znisz
czyć nasz naród. Ale między ich za
miarami, a możliwością urzeczywist
nienia ich istnieje przepaść. Nie nas, 
lecz tych największych zbrodniarzy, 
jakich wydała ludzkość, czeka klę
ska". („Trybuna Ludu")


